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GOSPODARST,VO LESNE 
Ciąg dalsz,y. 

o Lasach Sosnowych. 

Sosna iest wlasnoścłą kraiow p6łnocnycb~ 
i stanowi nay1stotuieyszl} CZftŚĆ lasow naszych.

Drzewo to tern iest szacownieysze , ie lubo 

w rzttdzie iglastych co do mocy i trwał.iści po 

Modrzewie iest naypierwsze, na li< hym iednak: 

gruncie przestaie, i na nay'lieyszych piaskach; 

aby tylko nie były ciekące, do znaczney wyso• 

kości i grubości przychodzi. Sosna iest przedmio-: 

tem hąndlu drzewnego, tego tak obfitego zr zódla 

ł>ogactw naszego kraiu. SV lasach nasz1cłl. 

• l,istopad. , 4 
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-· .:lł 
!puszczane sosny po W<Jzym.kich swinta pły- ' 

waią morzach, i krocie ludzi iyi:i iey · . · 
• I ' ·~ ,(l a.-

mem, przewozem i ksztarcrni ·'· Z)ski te 

tak waine za stano vić pwvi ny c.•ł11. nas:c.ą. 

uwag<;; at~ tem banlziey, im i 'St rzecz pe -

'vtiieyszą, żeśmy d lt~d bez z;dnl'y pl':;n"zor

uości /. lasow n.tslych 1' lsnowych pozytko,vali. . 

U}Vaialiśmy ie i uważamy ies 'cze dotąd, iako 

łapitał. z którego czerpać nalc ży , cl op.,', Id go 

'ty.lko stanie; bez żadnego na. przyszłe poko· 

lenia 'względu. rie powstała i~szcze u nus i 

myśl na.wP.t, ażeby ~ własuości lemey podo

lmym spnsobem Ciągnąć ko z:yśri, i:i.k z wła

sności inney gruntowey, z kturey do hod• 1•0 _ 

.<.'.zny odpo'Y'adać powinien procen.towi, ogól~ 
n.ey sz~Clt.mkowey. summy. Niezastanowilis:my 

~rę na~ tern Że i z lasow nie ina.czcy użytko

•wa~ trz~ba;,' to iest, ze co rok .tyle tylk~ wy
rab1.1ć nalezy, ile wynasza pro•·eut, od ogól

nego szacunkowego kapitału. Dosyć iest prze

biec~z lasy .11asze sosnowe,, ażeby się 1przeko-
nać· że .„1• "k , , · I ł , · . , , • •· i sza częsc 1c 1 w asc1c1elów 0 przy-

ułości 1 · 'lał s . ne mys a. ą zapewne tacy kt6„ 

rych lasy sosnowe wcale nie są uszkodzo

ne; s~ drudzy których bory zupełnego wyt~-

- 5 
,pienia smutny wystawuią widoki ~ą uakoniee 

inni kt~rych lasy środek między pierwszemi 

i c:stat:11<'.'mi tvymaią. W jakimkolwiek bądź 
z trz~ch tych przypadkow zna.ycluiący się wła
śc i ciel lesriy„ z w l'rowadzić się maiącego po..: 

r'.?ąr!kn koFZystać mo*e' 1 powinien. Pierw

szy co może mało z lasow swoich ciągnął 

korzyści,_ odkryi~ nowe znoclło bogactwa, a 

kor1,yst~tąt z pnepisow nauki, zapewni tak 

sobie iak i,ii~stępcom nie przerwany ich prze• 

ćiąg. Drugi i trzeci, lubo będą musieli wstl'zy• 

mać się na czas mni~y lub więcey długi, z wy~ 

1·abianiem lasow swa.eh, tit ws1elako mieć 
będą pol'lecl1ę, że sią staną spraw<'ami po

rządkii; z którrgo kiędyś Wy]'łynie dobre· 

mienie, żyć po nich mai~cych synow i ic4 

wnukow: 

VVszys1kie przep:sy ie~niciwa zasadzaia,i 

się, iakem wyżey pQwit:dział, naprawach przy

rodzenia; a cała doskonałość sztuki ldniczego 

od skutecznego onych przystosowania zawisła, 
Mówiąc zatem o sztuce urządzenia lasow sosno

wy• h, za<'ząć należy od opisania pi aw uaturJ 

sq;czc gólnych, którym sosna w ~oslinnem swen~ 
zyciu ulega. 
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5osna. naleiy do ogólnego roclzaiu Pinus~ 

W Botanice lei;ney naydogoclniey ten rodzay 
<lzieli się na cztery fr .1• t . · . . am1 ie, _o iest na fami-

lią Mo~r;t;ewow ,Pinas larix) na familią so

sen ( Prnus silvestris \ na familia swi t>rk 
( p· " ow 

mus Abies ) i na familią Jod ł p· . e l mus 
P1cea) (a.) 

Familia So1:en właścii.vy('h w· . za 1era w so-
bie gatunkow dwanaście, z któryc11 cztery clla. 
tego są dla n.as w ' ' . azne, ze zimnym sprzyiaią 
strefom iako t . S · . ' o. osna nasza (Pinus Silve-
stns) Sosna W 

eymutska. (Pinu!' Strobus) So-
sna Cembra (Pious Cembr ) . 8 . a 1 osna kolcowa. 
(Prnus E('hinata) reszta gatunkow w . 1 ciep ey-
$zych tylko rośnie krainach, iako to: Sosna 

(a) Aby unilmą;ć wszelkiego nieporozurd.enia o· 
strzedz winienem że cod M 'd ·· . ' ' o o rzewow 1 So-
sen uiyłem Terminolo „ L" · , 
d S gu inneuszCJ; co zas 

o wierko\v i Jodeł poszedłem za zdaniem 
P. Duroy· któ · . ' ry poprawu1ąc niepostrzeżenie 
I~1nne11sza, wrócił Jodle nazwisko Pieta ie 
zu eł · . ' 1 

p. nie właściwe. Wreszcie słowa nie sta-

now'.ą rzeczy. Jdzie tylko oto azEby hydź zro• 
zumiałym N J. • 

. · a tero, zaw1sła cala wainosć 'ret~ 
mmologii. 

-
Nacl01orska (Pinus Maritima) Sosna. Włoska: 
{Pinus Pina.ster) Sqsna Piniola (Pinus Pinea) 

Sosna. czarna (Pinus Jaeda) Sosna trzyigl&s~a 
lPinus Rigida) Sosna '\'Virginska (Pinus Vir

giniana) Sosna błotna (Pinus Palustris) i So.

sna k.:idowata (Pinus Pu mili o). 

VVszystk·e te Sosny nie rosną iak w kra• 

aii,ch Połudhil)wyrh, wyiąwszy może ostatnią, 

która się na górach Karpackich ma znaydow .tć. 
Z liczby czterech gatunkow Sosny zi

mno wytrzymuiących ieden, to i.est sosna W ey

mutska stała się iuz przedmiotem doświad
cŻeń szczęśliwych naturalizacyi, · W Litwie 

w Powiecie zawileyskim. 
Nim atoli szacowne te gatunki zupełnie 

u nas zostanl! przyswoione, nalezy dobrze po

.znać tę, która nam iest właściwą, i umieć 

z niey korzystać. Pisząc o niey w wzgl'tdzie 

leśniczym, rozłożę rzeci krótltą na pittć (ld

działow. ' Pien,szy z nich da obraz iycia 

i wzrostu sosny. \'V drugim umiesztzę prze

pisy uprawy ldsow . sosnowycl1. W trzecim 

m6w:ć httdę o ich zachowaniu. '\'V czwartym 

o wyrabianiu. W piątym nak.ouiec o ich sza

cowaniu.. 
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' ODDZIAL PIERWSZY. 

' 

O J.yciu, wzroście • • : ' z własnościach sosny. 

Zna10my iest W owoc 7.a" ieraiac . 
postaci szyszki . . . Y w sobie 

nas,en1e , O!': i S 
ta kształci si"' • . , . · 

0 
'e.. zyszka 

" I rosme przPz ].\I' . 
doyrzewa w L. i s.ięcy i8. 

is opadzi<> 'C1. ł 
rostwiera (h k' , · 'Po słoneczne 

t' 1 z ktoryci1 si , 1 
sposobem wyp d . '. ę SK ada, i tym 

. a ~ n<ts1eme na · • · · - • 
me sosnowe uzb . . z1cm1tt. l\ asie-· 

, ro10ne iest l 
kirrn, za pomocą k~ó ma ym skrzydeł-
od M · · · · · re go o sto i ac101 ~ysi „ · . · w1ęcey stop 

. . eoo odlecieć ' / . Większa czPś, . .- !lląze tlrzcwa. Nay-
. , , " c nasion . · w efa.gu tegoz sa wypuszcza. Latorośl 

mego roku, czę~ć w i·oku 
następuiącym. Młode 
roki1 · · . sosenki w pie zyr1a :-.woH·aó d l d r" szym 

I 
b oc 10 zą I ·d 1 

ca ow wysokość i . . ' . c wo c wóch 
• . • ' l l OWill<" Wi < ]h_i a • 

Jak I zbyteczneao I k. . • bo zimna ' 
• t- ę ".l<\ się go1·ąc S 
le im ochron . . a. ':-u iC'g cl a-

ft od z1111na . ń 
~tarych i wrzos ł ' cie l zaś drzew 

J OC Uf'ału icJ1 b . młodey sosenki , · ro mą. TiVzrost 

d 
~v pierwszych if' . 

zo iest po 1 · Y ltJtnch ba·r-
wo ny, pięcio ·l t · • 

torey sto , e ma sosenka, pół-
P.Y wysokosci zn . ~I1odzi. \tV t . 'yczaynie nie prze-

ym wrnkn por1·z b . . 
cev światła · . . e me rnż wiP-. 
' „ 1 ciepła · . · "' mz dwuletnia . . Do lat 

- 7 
' dziesięcin wzrastaią sowy do dw6ch i ti•zecli 

stop 'vysokości. Dnsz('dłszy do tego wieku , 

cic11. drze~v staryr-h znptłn•e im iest przeci-· 

wny. Przeko~wć się 'o tem ła:wo mo:lna. ·po· 

r6wnywaiąc w1,rn.st i postaw~ drzewek 1ego. 

wieku wolno rosnących, z temi co sitt pod cie

niem drzew wiel~ich znnyduią. TiViek mło4 
clych sosen ~imać można nie .ścinaiąc ich , 

I • 

j licząc skup one piąl rami ich gah;zic. K:1Ż
dcgo bowiem roku Ópr 6cz pt. du wierzcl~nc „ 
go, za pomocą którego sosna wzbiia się w górę, 
wych0dzi kolo niegolcztery innych petlow for

mui•1cy ch potem tyleż okręgowych gał~żi. (a.) 

Sosntt iak wiadomo zamiast liścia pfo..: 

skiego ma Ź!$łY ostr~ po dwie z jedn~y pod1e·w· 

ki wychodzące, :igły te sta110wią takie róini
cę. miEC,tłzy c:denna d1zcw iglastych fami-

liiami. 
Od dwunastego do piętnastego roku za-

czynaią sosny kwilnąć; wcześnieysza lub po~ 
źnieys1.a ich uroclzayno~ć zależy o<l gruntu i 
>nnieyszey lub -\vi":_kszey odległości, w k~6rey 
mię,clzy sobą rosną. Na gt·uncic lie)'szym 

(a) Rami verticillati. 
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pófu~y wydafr1; kwiat, niż na ziemi Uuste.r.· 
f odvbnie · i~Żeli rosną ściśie i g~sto . poźniey 
takoż kwitną, aniżeli k .edy wzrastaią os6boo 

i gał~zis10. Sosna nakży do . 1 L. . assy rnr.eu-
.,. !Iza ·odd1.ielno płciowey (Mono tia) to iest lńa. 

kwiaty Męzkie i Zeńskie osob0 ,. na jednym · 

pniu. Kwi\lty l\~ęzkie i Zeńs~i1• raz;~1 pra: 

,iwie na końcu Maia !~h pf?c1,ątku Cz rwca. 

poką.zuią się; Męzkie W kszlałcie k1;tk(tW 
iołtawvch rozwiiaia siP. .J ł · · "· ·' i· ,,_ • ·' ., „. . • U ~o u t· go-rc: cznycb 

P.~dfiw? ~rńsk i~ ~aś w postaci czer~pnj~)vych 
pączkow nk · • ' 

· • _ r. · ftzµią się na kpfl.Cl.f p~dó'Y p·rze-
- szłor_ocznyc11. Pyłek . ' l. . 

· · · nctsH·nny z i" vnatow 
~~z·k~d~ . iest ~oforu, , siarc~ys~egq. ~o z~pło-
druemu· op;:i.dą n~ ziem~e? ~ p~ryyv~ ~ą pro
szkiem .iółtym K · t ; · k.. . · . · · • . W1a uns ł p 1·ze1stacza się 

w małą zielona~ą szysze~zkę która w i8 Mi,e-

sięcy _ko~or zielony, na sza~·~-cynamonowy 
prze.nue1uaiąc, doy:rzewa. 

Pa~ząwszy od drugiego t'oku młodych 
eosenek az do trzy?złesteg~, corok prawie li-
czba młody h ' d - k 

' . c rzewe na równey ohszer -
nosc1 rosuiacych b . ·u . 
, „ · · -z; u ywa. . czynione w tęy 

m1óJ,"ze ddświltdczenia dow· dł ' . ' 1· . ' , ~o y, ze ieze i na 
~orgu, młodym dwuletnim sosniakiem do-

- 9 - -
Śkonale , 'okrytym, znaydui~ się drzewę~ 

B 112 Soo. . "\'V szóstym roku nie ma ich iu* 
' ' -, 

iak ~. 748,SGo. )V .clzie iątym i·oku tak wie• 

le' ich ubywa z~ ich n1ezostaie iak 549,000. 

Nay~ię, ~y i.ed11ak ginie od ~ziesiąt ego do 

piętnasteg~ roku! ~ak ze na Jwi'icu :pi<itnlfste

go nie. Z?slaie iak ło ~o iest ~4,900. Na ko

uie~ pd riętuast~go ~ló t~·zydzłes.1~?0 ubywa . 
' · ' 2' • • 1 ' trzyd„iesto-
ieszc~e 1· cZ,ęsc~, ~ak ~a e9e r-e na , , - . 

. letnim. morgu doskonale zar91'łyni -yvięcey- śitt 

ni,e liciy dpęwek :p-iłodych jak 12,255. ~rzy'! 
pzyu!l tl:'są ~()r~<;:znego ubywania iest natu:r~l
na, 9-r~ ewka mocnieysze ,i ~drpws~e gł!fsZ~ 
~łabsz~, glus~ą ~a·ś tym ~11mym, .że. lepiey cią-

. . ocą· silmevszych ko-
gnąc sO'ki ziem~e za pom . · J • • 

I. . • db• eraia im poiywność, l skraCaJą lCh rzen1 o · , i „ , , . . . · • 't · ' 

, tycie, 
' k ś' • b ś' d . . Nie równa· iest wyso o ~ z· gru .o c ~ 

kt6rey sosna w trzydziestym roku d~cłwdzi. 

Ę orąc miarę z s~edmdziesięciu czterech do

~wiadczeń w lasach .Litewsk eh uskutecznio

~ycl~, ~ · 1.tórych cztery dał! grubość ' nize;r 
~eh calów dyametru , 
"·',' Trzyd~ieści od .2chd05.- --e. 

Tr~yd.z1eści ośm- 5 - lO.- -=--::;: 

I • 

' . ' 

I' 
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tlwa. nakoniec wyl.ey . to,-. .__ 

M;iędzy · niemi zaś trzydziest ole~nia 

Sosna naygrubsza miała 11,2, ....;..' -__ 

nnycięslia - ,- ,I.- --
Okazało się,_ że śr~ednia propt rcya 

Trzydziestoletniey sosny ·wynosi 7,44.~ 

Vyametru (a.) 

Uważyć trzeba Że te sosny kl.6ryc11 gr11'- · 

bość ti:zydziesto-letnia ~yJa podług doświ .. d

tzd1 powyższych filałal po większey czę.~ci I 

!'osły na grun'cie wilgotnym, iak naprzyklad 

w cz~ści puszczy Lawaryskiey, i w puszczy 

Oniksztyńskiey. S1·zednia proporcya wyso

kości trzydziesta -fotaiey sosny , wynosi 5 6. 
' . ~ 

ę~żnfa., 

W trzycl,z\est;yin: roku opr6cz nnmiey

szenia naturąln~ga liezby drzew ' sosnowych 

razem . rosnących, po~trzegaią if'szcze działa.
nie iedne natury, za pomocą kt6rego las mło

dy sosnowy oczyszcza sill z dolnych ze

schłych gał~zi. 

· 1 

(a) Srzednia proporc.ya wzi~ta tu iest ze wszy· 

stkich razem doświadczeń, nie zaś z naywi<;;· 

.kszey i naymnieyszey grul.;ości. 

,. 

- ll -
Od t:ZydziestegQ ~oku . do ~ześcdziesią..; 

tego ~zrost sos~y iest pravde . tylko w gói-~, 
,\ i ,inało iey przy bywa grnbo5ci.· Rozumie się 

to "tedy, ki . <ly las sosuo:wy zupełnie. natu

l'Ze .iest -,.ostawiqny, a nit prze~orne rąbanie 
prawom prznodzcnia nie sprz~ciwia $1ą. Nie 

równa ie st takie grubość do którcy sosua 

. w sześćdziesiątym ~·(ku ' d9cb<;>dz~. Lort-łnio-:-
·110 w tey ~ie:rze czterdzieście , 9ś1~ ' ~0ś_wi~~
czeń w tychie lasach Litewskie~~ 

Z tey liczby dwa dały grubośś _r 

Sześćdzi<>si~c i oletniey sosny od ~do 5.Ca16'~ . . 
Dwadzieścia ied~~ ~ 5 - i.o -

Dwadzieśc ia pięć wyłey - --.10 -

Mi'tdzy· niemi miała sześćdziesittcioletnia 
' Sosna nayg. ubs~a ;i6,5 --

1 .paycieńsza .- 4,5 - " 

S'r
1

~ed1iia .żatym proporrya grubośt:i 

Sosfly t.ego wieku W) nosi s,~4--. 

Srzedn a proporcya wysokośCi sztśćdzie„ 

5iczc.o- letni1 y sosny 'fYDo!.'i 6,8. S.ó.niń. · 
Od Steśćdziesiąteg~ do·~ , iew~ćdzi s·ą

tego roku wzrost sosny pomilaZa się fak \\ wy

sokość,'iak l. w grubość. Z trzydii ·stu czte

rech doświadcze11 w lasach tybie ~c~yn!ąnyi.:h' 

''I 

I ' ' 

.i' 

t 
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Sze~ć dał b ' , d . y gn~ osc o 5 do '10 Cal6w 
· ~ Dwadzif;ścia ośm wyie)• 10 __ _ 

Mi~dzyniemi miała dziewiPćdz' . . ·1 . ;z. ieSifZCIO etn1a 
· Spsna uaygrubsza 19.--

,naycień~sza S,S. __ 

~rzedn~a zatym, proporcya grubości 
~~~ny tegg. wieku wyn9si '15,1.-- ' 

Srzednia .proporcją wyrokQści dziewi· 'd . . . , . . ęc ne. 
•ittc1olet111ey sosny vvyposi u n 8 8 , . . . . as g, . ązma. 

Od Dtiewięćdziesiątego .:Io stu dwudzie
stego roku wzi· t . ' os sosny pomnaia sit;; pra-
wie tylko w grubośc' ' ł b ' ma o ard . . . . zo a 1iraw1e 
nic W wysokość. Doś •:dadczeń w tJ. . o;;y mierze 
pskutecznion~ dwadzieśc ia iede 11 

z kt6 ryGh µwą dały 'grubość. od 5 do 10 

(Jalovy 

I0-20-

~ Cztery cląśwłacfc~enia nad 20 __ 

M'i~dzy 'niem~ tniała stt1 dwudziesta -letnia 

Sosna n,aya1·.ubsz"'. , · 
u .... - 21,i.1:-~ 

11aycie1lższa - _ 8 5 . . ' - , 7 --
Srzednia za ty · 1 · m proporcy~ l!rnbości s . p , ' 

. . osny tego w~e~u wynos~ ~ 6,5.--
$rzedma proporcya wysokości stu dwu-

- 15' -

dziestoletniey sąsny wynosi tyJe ile dziewi~ć~ 

dziesict<'ioletn1ey. 

Powszechne iest mniemanie . Że sosna 
w sto cztergziestym roku do d9skonałości 
swoiey przychodzi. Może atoli to. drzewą . 

iyć ·a~lPko dłuiey, przy zupełney czerstwo

ści , ieżeli mu do tego wszystk~ srrzyiai:ł 

ok9liczno$ci. Utrzymuią tei ieneralnie, ze 
11 

riaystarsza sosna do: hodzi wysokości t4· Sl'ł
;ini, a, grubości w komlu niittdzy ciw6ma i 

trzema stol'aml. Z dziewięćdzfesiędti trzech 

doświadczeń na sosnie dopełnionycii w ti~ 
twie okazało się sosen iedynaście naci i4c1 

lat, a cztery nad .200 lai. · Przy tem zdarze-. 

niu spuszcz~n'o w Pdwiecie Bra~awskim w puool 

szczy· Sofockiey' sosnę: oci laf !J5ó zupełnie 

zdrową, ch~ciaż przyrostu rocznego ~ałego„, 
Wysokość iey wynosiła sążni 15~5. gru~os~ 
stop dwie i 1,5. Cala d_yametru. (b.) 

(b) Póki lasy nas~e sosnowe do lepszego nie 'przyy.: 

d'cz porzi:l;dku, dyametr grubości w róznych ży• 
cia ich c petyoclach większy bydi powinien nii"' 

by należało, z przyczyny ie wyr<ihY w bo.; 

fach naszyd~ ~ ptawirlli®i ait~ wę15oqp.e ~ 
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Od roku k , w ·torym sos11a kw't • 

· ' 1 nąc za.;;.· 

; 

czyna, zaczyna też w d , . 
„ . . ' " a wac i szyszki clio_ 

crnz me wszystkie oso! I' .· ' 
' • > 1 '"° 1e za młodu doy-

rzewa1ą. L '.1S sosnowy tr-yd . I . 
• • , · · · ZI • ~to <'tm może 

.się rnz doskonale osiewać· . . • l' 
t . o w· 1 : . ' l ieze I w las wh ' 

g I n1 I o.t,ir.c;zych n', 'd . 
, · • . H w1 z1emy ł J 

zaro:h po h"'dz' to d . m ooey 
o grst c·g·> w Tosb d 

wvsokid z · . i rzew 
• ł, (go wynika łla r ' 

t · · ł . · ) pr;zorl: ze drzewa, 
n JC rn , m m oalęzi , 

Jlll) · 1 k . . ~ • ' ~ zatym mało ~vydawaÓ ' 
··z wiatow 1 owo n ,, ·L ' u, powtórc: że choćby 

• l w znaczncy ilości doyrz,1 ły na t 1 d . 
w wh s 7.yszk · · ' yc 1 rze-

. I, wypadłe z ni<'h . 
tec~uego C'ie •1iu r k . , nasiona dla zby-oz rzew 1c b . . . 

Gd b . • y się rue mogły. ' 
y y Sl ' kiera nie prz l'trzebiała l . 

sosnowyc] d . - . . asow 
, . . i, o naunanie ich nie rno ł b . 
d.wić innym sposobem . g o Y s:ę 

, ink tylko wtedy , 

,--:-----:------.:.'" , 
nic ' zostawuią ich w tym gęstym wzroście iak 
do doskonałego utrzym . . . ania iest potr b 
a wiadomo ze . d - ze nym, 

Im rzewo rośnie ' . ' 
wiec "d . , . . sc1siey, tym 

- "'Y I zie w gorę lm w I • 
igrubieie N' • '. . o n1ey tym wittcey 
<lne . ie przyniesie if'dnak szkody :fa„ 

·Y w tey mierze prz ł 
rz'!<lek • Y92 Y spodziewany po• 

' 1 owszem powi"'k · iego 
1
n· • -. szy 81 1'1 ·Za pomoc:1. 

l'!Z6Zo'' -z; . >c drzew sosnowych, iak to si 
pofo1ey dowiedz' Ei ie. 

.... 
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gdyby d1·zewa stare na pniu zgniłe, od wia• 

tru l1ib własne'y spr6chniałości wy.wrócone 
. . 

odsłoniły część leimey ziemi, otworzyły iey 

przr,'tęp światła i ciepła, i tym sr-o c;obem spa• 

?aiącym co rok nasionom do wydawa11ia. la._. 

torośli pomogły. 

Sosna która. do doskonał<"go przyszfa 

wzrostu, ma wielkie bardzo korzenie i dwo

inkiego gatunku: Pionowe i Poziome. Pierw-

sr:e l·ozciągaią si~ w głąb ziemi na dwie i 
trzy stopy, a czasem i więcey. Poziom~ zaś 
na sze~ć i siedtri · ~top w około rozszerzai\ 

się . ' . a gł~bokosć korze:ni Pionowych stano

~i l'iłft p11ia .sosnow~go, za pomocą kt6ret 

g vułtQwnym naw<.'t opiera si~ burzom, nie 
I 

t .k i <.k iotlła, która ich nie maiąc zawsze pra-

w ie ,„ iatrom ulPga. Zdarza się iednak ie 

i sosna korz ~ni nie ma pionowych, bywa to 

11::i tm rzas gdy blii.:.ko l' od pierwszą war_, 

stwą ziemi wiJgoć sią znayduie. Wtedy u„. 
i1ikaiąc iey ~osna same tylko poziome pu~ 
szcza .korzeme. Jdzie zalym :ie w takiem zda„ 

Tzeniu mniey ma mocy odporu. Cały pra__. 

wi~ las sosnowy Pt1Gvia1iski w powiecie Sza": 

welskim poloiony, tw~e:rdzenie . to do~odz~ 

, 
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Gdzie t:rlko nieprzPzorny wyrtth odsłonii i~ 
puszczę od południa i zachodu, W-Szę,dzie wi„ 

dat wywrócone wiatrem n ayzdrowsze sosny 

od południa - zachodu ku północy - wschodo

wi. Sosny żadnego pionowego niernaią ko

rzenia. .1? 1zio me nawet nie maiąc dość głę· 

bokiey warstwy zi,·mi; zami <i st zakopania. 

się w niey, l~ż~ prawie całe ua powierz-: 

eh ni• 

Zywica kt<Śra się w znaczney bardzo 
ilości w korzeniach sosnowych znayrluie, i 
która iak z chPmii w adomo, złym i · st cie
pła przewodniki"m, zachowuie te korzenie 

cd ,duma i na imyt~isze mrozy czyni ie wy. 

trwałe mi. 

Kora sosny zdro,vey iest zwyczaynie ce..; 

glasto - czerwoniawa, osobliwie wierzchniey 

części · pnia; od dołu z wiekiem ciemnieie i 
pęka się, w górze łupi się tylko. 

Drzewo sosn~we stare i wyschłe większy 
ma ciężar gatun~owy, niż drzewo Modrzewo-: 

~e, swierkowe i ~odlowe~ 

. , 

17 

~
Re~\ 
fnn- \ ło-

t t..· g t • t tu i' stu- t._0~\-Low DrzeW'.1 a&.te o, o ies , f. _ 

::~~:i~a~~ctniego ~to pa ku-\~~ \ :: 
Piitćdziesięcio1etniego 

Trzydziestoletniego ' \!:!.8 -
Gałctziowego 50 

\ 
1 2 

Pittćdziesięcio - letniego nil bardzo 2 ~ 8 
tłustym gruncie wyrosłego 

Drzewo sosnowe~ w równey il0 ści i ''V 

równym czasie spalone, wyda.ie więcey ciepła,' , 

niż wszystkie inne gatunki dezeW n~szych , 
ale to mniey trwa, nii ciepło innych gatu«-· 

k6w. Dwieście calów knbicznych drzewa 
,. ' sosnowego starego stu dwudziesto-pięciole-

tniego, pod kotłem 45 funtow wody kryoi

czney xawieraiącym, w prżeci ągu godziny i 
minut dziesięć, wznosi T ermometr ..Rt>aumu

ra do stopniow 70 -- zosta.wuiąc kocioł na 

ognisku 12 godzin, ubywa przez tert czas pa• 
rowaniem 5 fontow wody - Młódsze so-

1 • 

sny mniey wyd~ią ciepła, lecz to po czc:zsca 

iest trwalsze, iak ta a nast~puiącey wyświ~"': 

ea si~ Tabelli. 
Listopad, :& 

I 
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Dotwiadczenia t e, i iąne na 61 gatun...; 

Jrnc11 drzew dopełnione; udzielone zostały ·' 

Publiczności pr~ez Pana Hartig iednego 31 

t1aypierwszych Leśniczych Niemieckich. Do-

' wodzą one, że t am, gdzie idzie o ci epło nay-
1 . 

:wyżsźe, b-t-:i wzglttdu na czas, w przec :ągu kt6-

rt>go się rodzi; drzewo stare sosno\'\' e .iest 

naypierwsże w rżidzie, lee~ że wielka if'st 
. . I 

różnica . 'mittdzy . ćlrzeWt m sosnowym sta-

rym i młody~i, iak to siEt wy*ey powiedzia

ło i z , Tabęlli obiaśn i al. 

Sosna, prócz róznych cbofob~ kt<Śte iey 
z imieli1i gatunkam~ drzew są- wspólne, trzech 

ma w życiu' swoim (a) gł6wnyc~ nieprzyia~ 
. ci6/, 3. temi S'J: trzy gatunki ga.sienic.' Z któ..; 

tych iedną i1azwał Linneusz · ( Sphfnx Pina

siri), d1'.ugą ( Ph~laena Bombyx Pini), trzeciii 

(Phalaena Noctua piniperda); w~zystkie trzy 

iamemi tylko sosnowemi iyi<i igłami, . osta .... 

' (a) 

B2 

OJ?_rócŻ tych trzech gąsienic;, iest ieszcze kilka 

gatunków owadu; o kt?rych tu oiewspominari1• 

a które wtedy tylko sosnft toczą, gdy iuz nie• 

iyie, zeschnie łub spróchnieie. 
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tui gatunek przekłada igły clrzew s"i:aryeh 

11a<l igły młode - Zbyteczne powiększenie 

tycli gąsienic naywiększą lasom sosnowym 

i>rzynieść Jnoże szkoJę. Braknie ieszcze po

strzezeii znacznych w t~y ~L,rze w kraiu 

naszym , ze iednak te gąsienice znayd11i<1 si~ 

u nas, to rzec·Zi naypev.rnieysza. 

ODDZIAŁ DRUGI. 

o Uprawie Lasow Sosnowych. 

Uprawa Lasow sosnowych dzielić sitt 

m0ze na.up1'awę na·ul'alną i u'.u0z11ą. Upra

wa nJtur(llna na. tem ' zawisła'· ażeby roczne 

ręby· tak uxzą:lzać, iżby za ich pomocą bez 

wysiewu z r<tld, lasy sosnowe same przez 

się odnawiały -się. To odnawian1e nat"Q.ral

ne wa11te iest ca·~ey naszey tiWPg1. · Łktwe 
do uskutecznieuia, gdzie stare Bory w do

skonałym znayduią się stanie. z wielą prze

ciwnie pohlczone iest trudnościami tam gdzie 

niq;rzez~rno8ć, wysokie drzewa_ wypleniła. 

Nast~puiący krótki obraz działań leśniczego, 

dążących· do uskutecznienia tego natu:alnego 
I . . 

odnowienia, iak ,nayzupełniey ten. interesstl-: · 

iący 'i wai~y p:-zedmiot obiel.śni. · 

, r 

I 
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o Upr.a1Uie natura[ney. 

V/idz'eliśmy w oddziale poprzednic-:ym 

iak lic.zba inłodych sosen na równey obszer

ności rosnących, od pie1-wszego aż do trzy-
1 ' ' ' • ... 

c1ziestego rok.u w nadzwyczayney ummey„za 

.sitz proporcyi, Widzieliśmy.,, ~e z 3,ooo,ooo 

tych drzew nie zostaie się, ua Morgu w prze

ciągu lat trzyd.ziestu iak i 2,000. Ważne to 

pos.ti;zeżenie stało s'ię prawidłem. dla leśni
czego. Jak tylko młody las sosnowy ·u10ie 

bydź beśpiecznie 'wpły,vowi nieograniczone

mu at:'.:llosfery Roruczony, co iak uyriemy 

późniey, w dziesiątym roFu nast~pvic, od te~ 
go momentµ, oddaie go leśniczy opiece na-' 

tury. rrrwa to do roku trzydzies!ego. Mo

głoby trwać i d,łu.żey, gdyby potrzeby nasze 

nienakazywały wi~kszey, o zaspokoieniu ich 

ti·os'kliwosci. Ta .troskliwość . wymaga :po le

śnic'.ł;ym. dział;;i.ń Posiłkowych które dwoiaki 

cel maią: Pierwszy, ażeby ieszcze p1-zed cza

sem rąb~osci, mieć 2 lasu korzyść jakąkol
wiek. Drugi 'ażeby 11ostawiaiąca si"' ilo~L: 

- . . 
drizew, na równey przestrzeni . iak naywięk-

szą l\'lass~ drzewnlł wy1awała. 
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J)woiaki ten zamiar uskutecznia leśni
czy za pomocą operacyi która się Tr i:ehieiq 
nazywa. Trzebi,.,i zawisła na wycięciu wszy

stkich drzew ~ud1ych, .krzywych , słabych 
lnb takich które się w wzroście swoim ni

iey i11nyc11 zostały i ci ·niem wyższych okry

te, pomyśln<'Y o sobie llicdaią nadziei. Trzy 

takie trvbii>Z<• powini1·n leśniczy ~lopełnić. 
Pi rwszą w roku trzydziestym, drngą . w 
szt .śćdzies · ątyni , tr '. ecią w dziewięćdziesią
tym, 1·rzy kaidey na dwie uwagi wzgląd 
.µii .·ć 11ale~-Y, n vp zqd iż wycinaią się. słabe 
i Hiedoh;żne drzewka dla tego, ąźeby lep

sz :. m i sil 1ieysiym w naymnieyszt'y nawet 

części, potrz<'bny('h nie uymowały sokow -

Powtóre ie istotną i r·st rzeczą, aieby po do

pełnion~y trz ·•bieży pozostałe drzewa tak 

g<tsto rosły, izby ·si~ gałęziami swoieini na, 

Wza1em dotykały. Ta ostatnia uwaga skut

ldem iest stał. go w leśnictw • e postrzeżenia, 
ze im ściśley rosną drzewa, tem w ęccy wzbi

iaią się. w górę, dąiąc iż tak rzekę z upra

gnięniem do światła słonecznrgo, wypada 

ztąd, że gdyby się śeięćiem drzewa choć sła„ 
bego I niedoł~żnego ~dkryć miało mieysce 

25 -
. i est r takie młodym lesie, lep1ey 

pr6ine W , • , , • crłość i robić 
zostawic ' mz psuc c1ą::i 

drzewo b' , podług pra„ 
Pierwsza trze iez Przestwory. · ' powin-

. na zostaw1ac wideł sztuki uskuteczmo (a) 
dl•zaw 3 ooo. k 'd 1norgn ' ' 

na na az ym , 'd · · t ao ro-
d . tego do szesc z1es1ą eb 

Od trzy z1es sile . 1rzyrodze-
. . las znowu j 

ku zostawuie się . . znacznie 
Wlf~ksza s1~ . . Przez ten czas po • h tak 

n1a. , , d, sosnowyc ' 
wysokość i grubosc IZeW . 'd • Ji-

. oddziału w1 zie . k to z poprzedza1ącego 
6 

Y 
Ja i· d ·z~wa r wn . N' wszystkie ato 1 1 · 

smy. ie . ksza część iest słab-
wzrost maią i owszem w1ę . . . 

' , o i silme ro-daleko mnieysza zyw . 
szych a dała nastanie ~rug1ey 

I 'l'a uwa aa . . snącyc 1. ,o • w sześćdz1es1ątym 
trzebieiy, kt6rą lesmczy . . 

6 prawidła dla p1cr-roku dopełnia. R wne ~ą 

(a) . b e i następui.ce, służy~ Naznaczenie to hcz ow • 
0 do którego ile bydź moz nowinny za wzor, · h do 

,. , w doświadczemac • zbhhć si~ nalezy. zw „ 
. k , iśle lecz w praktyce y Pełnlono rachun u se ' . lub 

. s dzi z oka, o mmey 
czayney leśniczy ~ ' . P ·rzez 

' · g~sto sc1. wi„cey doskonałey lasu swego , . do ~ 
• . tey mierze zwyczay codzienny nabywa W 

\ładt;1.egó okomiam. 
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wszey .iak dla clrugicy z tą' tvlko r'' · • 
• ' J OZIJ} "ą, ze 

się po dokonaniu ostatniey pą morgu zostać 
powiuno nayleiJiey rosn·•cy h d. · •z c I zew 1 ooo 

'l ' przy ogo ney uwadze, azeuy próinych mieysc 
ni eod krywać. 

W dziewięćdziesiątym roku '11astę1mie 
tr~ecia . trzebież. .l\'Jiędzy drugą. i trz.ec;i'! 

wzrasta1ą znow11 drzewa, lecz podobnifi nie 

równie. V\t egetacya iednych iest słabsza, i 

temniey grubieią, innych silnieysza , i tych 

irubość znacznie iest większ.a. W tey trze„ 

bieiy prawidłem iest azeby się na l\lorgu 
nie zostało więcey iak dl·ze\:v 5 oo naywyż ... 
szych i naygrubszych. 

Po dopełnionych takim sposobem trzech 

trzebieiach w trzydz:estym. sześćd~iesiątym 
i dziewięćdziesii!tym roku, przybliia się las 

'osnowy do zupełney swey doskonałości _ 

1Na srzedaim gruncie doskonałość · t~~ albo 

.rąbność w stu dziesiątym roku · ć naznaczy 
trzeba. - Od tego te·l k l h „ ro u w a.sac so· 

snowych ;laczynaią się prawdziwe ręby; 
IDÓWlP. rębv 1· b' , . ~ . J' w icz le mnogiey ·, dla te50 
ze s·e dość il · " nrnw starych sosnowych na 

J"ociuey części znayduiąca, nie za iednymra-

I 

'
„ trzech odd2ielnych p,eryoi:lach 

:t<>m, lecz '" . 
wycina. Pierwszy z nich naznacza Slft w 

roku stu clz:esiątym, drugi w roku stu piętna

stym, tl'Zeci na.koniec i ostatni w roku stu

dwudziestym. Zamiarem rozłozenia tego rę.:. 

bu na trzy oudziały iest przyrodzone odno

wienie so~nowcgo lasu. Zastan.owmy si~ na 

cluvilę nad iego przyczyną i skutkami. 

Od dziewięćdziesiątego do stu-dziesią

tego roku po dopełnionych trzech trzebieiacb . 

znayduie się. ł)3 każ.dym morgu 500 sosen 

$tarych, nl~o na l>a.żdych trzech prętach kwa

dratowy.eh drzew 5. Na każ.de więc drze -

wo w s.zcz.ególności wypada stop k\Vadrato

wych i 55 albo przestrzeń 12 stop długa~ a. 
.11 i i· szeroka. Obszerność ta dość iest zna

czna fila dostarczenia każdemu drzewu po„ 

trzebnego pożywienia; ale gałę.zie drzew stu 

dziesięcio-letmch tak są rozłozyste, ze las 

~osnowy tego wieku i w takiey ścisłości ro

emący, niedopnszcza promieniom słonecznym 

naymnieyszego przystępu do ziemi, którą o

krywa, i cień wszitdzie formuie gęsty i r9-
wny - W takim stanie J"zeczy opadaiące co 

rok nasiona sosnowe, krzewić si~ żadnym 
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sposobe1n niemogą, iak to w poprzedzaiącym 
oddziale w·d · I'' I 

. 1 z1~ is~y. dla tego w Lasach 

stary~~ doskonałych' to i est w przyzwoitey 

gęstosc1 rosnącycl1, iadney prawie mł d 
. . o ey 

111ew1d~ć zarośli; czego też porządne leśni-
ctwo wymaga, stanowiąc aby młodzieży wte

dy tylko ułatwiać nastanie, kiedy stare drze

wa dośpiał~, i czas wycięcia ich przyszedł. 
D~~uszczeme bowiem zai<tcia się młodey za-

1·osh nadto wcześnie to iest k 'Jk d . . I 
• . ' i a z1es1ąt a -

bo I k11knnaście aa wet lat' przed rąbności'! 
starych, rodzi lliedogodno. , • . sc , ze przy spu-
szczamu ostatnich pierwsze ł . . . . 

. amią s111: _1 ni-

szczą. Nie doświadcza tey niedogodności le-
, . . 
sm~y co wszystkie stare drzewa wtedy iuż 

wycina, gdy ie„zcze młoda zarośl dziesic:zciu 

lat nie doszła, i tak ieszcze iest gi·-itka, że si~ 
wywrótem <lrzęw starych nie łamie, lecz tyl

ko nachyla, .i wkrótce znowu, osobliwie przy 

nżytey ostróżności, pierwszą odzy.,kuie spr~
iystość. 

Gdy tedy cień zbyteczny krzewieni'u · 
• ' . • I SI" 

nasiou tak iest przeciwny nal · , ' ezy onemu za-
pobiedz. Lecz iakim sposobem? w . d . · ie nym 
czasie wszystkie stare wyciać drz b ł ~ ewa, y 0 „ 

-
by to uiąć sobie wszelkiey spos~bnoki na;; 

turaloego odnowienia - Użyć wi~c należy 
I 

iedynego śrzodka, to iest poprzedniczego czą-

stl>.owego rttbu, któryby zarazem , i tak las 

przerzudził ażeby opadaiące nasiona wkrze

wić się ~ogły, i tyle drzew iednak zostawił, 
~żeby si!t cała przestrzeń doskonale mogła 

\ o&j.ać, i młoda z nj~h powstała zarośl cień 

miała dostat.ec'4ny - · Ręb t en poprzeduiczy 

uskutecznić się, powinien w stu dz esiąlym ro

ku, a . pooiewa·ż po dopełnieniu onego pozo

staiące drzewa. dotyka . ą się. ieszcze końcami 

swych gałęzi, i ziemia pod niemi wsz~dz~e. 

równo ocieniona bydź ro winna' przeto z;o 

dogodnie cienio,-rt{bem 113.ZV\' aĆ mozna., 

• l'od czas rę,bu tego wycina si~ dir~e\v 

starych tyle, · ażeby na ~ilŻdym morgu zosta-. 

ło pni6w około dwuch set, nayw~ższych, nay„_ 

-rrości~yszy~h, i śrzPdniey grubości. ~ Jak 

wszyst/..ie trzebieże tak i ręby dopełnfaią si~ 

W zimie. Opadaiące ua ua~tępuiącą wiosn~ 

ną.sienie, za P •. •mocą ciepła i , wilgoci zaraz si~ 

krzewić zaczyn:i, tak dalece,, Że icżeli r~b po

dług prawideł sztuki, i po. '1oskonałyc~ trze

l>ieiach dopełniony zosta~, cała cienior~bn~ 

... 
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przestr~eń na kolcu pic1·o/szego a naydaley 

drugiego roku. młodą i gtGstą okrywa si"t za-
1·oś1ą. 

Wpierwszy~ oddzia!e widz:eliśmy że 
iedno i dwuletnie sosenki znacznego wyma.

gaią cieniu; lecz zarazem, i.e ta potrzeba co 

raz się zmnieysza, tak .że cień dla dwule.;. 

tnich zarośli · pomyślny, dla sosen szesr:io-
letnich nie tylko nie słu.z I · -,,y, ecz im nawet 

staie się szkodlhvym,, Dodawsz
1

y do tego, co 

naturalnie wypada, że chociai cienioręb zna -

c.znie przerzadzil: drzewa stare, i tym spo

so_he~ udzielił ziemi przez nicli okrytey pro

mi~m słonecznych, wszelako w przeciągu lat 

piąciu gałęzie · 1ych-;- ~.amyc~1 drzew rozsze-

1 rzyły się, ,i znowu cie11 powi~kszyły. Wie -

dząc nadto ze lubo sześcioletn 'e latorośle so

snowe zbyteeznego niecierpil! cien:a, że ie-. 

dnak zupełnie się bez niego obey4ć ieszcze 

niemogą, . połąrzone te trzy uwagi widoczną 

okazuią potrzebę· drugiego poprzedniczego 

rębu, przed 'zupełny'm wszystkich: drzew sta

rych spuszc~enie~. Jak9~ przepisy leśni
ctw a każą go dopełnić w roku sto pi"trta

stym. Prawidłem onego ie.st wyciąć tyle 

- !29 -
. 'ó,,r starych naywyższych i nay-
1eszcze- pn. · . 
pię,kn_:eys~ych, ażeby sil( · na każdym. mórg~ 
sztuk siedrndziesiąt został:o. 'Zmmeyszeme 

bardzo znaczne cieniu - przytym P'tbie, daie 
1 d • . ~ .,· p zyku ifaszyn~ J asnor~bem powo , ze go "' . · 

nazwiemy. 
W roku stu dwudziestym nakoniec, gdy 

'l cl6 ·dzie wysokości 
młoda. sosnowa zaros Y 

· . · , . d , h lbo trzech stop, po w1ę_kszey czę_sc1 woc a · 
i lat dziewięciu albo dziesięciu w którym 

wiek1;1 podług oddzjałn poprzedzaiącego ża-
~ · że i zu-

<ln~go iuz cieniu wytrzymac me mo , 

pełnie wolnego potrzebuie powietrza, na ten 
· · k.t ' C·„ysto czas na„tępuie rę.b ostat1:11, orego . "' -

r~bem dla tego nazwać 111.o:ina, ze się w tedy 

ws~ystkie pnie stare, co do iednego spuszcza.- . 

ią. Cał~ zaś przestrzeń ze s: ary eh drzew 

obrana. ~łodym lase:n iak naygę_ściey pokry- . 

ta bydź powinna. Las ten młody zostawu

ie SiEó Z~OWU, naturze i iey działanióm, aż do 

1·oku t:rzydiiestego, od którego począwszy, 

nayprzód 1l."zy trzebieże a następnie pery

odyczne ręby, podłu8 przepisanego porz~d--: 
ku uskuteczniaią się. (a) 

~-----------~------~~----~---------(a) , Nazwanie Cienio·iasno ; c:evstortb" wzi~te 

\ 
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ticzl1a lat do którey w leśnictwie do..: 

pilszc~aią wzrost.u lasóm, nazwać niożna. 

koleiq leśną. Koley t aka zamyka w sobie 

1-Vszystkie peryorły zawarte między rozkrze

wieniem nasienia, i doś p;ałością starego drze ... 

wa. Naz11a~ zenie ohey w lesie .sosnowym tak, 

iak rąbność drzewa t ego, zale ży od położe
nia i ziemi; bliskie od siebi'e dwie puszcze 

różney wymagać mogił lesney kolei; w tym 

~~st z natury rzeczy, i z przyiętych w Nie
mieckiern leśnictwie wyrazów. Leśnicy Fraa· 

cutcy, id11c dziś- ieszcze za przepisami Usta

wy I669 Roku, prż~Z Ludwika XIV wyda

ney, ani tych · rębów, ani ich nazwisk niema· 

il)· Rozumiem iednak, że ie wkrotce pczyymą; 
ato dla tego, że mam wiado ·11 ość, iż dzieło, te 

:ręby opisui11ce, których prawdzi\Vym Ttvórct 

iest wspomniany wyżey P . Hartig, w niniey. 

szym roku w dwóch razem rnieysca:ch we 

Francyi przetłumaczono, wydrukowa_no; i tak 

dobrze przyi~to, że w przeciągu trzech mie-

•i~cy dwa znaczne wydania rozebranó. Dzie. 

ło to pod tytułem Amoeisung ur Holzzuchl 

fiir F(Jrstef', w piątey edycyi„ wyszło \\1 1805. 
Ro.ku w Marburgu. 
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przypadku iest puszcza ł.abunarska i Onik-. 

sztyńska, ob,Ydwie w Wileń~kiey Gubernii, , 

w iednym Powiecie i o mil siedm iedna od 

drugiey po~ożone, '\v pierwszey koley lesna. 

zamykać pow·inna lat sto dwadzieścia, w 0-

, k ' czy taż koley w sosnowych nihztyns 1ey pusz . , 

d . . 'dziesiąt lat przechodz1c ostępach Zif'W~ęc 

. . t dla tego iż doświadczenie do-n1emoze, a o , 

d . . dz1' ewipćdziesięciu latach sosna. wo z1, ze po . -t • 

w ostatniey puszczy mało albo nic prawie 

nie przerasta, a starsze cokolwiek, po wię,k-

, . · · t dy gdy sosny '\'I szey CZftSC1 psma, się.; w e . 

Łabunarskim lesie stu dwudziesto - letme 

nawet znaczny ieszcze ukazuią przyrost. 

O spo:obach naznaczenia lesney · kolei, w ~o-. 
wszechności obszerniey mówić h«4dę,, opisu

·ąc działania szacunkowe. 
J ' z tego wszystkiego, com dotąd powie-

dział, widzieliśmy' iak iest łatwe, naturalne 

odnowienie sosnowego lasu, Że cała rzecz na. 

tym zawisła, ażeby dosyć było n.a cz~ściach, 

odnowić się maiących, drzew' starych, wtedy, 

kiedy się. osiewać maią; i że liczba drze~~ 

i czas, w którym siewbę. przyrodzoną ułatwic 

im należy, wszystko stanowią. '\Vidocznf\ 

„ 
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nadto iest rzec?-ą, iak, romimo tego, w tera~ 
· źnieyszym stanie lasów uao;zych sosnow.\ C'h; 
z wielą trudnościami połączone iest natural

ne ich odnowienie. Trudność ta naywięcey , 
z tąd wynika, :ie stare lasy nasze nie w ta-

kiey rosną gęstości, ażeby się z nich natu

ralnego osiania spodziewać można \było... 
Niewiem, czyli się w całcy Litwie icden las 

sosnowy znaydzie, w którymby klassa drzew 

dośpiuł'yc11, to iest: pierwsza, w takim była 
stanie, iakiego cienioręb wymaga, mało na

wet takich, \V kt6ryc11by g~stość iasnor<thltl 

widzieć si~ dała, cói dopiero mówić o tey 

liczbie drzew na morgu, która, osiatnia trze

bież zostawiać powinna (a). \Vidok las,hv na-

(a) Dla działań szacunkowych, o których naey mó

wić bfi.d1t, potrzebne s;a dla skrócenia opisań, 

niektóre wyrazy, o których tu na mienić rnu• 

sz~. Ktass<! 'zwart<! nazywaią w lasach só• 

snowych, drzewa od iednego do trzydzieste• 

go roku, w Ktassie trzeciey mieszcz~ drzewa 

.c.d lat trzydziestu do sześćdzies1~iu, s.osny 

od sześćdziesi1Jtego do dziewięćdzi esi~tego 

roh licz• d.o Klassv drugiey, a stare drz„ „ 
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.. nam wystawnie llass? sźych źwyczayme 

N. dy wnich wszystkie razem pomieszane. ig . 

nie postrzeżemy. ciągłych iednego wieku, · 

lilh iednego drzewostanu obrftbów. Tu i 

6wdzie rozsypane drzewa stare mietdzy mło-
, . , · eszkadzai? i która diieżą, ktorey rosnąc prz ·~ k, 

}i uvmt11e SO OW. im nawzaiem potrzebnyc J . 

d . wieku gę.sto Tam garstka drzew sr1.e niego . 
·. . · d którenti kllka. i pię,kme rosnących, pom1ę, zy . . . 

. , szczanru kro-c]rzew wysuk1ch, ktore przy spu. 

ł . •r · owu mieysca. cie młodych po ami ą. u zn • 
. . s"e n:i ktorych gołe wrzosem 1 osrną poro 1 ' • 

' , • a łę,zista na p6t ndzie nie gdzie . karłowata I oa 
b • d . łnb znakow 1ln1szcze_. Żyie sosna, wszę zie p€' 

.,., d oania którym tysiace drzew zupeł-ni ... o o ' " • 

. nie spłon~ło, mnóstwo innych na.dwe~ęzo-
. h m1· eyścami ziemia nawet z urodzay-. nyc , a 

wa od dziewię,ćdziesiątego do stu dwudzi~ 
stegn roku do pier sze•1 . Przy szacowaniti 

takoż nazywaią drzewostanem g<,_stość mniey-, 

szą lub wię,ksz~ w kcórey rosn;i drzewa, i tak 

d .• :tł"" tiazywaią Dr- 1 w ostan dobt y, srze ni ' „ 
gdy drzewa rosn~ bardzo gę.sto, 

luo wcaie rzadko. 

miernie 
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·ney warstwy na długo wyzuta; wszędzie 

pnie ogromne bez użytku spróchniałe, zwa

lone kłody, wierzchowiny, gał<tzie, oto iest 

obraz smutny lecz wierny stann dzisieysze

go borów naszyc11. z,va:lywszy na to, łatwo 

przyznać należy, iak trudno iest bez pomor.y 

!ztuki odnowieni~ ich dopPłuić. Do szf·uki 

zatym udać się trzeba ch ~·ąc ie z czasem 

doby,: lll odmętu i nieporzquku, w którym 

się teraz znayduią, i stopniami do Jep'lzego 

przyprowadzić stanu. Jakim zaś sposobem 

sztucziue oclnawiać bory mo~na, 0 tym nastę-

puie rzecz; · k.rólka.. , 
I 

W dope,lnienie iednak przepisów upra-

wy naturalney, nam.ienić ieszcze winiene~n, ze 
przy naznaczaniu roc~nych rębów w lasach 

sosnowych wzgląd mieć naleiy: na Kierunek 

onych, figurrt, sz;erokość, i na porę spuszcza

nia. Co do kierunku strzedz się potrzeba 

odsłaniać bory od południa i zachodu, i tak 

rc=tby prowadzić, iżby od pierwszego idąc do 

-psfatniego, post~powało s:~ zawsze od w~cho

do-P6łnocy na zachod-Południe. Ten prze

pis dwoiaki, iest skutkiem postrzeżenia dwo..:' 

iakiego: nayprzód, ze wiatry od Południa i, 

- 55 ....... 

Zachodu są naygwałtownieysze, i naywi~cer 
lasóm osob 1iwie przerzadzonym szkodzą. 
Przekonać się o tcy prawdzie iak nayła
twiey i w naszych .lasach moina. Sz~zeg61-
niey zaś, w tey mierze służyć może za 

przykł<1d wspomniona wyżey Purwiańskai 

Po„,tór·e z.e prawie wszystkie poszcza. „ 
drzewa idlaste nieosie'hai ą si~ innym, i:ak 

t> 

tylko zachodnio - południowym wiatrem, 

z przyczyny że z tey strony wieiący zazwy-<_ 

czay iest ciepły i wHgotny, dwie własno~ 
ści 11a pomocl} ltórych do roztw.arcia szy_. 

szek iest pomocny. Naznaczaiąc ręby ro...o 

;zne od Wschodu-północy ku Południo-za-

c11odowi, ułatwia się naturali:ie os.i:anie; gdyż 
tym sposabem na.sienie p~dzone iest wia

trem na części wyrąbane. Ta ostrożność 
nie iest zbyteczna, przy zachowaniu nawet 

wszystkich powyższych przepisó-w, a istotnie 

ie st do zalecenia w borach naszych ,zruyuo "?. 

wańych, i w kt6rych dla bnku drzew sta1·ych 

po~ządnych ręb6w dopełnić niepodobna. 

Co <lo Figury nwa:iyć naleiy a:i.eby rcr 

by, ile bydź mo:le, w prostych równo-ległych 
liniiach prowadzone były, ato tak.le ztt 

C:ł 
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~zględu na'wiatry któreby w ką' ach wyf;ka·

kuiących, drzew wiele łani.ać i p suć n10 -

gły. 

Co do szerokofri, dla tem większego zape

wnienia naturafoego osiania się lasów so

snowych, 
/ 
uważyć należy, t1ieby rę.'>y na 

mieyscacl1 równych nie były szersze n ad 

sążni 20. w g6rzystycl1 nad sążni 5o t1to d'.a 

tego, że nasiona sosnowe 'Y fakicy tylko ula

tuią odległości, 

Nakoniec co do pory spuszczania do

spiałego drzewa sosnowego, prawidłem le

śnictwa iest, dopełniać ie zimą, to iest oc1 

Listopada aż do Marca, ato dla czterech 

przyczyn, nayprzód: że takim sposobem ko

rzystamy z całorocznego przyros tu, kfóryby 

nie był dokonany, gdybyśmy drzewo latem 

lub iesie~ią spuszczali. Powtóre że przy 

.głębokim sniegu upadaiące wysokie drzewa 

mniey szko.:lzą młodey zarośli. Potrzecie: 

ie wywoz drzewa sanną drogą iest łatwiey
szy. I poczwarte że to iest czas wolny od 

innych l'obót gospodarskich. 

o UP r a w ie s z tu cz n e y. 

Sztuczna uprawa lasów sosnowych za-

wiera w sobie prawid]a zasiewu, i przesa-

d 
. Co do zasiewu, potrzebna iest zna

zanza. 
ioi:aość zbierania i chowania nasi6n, wybra-

nia dogodnego grm1tu, i sposobu iakim wysiew 

sam ma· hydź dopełniony. 
• h a ·a nasión. Co do zbierania z c ow nz 

. d · 0 ie szyszki sosno-\V 1emy z pClp1·.z;e zatąceg , -

I . d . d rrze\•rai ~ a na wiosn~ 
we w ~1stopa zse O) ·• ·~ ' 
przy ciepłym wietrze roztwieraią si~, i wy

Przecl wiosną z.atym na-
puszczaią nasienie. 

leży ie zbierać z drzewa. Przy zbieraniu at~-
li ostroiność zachować należy, aieby me 

łamać szyszek nie doyrzałych albo próinyc11. 

Wiedzieć bt,wiem nale'ży, że na każdem clrze-
. 'm tro'i·akieao gatunku są szyszki. 

w1e sosnowe t:1 

Pierwsze są ciemno - :Szare z łuskami na. 

pół otwartemi, ma.ią one iuż pół trzecia 

roku, i są po wię,kszey czę,ści puste, tych więć 

b
. , . t zeba Druaie są koloru zielo -

z 1erac me r · o 
· 1 ' acl1 rrałP-zi i łuski ma-11awego wiszą 11a {OUCr o "' 

ią zamknię_te, takie szyszki nie maią iak 

miesię_cy siedm lub ośm, i są nie<łoyrzałe , 
zrywać ich także nienależy. Trzecie na

koniec są koloru szat·o-cynamonow ego, wiszai 

mi!;6_dzy pierwszemi i clJ:ugiemi, są zamkniE;.-
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f.e i maią ...... ·· · 1.uies1ęay ośnmaście 
·są doy ł ' te to fod_vrrie 

rza e, i te zhierac' i , na1ezv. D · 1 

rodzay wysie, V woia"'i iest 
, . vu, albo szvszkaini albo . 

tern nasieniem. Chcą · . ''Y 1 ę-
śobem dop ł . , c zas1L"w ostatnim s .•o-

e nic· I b , r · 
' c yc należ 

~ szys ek w któryi·h . Y nu si Pnię 
. iest za~artP D 
to albo wyłuszczenie d . . . . . obycie 

' Zteie Się W . 
na to urn . · L . susza maeJ1 

j s nie sporządzon cl1 . J , 
mieszkaniadi . k Y ' a bo I ez w po-

' Hl zvvycta · · 
Ciepło pomicrn . yme :>:1mą, palonycłt. 

. c rozh1r1era ł k. 
nasienie skrzydl t us t szyszek, i 
. , a e wypada; cl1cąc 
1ąc te skrzyd łk mu o<l~ 
l 

• e a, przetrzeć ie k 
ezy. PrzecJ . w rę u na-

. 1owauie · . • iego rnney . 
ga ostroznpści t lk , me wyn:ia-

' y o zeby l ł 
W mieyscu suc1i, . >y 

0 
zto:tone 

. em, pome\t nem . . 
io "rt I 1 ' 1 w nie n · d 

o 1 )ye 1 warst~YadJ. 1\iki a 
broć iego tr . · m sposobem do-

zy 1 cz~ery kta 
może, (a) · ii.1.chować się 

-..~::::-:~---(a) Dla prztkonania si '1. o doproci . . 
wego, następui . nas1t111a sosno-

1 i!C~ z mm prob „ • 
ba. I rzelic ę uczynić trze. 

zona mał' ·1 " 
• ' " I OSC n "6 się w garnek . . . as1 n zasiewa 

~ z1em1ą napeJ . 
trzymać n ale, . mony, garnek ten 

' zy na mit- . 
często .ao p I . yscu nllernie depłerą 

::i oewa1ąc zr 
weszłych ro ,

1
. · _, ic<iby stosunkowey 

5 m naysn · . . o dobroci . , , .raw1edl1wszy iest sad 
nas.10n. -, . 

?ig 

Co do wybrania dogodnego gatunku 'h 

sosn~ wysiewać naldy na ziemi , którey 

sprzyia naywi~cey, to iest na piasku z roślin
uą ziemią zmieszanym. Piasek z małą czą
ści;i. gliny złączony równie iey dogadza. Lecz 

na tęgo gliniastey lub błotney ziemi, wcale 

prawie nie rośnie. Sosna lubi równiny i 

małe IJo<laórza na wysokich górach przeby-
b ' . 

wać -nie rada. Cierpi tam wiele od sniegu 

i szronu, który <lo iey długich czepiąc si~ 
igieł, ciezżarem swoim gnie i łamie gał~zie 
1 wierzchołki . 

Co do samego wysiezvu. Miesiąc Kwie-
cie11 i May naylepsze są do zasiewu nasie

nia sosnowego. Stosownie do gatunku grun

tu osiać się .maiącego, różni si~ i sama ' siew

ba. Jeżeli naprzykład osiać, chcemy ziemi~ 
oromą, wy.siać trzeba na morgu nasienia swie

Żego funtów 20; albo i więcey, gdyby była 
iaka '"ątp1iwość o dobroci on.ego. Mieysce 

tak. osiane zabronować trzeba broną prze

wTóconn., i walcem przylłoczyć. Można do 

sosnow<igo nasienia pTzymieszać i owies 

w półowie tey proporcyi, iaka siE(. zwyczay

nie wys:ewa, lecz siewu~ le ewsa uskute-
" 
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4:0 -
~zni6 tr~e~a przed wysianiem sosny, i d<0!'" 

brze go . zabronować. O wies fen daie cie4 

łJiłodym sosenkóm, i naqgrodzić moie po

~z~ści wydatek siewby. Przy zniwie iednak 

wysoko r~Dąć trzebą owieą, aieby młodych 
~osen nieuszkodzić. Gd1zie ziemia przed 

laty była ornną, i tuką tylk? okryta ii:'st tca

,wą, ie j'! Żelaznemi brąnami łat~o można 
;rozedrzeć, na takiey ~iemi bez przeo1Jinia iey 

Wysiać należy nasienie ąosnowe, a pote~ ~e -
Jazn11 ~rqną dobr~e wybronować. Ziemitt 

~ęstyw,. dj!rne"ł ąbtosłą przeorawązy, zbo

~ern łakie1qkolwi!ik zasia~ należy. powtarza -

if\O t~ prze~ cl wą . albo tr.i1'y !a1ą. W rok za& 

przed siewbą ugorem ią z os ! ąwić, a~ eb.y się 
poskonale osiadła, i wtedy nasienie sosno

we wys iać i zab,ronować. Odzie nakoniep 

łaka iest zieflłia, Że truduo ią d ;a wielkich 

~hwast9w nawet żelazną broną zbronować, 
. tam pasam~ obnażyć ią z da~·ui naluży. Pas 

~ażden szerukości byclź może na dwie sto- . 

py, i ie~en o.d ~rugi ego ta~ze o clwie s.top.y. 

pdleg~y; takim spoąobern do.syć i,ęs~ wysia4 ' 

dziesięć funtów 11asienia. (a) 
------- ---r.. 

(~) tfie wspomina.~ ,tu, i n.ie o,pisulit slewhy cą-
I . 

.....,. '41 _..., 
. , . ć tu o1Jszernie nie.,,, d anni IDOWI . " „ o przesa, z k · i

66
t :po"" 

ż to qziałanie wszyst im . . • 
bę,dę, gdy . . '· T tylko nam1em~ ' ze 
Wszechnie zna10me. . o . . I 

lbo na wiosnę, a „ d ' można sosny a , 
przesa za~ . . . którzy przesadza
h tei w ies1em; radzą me . e-

. po . tr~eba w tey :querze cz 
nie w ~ierpmu, ale . . . eh któ~ 

d , . dczeń kr.a1owy ' kać j~szcze PSWJa . t -dla nas. 
. · by rzecz ~ · . rycJi nadto iest mało, a:z;e . ' 

tat.ecznie rożstrzygnąć„ , • . y n-
os , · · ' b przepis -O . t.a'-im sposo em p~1awszy T ·'- · ' • szcze 

. zo„ta1e l t:' 
Y naturalne~r i sztuqmey' po 

praw · { · , .. kim sposo-
. 1 , ·pokrótce wi udornosc1, ia 

u tlzic> .c . w po-
. " ·1 mozna z przep1so -b -w. korzysta1ą~ i e _ 

eiu, . . nasze sosnq · . ·. d . . ć zruyno·wane , 
wyższych,. o naw1a .· d.zwyczay-

, 1 ktorych . zniszczemę „ na ł6 
we aę!, . D dain ·zatym ią \V 

srzodkoVI • °' · . . , nyc~1 ''."ymaga 

\>,i lka•, 
- . nadzwyczayney. O uprawi-e . • 

, cz ··inu przyp1sac Powiedział(')n wyzey . t • , u. z'y 
· , h i ze ~ naleiy zuisz~zeuie horów nasz:vc ' 

mierze da.. · dla braku w tey łemi szyszkami - która u 
, . m w rzeczy świadczen W kram naszy „ . . . es~. 

,.. · 1 t me iest 1 
zagranic~nych "ksnicz~c l ~a.we, 

~zę ~o•strzygnion~. 
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~ary itmie.sżany iest z młodym. Po dostate -

cznem roztrząśnieniu decydować się nalr.Zy 

albo za starym albo za młodym. Jf'Żeli się. 

•naydzie Że slarych drzew iest dosyć dla na

turalnego odnowien :a, choćby wreszcie i sztu

ką temu odnowieniu przyszło dopornodz, w ta

'kim pr~ypadku stare dr~ewa zachowaią się, 
n młodzież wszystka ściąć się powinna. Z sta -

rym zaś lasem postąpić tak trzeba, iak po

wyższe uczą przepisy. Jeżeli zaś starych drzew 

iest bardzo mało, i mniey korzyści z nich niż 
z młodzieży spodziewać się motna, wyciąć 

te stars:te ua ten czas naldy, a z lasem mło

dym oswobodzonym podobnie ~ak postąpić, 
iak naturalna uczy uprawa. 

L. P. 

Il 

O SPOSOBACH POZYTECZNEGO UCZE

NIA SIĘ NAUK MATEMATYCZNYCH. 

Rosprawa Jacka Krusinskiego. · 

W każdym· rodzaiu po,znawania, umie

ifttności $taią: siEi przybytkiem prawdy, i zbio-
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tk' uo cokolwiek uzbroić moż~ 

rem tego wszys ieo , . -
. fałszom i przesądom. Nic uiyteczne 

przeciw . 
0 

· · 
. b d, nie może tylko to co iest praw z1-go y z , . . 

N. na tern prżeto zależy w wszelkich 
wym. ie . 

. h ahy wiedzieć wiele, lecz aby si~ 
badamac ' . 

Zyć P
rawdy. Kiedy pospolity gmm ob-

uauc . . . 
. ć ł . i Tirostą tylko histo-

ciąza pattl.H~ s owam1, 
r tego, co się, kiedy zdarzyło; przesądy 
yą; l' ' IV tym od.-: 

z prawdą na ieO.ney wai.y sza i, l ' 

. . d , bogatym· człowiek 'e rozumie s1P. osyc < ' 
m~Cl " 

_ acy sie czvny ludzkie i dzieła natury roz-
ucz< v J • • 

b . . " . wszystko w przyzwoitey stawia po-
1( ra, i. • 

~t..ci. Dosi.t:gnąwszy prawdy rzetelne posia-. 
· t odpierać przesą-cJa bogacl'Vvu, mocnym ies . . 

. , ł i uzdatma ie 
d zdeymu1e z oczow zas onit. y, . . 

. . światła Ztąd oczew1sty wmo-
do przyittcia • d 

l, ie prawda powinna bydi iedynym prze -
se„, L b d 
. .ł ń uczącego się,. ecz a y o miotem us1 owa 

nie doszedł, należy mu wskazać do tego sp~„ 
y . t k oć do uczema soby. Zabieramy s1<c częs 0 r 

się, nie umieiąc czytać charakteró~ po kt6 ~ 
rych fałszywe. wypadki od prawdziwych ,ro-. 

C, można· tak czyniac wstępuiemy w sla-zezna ' • 
d tych. którzy do ciemney iaskini wcho-

d~a bez 11~ymnieys:i:e&Q światła. Każda u~ . 
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1i1ieiętność ' b . ma so ie właściwe ią ocz ' W stość 6 prawdy swo-

' SW Y rOdz ·1y • · -raktery t ' pew11osc1. Cha• 
ey P"' Wno' · ' . . sc1 nieuchronne s dl 

go, ktory się mec11ce obłą~ać C k ': a te
lazło si w N · 0 

olwiek zna• 
ę aukach maiące inne 6 

wdy zamiary, chociaż często! ć . pr cz pra
dniczą stylu ok , ł , . ero wsparte zwo-

aza oscią . kł 
ludikiey, bo sama tylk ' zm o z pamięci 
trzeć s· . o prawda czasem ze 

1ę me może f ł -' a a sz iest t . k 
dzwięk, który sł b. . . 

0 
la czczy 

- a ie1e i inkni . 
Arystotelizm e w powietrzu, 

' np. przez wiel . k wał nad um sł . e wie ów pano'"' 
y ami. uczac eh . 

l>ekart nawet m ·. ł . , " Y 
1 uczących się. 

la mz po cz '· . 
ną gł J ęsc1 zaprz11tnio-

owę ego Romansami, lecz tl'Jfi 

tlrogę wiodącą do prawdy o at Wszy na 

b 
.„ ' P rzony spos 

anu wyśledzenia · . 
0

-iey Wszędzie p ł . 
hawnie że t b ł ' oznu me-

' o y a parada którą sobie s k 
ły z sainych tylko ł6 . z o-s w czyniły p . 
małą lic;.bę prawirłet t . rzep1sa,ł 
oświecić ' · . . ' a e mo nieysze były 

swiat mz 24 .x:iąo- A 
sz t1rnc <lz. ł d o rystotelesa, i ob-

1 a .aw11ych Loi li..6 . 
pod ów czas ot . w. Ciemności 
h 

, _, c; 1. a 1 ące zi<'mie b ł 
e, a prze . , " Y ynader o-ru-

. c1ez sposób D ,·k . . o 
brzymim krok. ai ta idącego ol-

H·m do prawd 
tozp~dził, cho1.:ia-' · Y' pritdko one 

i; moc przesądów: ledwie 

- -i1 -
poźney potomności osłabić się zazwyczay da• 

ie. Lecz iako pomiędzy wszyst~iemi wiado....; 

mościami człowieka, umieiętności Matematy-: 

czne zgodnie od dawnych i dzisieyszych Fi

lozof ów uznane są; za nayszcz~śliwsże w docho.,. 

clzeoiu i uży~iu prawdy; -iako w nich pra-: 

wda z istoty swoiey żadnem_ interessem nie

skażona, .w zupełney 'okazać się, winna czy

stości, iako istotnym ich zamiarem iest otwie

r;,ić rozum człowirka, i wprawiać go w nałog 
uczucia prawdy; iako nakoniec za ich posrze„ 

dnictwem umysł człowieka obszerne swe wła
clze ro11:pościerać może, tak ważną bardzo iest , 

rzeczą, aby zabieraiący si~ do nich był uspo

sobionym do odniesienia. korzyści, iakie sobie. 

w wafoym interesie szukania. prawdy za.-:. 

micrzainy. 

P R A W 1 D L O lwsze. . ' 

Wiele zaJ,ezy lna uczeniu się pierwszych, 

2asad Nauki. Nie przytacr.aiąc tu Historyi 

postępku umieiętnościów, ani scigaiąc rozu...,: 

mu ludzkiego na iego d!ogach, to iest pewna; 

ze umiei~tność Matematyki tak, ,iak i ws~yst~ 

kie inne, zwolna wzrastała. J..,udz1e ;;& r.zadki9! 
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dowdpf'ni ;·· których dobroczyńcarui rodu 
ludzkiego dazw11ć można kt, . . 
_ , n orzy ine wiem 
dla czego m ' 

' meysze zyski wa i oklaski niżeli 
nadęci dumą · . ' 

wo1owmcy' ci mÓ\Vi<t Ludzie 
odkrywali różne prawd któ , y, "e z cza~em do 
znacznfy doszły l1"czb w· ' 

. Y· H"'losć ta dwoiaki 
sprawiała skutek: Nayprz6d: trudność dla na...o 

stępnych pok~leń zwiększenia ich liczby; 
bo tw6rcze gen msze są r~adk. b • 

. ie, o one szybko 
p~zeb1egaią drogę przez siebie odkrytą, pó'·i 

nie natrafią na_iaką zawadę, która dopiero uśil-
no'ć · " s wieków pokonać z<loł R , 
d 'ć . · a. owtore: tru-

nos zwiększenia odkryciów . 
powinna była 

przynaymniey wzniecić c·hęć uporządkowania 
wynaleźionych prawd. I ztąd si~ urodziły Ele

ITumta czyli zasady Nauk Teżeli Za'."•ady iakiey 
Nauki są · d i. ł d 

. . nic o '" a ne' to ztą<l pochodzi, że 
P·<'rws1 rcdakt · 

. orowie rzadko posta\\'ić się mo• 
gh n:.i ntieyscu wynalazców· . , k 

, mruąc wrę u 
i·ozrzucone owoce praPy cud . 

zey, a chcąc 1e 
w porząrlną zebrać Naukę, naldało mieć do 
tego szczęT 

. s iwsze od samyc11 wynalazców 
p ·zym t S · 

. lo y. mni wynalazcy prawd Matema-

tycznych mogliby tę umieiętność ułoiyć I po

dać w sposób naydokładnie,Yszy.J Oni wra-

J 

I 
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' ' na d·r·o!J.P. swoiego odkrycia, i Wie.11 ca1ąc stę ,, " 

dząc iak iedna p rawda wiodła ich dbnrugiey, 

sami byliby w stanie ułożyć sżereg prawd; 

l : cz i to w ten czas tylko, kiedy mocy swolego 

myslenia i rozumowania, a nie ślepemu trafo

wi swóy winni wynalazek. W Matematyce 

nienaldy uwaiać prawd poiedyńtzych i ocfo

sobnionych, gdyż te nikogo umieiętnyn1 nie.-. 

uczynią; ale t einie zawsze i est W mocy Wl

szc·y poiąć ogół zasad Naukę składaiącydt. 

Naydogodni cy bitdzie zustanawiać uwagę 'nad, 

celnieyszemi prawdami, z któ rych inne iako 

ze zrzódła wypływaią. L ecz iakże takowe 

rozpotnać? oto prawidło d.' Alemberta: „ie

„żeli podania składaiące óg.'.ił mnieiętności nie 

ciagle po 11obie idą, nwai.ać należy mieysca ,, . 
„gdzie p omit>niony ciąg iest nieiako przer-

1,wauy. Podania na czele każdey przerwy po"' 

„łożone1 w ied~te zebrane Dzieło; stanowi\ 

„zasady Nauki, które uczący się koniecznie 

„ob iąć powinien, bo w nich są rzucone nasio ... 

Jia wszystkich ińnych.,, Przychodzą"y do Ma-

tematyki W chęci doskonalenia rozumu, ma

ią się, uczyć z naywiększą pilnością Elemen• 

t'6w J eometryi Euklidesa. W tym to dziel• 

L~~~ ~ ~ 
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!taybliiey podobno przystępuiący "Tl dn za:; zezy.,. 

tu xiążki Elemenlarney, _ są zebrane prawdy 

początkowe przed nim odkryte, któ re inaią 

porządek wielbiony- od miłośników ścisłogci 

Jeometryczney. Nie masz podania, k1ór eby 

nieskładało ogniwa w tym rtie przerwanym 

,prawJ łańcUGhu·, Próżne były silenia się ró

:~rnych Jeomelrów, którzy niesmakuiąc sobie 

w t_ym przedziwnym porządku, a bardziey 

p rzez złe m ' łości '"łamey uży~ie, pr.!.eh. ła~a ... 

iąc swoie własne zakręty, nad utorowaną 

przez kogo innego drogę, starali się pomie• 

niony porządek odmienić. Bezskutecz:ność 

ich zawodu dostatecznie. okazała, iak trudno 

iest zebrać w jedno i pow·iązać tyle roz11mo~ 

wań, aby godnie zastąpić mogły mieysce 

nieporównanego tego starożytności płodu. 'I'a~ 

rozumiał biegły w sztuce dobrego myślenia 

Leybnic, a Wolfiusz wyznaie, iż on sam bez

akuteczn ie myślał nad wprowadzeniem inne

go porządku między prawdy Jeometryczne-; 

ho zawsze mu wypadało przypuścić początki 

jeszcze niedowiędzione, albo wiele zwolnić 

mocy rozumowania. Prawdziwie dobry i ~a· 

turalny porz'ldek bydź musi takim w oc~ach 

~ th -
naypóźtiiey§zyth poktileń , tilk 7 ia1: . J'Nl• 
wdziwa w Dziełach imaginacyi pitekność, iest 

dla wszystkich wieków pi~knością. Pozornj' 

ten zarzut przeciwko porządkowi wprowa...;; 

dzonemu przez Euklidesa, wkłada na nrnie~ 

obuwiążek uciynienia tu krótkiey uwagi nad 

mniemaną Symetryą, ~ którey się , dz:siey:

s1 Jeometrowie chhtbią. Mo2naż bowiem na-. 

zwać porządkiem to, co prowadzi do zgwa.ł

cen :a nayis~tnieyszego J': ·ometryi warunku 1 

to iest ścisł'ości w ok:tzywaniu, a przecież nie 

u nich tak pospulitego, iak uchybienie tey ści

słości , która iedynie zdolna iest zniewolid 

umysł uczącego się człowieka. Jei8eli np. 
c11c11c dowieść, ie każdy puqkt na linii pio

nowey iest równoóddalony od końców lin.ii7 

na srzodku którey stoi, przesfaią na powie

dzeniu, li · to iesŁ uczt:wisla, rzeczą; gdyi t~ 

pionowa nienakła11ia si~ bardżiey na iedoę ; 

niż na drugą stronę. Gdy idzie o pokazanie, 

że cięci"w,y"r6w11e pod.wodzą łuki koła równe; 

koniecznym to iest mówią wyp-adkiem !.& j1:· 

dnokreślnośui luku kołu. u zyw aią pomoc'( 

9ka, gdy idzie o pokazanie że dwa koła W <J. 

dwóch tylko punkta.c.:h przeainać si~ mogą• 

i:>s. 
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l'rzez tako.we okazania wpądaią w prost)" 

mechanizm, zdatny 1Jlko przekonać ludzi ła

twych, u„tąpić małym światełkom lub podo

b ieństwom do prawdy. Słabe umysły o wszy

stkim się przekonywaią, niechcąc sobie zadać 

pracy w rozmyśL.1~1iu; cudzym pospolic:e 

rządzą się zdaniem, i są nakształt machin 

k ' ' tore obca . siła porusza. Tacy 0 iakich tu 

mowa, .fe 0 metrowie, wolą mniey przekony

wać niżeli naruszyć zgodnego z swym spo-. 

sobem myślenia porządku, mówiąc wprzód 0 

Tr6ykątacb niż o liniach lub kątach. A ia 

Sl\d21ę, ie ten mniemany porządc·k służy ·do 

uciśnienia umysłu, i do zepclmi<tcia go z drogi 

sprzyiaiącey naturze~ wynalazków. Alboż to 

sp:osobność w wynaydywaniu, i szczęśliwe od

krycia prawd, takim po sobie następuią po~ 

rządkiem, ~a.1-im · różne gatunki rozległości? 

a do tego, coż iest w istocie wielka liczba po

dań b lini ad1 pionowych i ukośnych, które 

się kłacłą na czele · wielu Dzieł Jeometry

cznych, ieżeli nie tyle wypadków bardzo 

prostych z własności Troykąta równoramion

nego? czyliz nie milszy dla rozumu a .nawet · 

dla samego w praktyce użycia wygodniey-: 
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-szy krok, zaczynać od okazania gł6wni"ey• 
szey własności, aby w niey, i.Pko ogólney. 

uwię,zione na 1iniie prawa iatwiey dostrzedz. 

Gdyby tu czas i. okoliczności dozwoliły u

czynić rozbior xię,gi 1 ey Euklidesa, tego to 

Patryarchy starożytnych Jeometrów, która 

naywi~cey iest wystawion~ na pociski przy

iacit'.ił nowości, łatwoby si~ przekonać mo

żna, ze w niey znayduie się naturalny porzą:. 

dek, duch prawdziwy Jeometryczny, a nay

bardziey scisłość w okazywaniu ; które 1.o 

przymioty tak . są w Matematyce istotnemi , 

iak. słodycz i przyiemność w Romansach 

p)·zeznaczonych do bawienia umysłu. 

PRAWIDLO DRUGIE. 

Umieiętności Matematyczne ni~dy 1ak 

znacznych nie obiecuią korzyści iak k:jedy za

czynamy si~ w nich ćwiczyć od naypierw

szey młodości. Wielu uczonych męiów prze

konało o tey prawdzie powszechność, że pier

wiastki wychowania można im pożytecznie 

poświę,cić. Lecz na coz nam obcych szuka;> 

przykłaqów ? wszak możem z wrócić oko na

ch1ubnł} ostatniego panowania Epokę1 na · to 



ł>yw~-iey Koinrnissyi Ędukacyii1ey urządzenie, 

W kt9ry,m d~iś ieszc~e 11ayoświeceńsze -Naro-

d I 
. , ) 

.. y zna . e~ 1ąogflt nie tylf<o pnsykład ale i na-

PkEf· Jak pomyślne skutki u111ieiętności Ma

tE?mąty!=zn .e, z~ fundament oświecenia kraio

wę~9 przyięte' wydavyać zaczęły, widziano 

. pą wsl..y~tłtjch, ~:nło~ych podłqg nowego pla-

Jllł wyi:howaµycb, ObJ\\<ą.telskich synach. Już 
I 

~a iiemi PY'fn1'tey rozsµ.d~one z tęy szkółki 
' 

$:po&b:~e_gąnp drzevyl<fl, kiedy słrflszliwe bu-

rze W&2;ystko doszc~i=ttnie zgubiły! Na popar

ch~ . lDQiego zał9:ie11i11 i tQ łesz{:;ze przytoczyć 

~ożn~, ~e rnłpd~ ł nicz.l'Ilł pieząpr~ąluione 

ll~Y~Y ,W§zystkq pr~yi~ną, ~ięq,r w .dziemy 

~ jµ.k~ ł{+twością u prze~zeJłia n ną.w~t zdro

~ności z Qienadgrod~oną dla ~połe~zei1stwa 

l'~fo<lq. łątwo si~ t;i~że pr~yimuią. Szcztt· 

§Jiwę r.11!ste bęqą pierwsze wrażenia które za

przątną :pic#m nieska~cmy UJlly&ł, gdyż one 
5t ' · 'dł · a~ ~1~ rpągą zrzo em zdrowego rozsądku, i 

dałs~egp w!ądz du~zy rpzwinięcifl. Obrpcony 

i1 my~ł :ąiłpdegQ po . Jlv.{atematyk~, duch kom

binacyi, który ie~t istq1ną tey umieiętnośQi ce

f:h::i, W iph skło1,1pn~ci przrchodzi~ zacznie. 

;pri) vc~~qj dQ ~orówp.ywa..pią.' uży w~ go 
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'będą ' we wszystkich ·gatunkach wiadomości ' 
a nawet w sprawach dalszego życia, · i co iest 

ciężką dla pospolitego człowieka pracą , to 

dla wprawionego w sztukę myślen~ a będzie 

zabawą, i bardzo ordynaryynem duszy dzia

łaniem. Rozsierzenie ~wiateł winno się mo

cnym w rozmyślaniu duchom, które si<t ksżtał

cą przez nałog , a do. tak ważnego dzieła 

czyż można dosyć wcześnie przystąpić? 
Wszakże do poznania namię~ności i żądz czło

\v ieka tak włanśie ·przychodzi~my. iak do zro

zumienia pewney Algiebryczney formuły, . 
w którey sj~ ważne iakie w naturze prawo 

określa. Tt:l bowiem nami~tności i ~ądze lu<lz

kie, iak mówi I:"ranklin, tak pod1ega1ą wie

c.znym rozriądzepiom ~ iak wschod i iachod 

~wiateł niebieskjcll, a zamięszania w świecie 

woralnym są iak owe tarcia w machinach; 

wszak i prawdy moralne co do pewności i 

oczewistości w niczymby si~ · nie różniły od 

niatematycznych, gdyby przez interes i na-

mit:,tności człowieka ćmione nie były. Młody 
człowiek przyz"''yczai.ony wcześnie do sto-

aowania ilości mi'ęd41y aobą (co iest istotnym 

;matematyki zami1uem,] łatwiey potrafi mo-
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rlllne zda.1 Zenia wymierzać, rachować, i nay-' 

odlegleysze od swoi t·h skutków ścigać przyczy

ny. Prócz tego, ieśli czytanie ;xiążek zrzó

dłem wiedZfmia; ktoi dok.ładniey z wi~k.szym 

f>PZytkiem z tego zrzódła czerpać potrafi, 

ie~li pie ten„ _co pomienionego wyżey nabył 

przyiniptµ, Czytać on będt:ie mało? ale z mo

~ną Jtwą.gą; wszystkie iego badania nad my-· 

ślami przec~ytanemi nje póydą drogą opinii 

i łatwowierności, ale drogą przekonania iaką 

się w matematyce chodzić napczył ; nade

wszyi;tko zaś nauczy się prawdy szczególne 

do ogólnych odnosić pucząt k.4w; i iedn) m wey

f~eniem '1ie,zliczone okoliczności i przypadki 

i>garniać, 

fRAWIDŁO TRZECIE. 

Jeorp.etra chcący zostaG w granicach 

Jll'O~Ullłien.ia iuż odkrytych wynalazków, wi-

nien wieć wiele rzadki'ch' · t, 0 przymw ow. -

t:wartpść fQzumu dla obięcia okazania, łatwość 

W poięciu, zrozmµieniu, zebraniu, i zbl iżeniu 
do siebie ro' · h / · , znyc częsc1 dowodzen złożo-

nych; P~IPięć do z~trzymania podań celniey

szycli, a przynaymniey treści onyc11że, iżby 

\ 
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w potrzebie mógł lie mieć przytomnemi, i na 

swóy pożytek w r~zumien ·u innych obrócić' 
Lecz Jeomctra któryby pragnął przydać do 

wynalazków wyższych pokoleń, i zwiększyć 
~assę świateł w swoim przedmiocie, niesk011-

czenie rzadsze mieć powinien przymioty. 

T
1
·zeba m~ bydź gieniuszem, na którego wy

danie wieki czekać muszą, a .które si~ 

trafiaia, iak owe wiekami przedzie lone w na

turze zjawienia. To krótkie przymiot6w Je-. 

ometry OiJ isanie, nie zraŻaiąc młody«11 umy

słow, dadź może potrzebne uczącemu si~ ma

tematyki światło, aby mierzył swe siły, i po

znał do czego ich z pożytkiem użyć może. 

Tu właśnie przypomnieć można zdanie Ho .... 

raciusza: Quid valeant humeri, quifl ferre re-: 

cusent. 

PRAWIDLO CZWARTE 

W uczeniu się Matematyki dwoiaką dro..;_ 

gą postępować moina, to iest: drogą zbioru 

( Synthesis ) i rozbiąrl!< ( Analysis )· Pierwszy 

był bardzo używany od dawnych Jeometrów, 

Euklides nigdzie prawie w swoich Elemen

tach od niego nieodst<'tpuie. Jdziemy w nint 



, I 

.,I 

!l 

·.i 
I 

:1 .j 
11 

! ~ I ~ .. I , . , .. 
;, . 

I 
t 

I ' 

! fi 
i I ~I 
I ,, 
I 'i 

1! I I 
I 

" 

\ 

I , I 
'.I I I 'I 

I 

l 

- 58 - -
od rzeczy prostey do zło.ioney, od wiadoniey 

do niewiadomey, "\'V drugim. zaś sposobie, 

bierzemy naprzód za prawdziwe to . , ~zegQ 

szukamy, zapatruiemy iię i .ko na rozwjąza-
ne to zagadnienie, które dopiero rozwiązać 

należy; z takowego przypusLcze11ią ~worzemy 

róine wnioski, póki :nię przyydziem do osta„ 

tuiego i d ecyduiąoego wypadku, To" Aną ... 

litycznego sposobu i est barclzo podobien do 

dowodzenia d11wnyc;h Anillistów, któ ryC.h Pap.o 

pus (1) l)a czele Księgi -sióc:l.męy wylicza, a 

ci po więk.szey części !Ją: E 11 klides, (2); Ąpol
Lmiusz (3) Arysteusz (4) Ęrą.tostęne~ (5) i wie

lu innych. Co wszystko pokazuię iak :mah> 

znać musieli Jeometryą dawnych, ci, którzy 

~obie zatlą.wali pytanie, <fzyli sta~~zytnym 
Jeometróm był znany sposób Analityczny;> 

Zdaie si~ iak gdyby nie czytali _Archimede

sa, kt6ry go w wielu mieyscach używa; i ia,k., 

&dyby w r~k'1 nisdy n~e 1Pie1i l'appqsa, któ„ 

(I) Collectionum mathematicaruD\ (2) Libro Da

torum et Rorismaium· · (3) De Sectione ratiq• 

nis et de Sectioniby~ Conicis. (4) De loci11 so

lidia. 151 De mediil; J?~opor:tionaJibua. 

- 5g --
ry w rozwiązaniu ·zagadnień tą ieclynie dro-. 

gą postępu ie. Ządaćby naleiało, aby dzisi l'. \ si 

J com<'trowie mniey zaniedbywali sp isob!1 d.1-

wnych. Zbyteczna łatwość :rachunku po

grąża w ostateczności b"rdzo · szkodliwey. 

Nadużycie to aawno spostrzegli M :ematy

cy. Fermat, w -liście do ieduego :1 Uczo-

nych Anglik,'iw pisanym ią~a, aby rozw ląza

nie zagadnień od Niego po.danych mogło bydź 

sposobt~ ~uklidesa, aby niedopuszczać za

niedbania pięknpśei i mocy wy'kr!~lei\ lub o

kazań, których starożytno!i~ . bog ,ta w wielkie 

G ! eniusze zosta" iła nam godne podziwie"ia 

:1.abytki. }\iewton chocia:i. w rachunku zna

la zł <liielne pomoce do "<16yścia wysekiego 

w Jeometrsi stopp.ia, a przecież, in.k. wiele~ 

Ucionych świadczy, mocno żałował, ze gdy 

si~ całkiem tey Nauce poświęcił, wziął w rę

kę J eometry11 De karta. i innych Algiebraist6w 

Wpl'Zód, nim ppcl;ątki · Eµklide$a z taką, ia

kiey są warte, przebiegł uwagą; ganił to wy ... 
raźnie, ia wieku ięgQ Jęometrowie zarzucali 

sposób zbiorowy przestaiąc na rozbiorowym 

f,ylk?· · Pofytki dawnego sposobu bardzo ła

'YIO µie11pr~edzQne:qiu um;ysłowi włdzieć siEi 
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daią. Pełen iasności„ kiedy zostawia człowie...: 

ka w zupełne~ przekonaniu, rozszerza gra

nice władzy poymowania. Każdy. krok któ

ry za pomocą iego czyniemy iest widoczny; 

zadne ogniwo, które pewien początek z nay

odJegleyszym wypadkiem iednoczy, ukryte 

bydż nie moze. Potl'zeha tedy, aby uczą„ 

cy się czynili wykryślenia figur, nie zastępu

iąc ich znakami symbolicznemi, aby rozum 

w swych działaniach nie gnuśniałl aby si~ 

W myśli rysowały obrazy czyste, i aby ciąg 

rozumowania niczem przerwany nie został. 
Gdy to mówię, nie iestem bynayll:\niey prze

ciwny rachunkowi algieb(aicznemu, który po 

więk.szey części stanowi spbs6b dzis1eyszych 

leometrów. Jest ón narzędziem, które pomo

gło do rozszerzenia granic Matematyki, sta_. 

wiaiąc wiele myśli i obrazów w kr6tkich wy

razach; lecz używać go należy, gdy idzie q 

wynalezienie prawdy, którą poprzedza mnó

stwo kombinac,yi. iż pod niemi wysilony ro

ium upaśćby musiał, gdyby nie był :pomocą ra

chunków wsparty. Używać rachunku do roz

wiązania tych zagądnień, które drogą czy-. 

~tego rozumowani~ llłatw;ione hydź mogą, iest 

/ 

- ~l -

' . , d ocrP. prostą i naturalną; iest to-
'-t opusc1c r o-r. . . ' ' K 

o , . k iak gdybyśmy chc1eh .uzyc ą -
wlas111e ta ' ' · d którey 

. rza do wymierzenia długosc1, o . 
tomie . step możemy ią 
wolny zewsząd ma1ąc przy ~ ' . , Ki _ 

m wym1erzyc. e 
po prostu laską lub sznure J metrów nieby:.. 

. d · ·ące eo dy stosLmki zatru mai b da-

b t ·1 moina ie było sposo em . 
ły z y zaw1 e, . ' ta miała. 

, lecz łatwosc 
wnych łatwo ogarnąc, . . swoie 

. . k pytama ma1ą · swoie grarnce tak, ia 

Sto r1nie i i·6ine oddziały. - d . k 
~ , 'eh ocie a.-

J eżP-li starożytnośc W swoi h 
, d omocy du rac urt-

nia.ch nie miała za ney P . d 
. k·ze ma Prawo o 

k , · d b 1em w1<t "' 
ow po o ney. nau wielkością iey do-

d . · · • · P. naszego 
ziw1ema s -z; d · ~ używaney tak 

. ie bez pomocy zis 
wc1pu, . D , d tego mamy ocze-. 

t~1.p1ła. · O'VVO 
daleko pos " L' · } ' · 

" 'fraktalu Archimedesa, o m1ac 1 sp1.-
wisty "' tk 

Jakz'e wipc pogodzić to wszys _o, 
ralnych. " b 1 

tym dwoistym sposo ie co powiedziałem o 
. b dawnych t>to, że iako zaniedbanie sposo u · • 

h . , , można; czyn:a w przypadkac gdzie go uzyc . . 
. , · ·est tru<l.mey-krzywdfG rozumowi; gdy:L un 1 · d 

· umysł 0 
t1zy sposób, tem łatwiey wprawia . . 

· . , . zyrn1otu 
P. racy wkłada go do cierpliwosci, pr 

·' • . . d u~-ie:v stro• do szukania: prawcly ;istotnefio; z r „ ~ · 

, 
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-
ny, niechcąc uiywać zostawiortettd k · „ 

„ , o u pornocr 
.haszey srzodka, byfoby krzywdzie 'I'owarz -
stwo ludzkie kt6 . b Y 
ł ., ie ez pomocy ra(:!:;u 1 ku by-

oby zapewne pozbawione dotąd '' ielu od -
krvci6w z JJOtrzeb· · · · 

· . ami 1 wygodmrt : człówieka. 
.związany ch. Wszakże i .... cl .. 

. n ZHiteyszym spo-
sobie moina znaleść obszerne pole dd wydo-

skonalenia rozumu. Począt i .,· F'l 6 . N ' 1ozo11 ew-
tona widzie1ny okazane sposob d . em awn1ey-
sz .rtl a gdy im . · ·1 . . 

• ' ~1~ P1 mey p1·zypatrzym . 
I)rzekonarny si~, Że on~ są tylko raclm .1ki~m' 
przetłumaczonym na Jeżyk w h 
. , ~ wyrazac ob-

fitszych. A Jezeli okaz ..ini ·i t . , . 
n ego n1esm1er-

telnego c „łowieka nie można zapr , , . zeczyc sc1-
słości, iaka cechuie sposób okazy·· wani· 1. t s a-
l'Oiytnych, zacóibyśmy nie mi li p z ć t . yzna e-
.go wal :ego przymiotu to.i: ilniow··,., ·' ł 

a.UJ.Om wy o-

żonym J~zykiem Anality·cznym C 1. • zy 1 rozu-
mowanie iakie w iednynt wi·ers . . zu ogarn~, 
czyh go na _obszerhieyszy : wytłumacz~ J~-

zyk, co za różnica ztąd wypaść może dl~ e-
. ... ' . ł p 

wn_osc:t 1 sc1s ości J comekyczney? kiedy p~w-

da za~sze i est icdnostayną iakimkolwiek h~Jiź 
Ję,ty kiem wyrażtmą zostanie. Niepotrzeha 

~itz ob~wiać, zeby ni~ żgmtiniał wnysłJ kie-: 
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.dy każdego .działania lYietafiżyka d.osta ... 

t~cznie poznaną bę,dzie . W . ów czas uiywa

iący racht1nku nie będzie iak 6w prosty rze• 

midlnik, wykonywaiący przepisy ślepo i z 

posłusz'eństwn , ale iak biegły Artysta, które

go ręka kryśli charaktery Języka sposobem 

.zwyczaynym, a umysł zawsze CZJnny zasta

nawia sii:t nad wielkiemi obrazami prawd 

w t ~h charakterach ukryterni . . 'Uzywaiące 
:ięzyka pospólstwo nie wchodzi bynaymniey 

\v to, od cz egQ mowa z · 1 wisła, ale Filozof 

m6wiąc, stara sj.~ ogarnąć całci Metafizykę i~

zyka. 
Wspomnieć tu i<:>sżcze naldy o iednym 

przypadku, gdzie używanie _ rachunku, zamiast 

skrócić okazanie podania1 cżyni go dłui:.żym • 

z tych licz.by są te, w , których idzie o po'. •. 

równanie kątów mi~dzy sobą. Kąty wyra-

1·az i ć się inaczey nict mogą w Języku analitycz

nym, fok przez swoie wstawy, a. wyiazenie 

wstaw: lub innych liniy maiących funkcyą try„ 

gonometryczną, iest . cz~stokroć długie i z!ł„ 

·:wikł'.ane 

Pn A Wt D t. O P t Ą TE, 

Cały spos6b ~ PraY.Yidło1 ża które50 pó-
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mocą prawdy w nmieiętnościnch Matem~'

tycznych dosiągnąć można, zależy na tem na. 

prz6d; aby od początków prostych posutpować. 

Powtóre: aby w W'yrazach nic ciemnego i 

wątpliwPgo nie zostawiać. Potrzecie; aby 

wszystkie prawdy chociaż pewne, ale nie o

cz<-wiste iako nayprzyzwoiciey okazywać. Dać 

opisanie rzt<>czy iest to naznaczyć iey grani -

ce, i determinować znaczenie ażeby .Żadnev ' ~ 
ni ebyło wątpl i wości w znaczen iu iakie do 

niey przywięzywaĆ należy. Opisania bydź 
maią krótkie i iasne, krótkość zalezy na tym, 

aby nie używać tylko wyobraże11 istotnie po

trzebnych. Ciemność ztąd pochodzi gdy wy

obrażenia nie są dobrze od siebie oddzielone, 

.z n :epotrzebne:rµi i obcl'mi złączone i nie 
. ' 

w swoi em . mieyscu położone. Opisanie to 

cl · e prrcyzyą, gdy używamy wyrazów tyle, 

iż iadnego z nich uiąć, ani przydać nie mo

zna. Pospolity iest u Matematyków zwy
czay, na czele każdego Traktatu kłaść mnó

stwo opisań, byłyby dogodnieyszemi, gdyby 

w _swoien1 mieyscu . kładzione były, ' tQ iest 

tam, gdzie potrzeba wyciąga, po wytłumacze

niu Teoryi. Byłyby one wypadkami z wia .... 

- 65 
d.omości iuż nabytych, co iak 'wiele pl·2!y..; 

kłada si~ do iasności, łatwo każdy poznaie. 

Kiedy np. na czele Traktatu Arytmet) ki po.

łożę, że ona iest umieiętnością o własno

iciach liczb, moze:i mieć czyste o niey wy-, 

obrażenie ten, który dopiero do uczenia si~ 
przystętll1ie? będziez 6n iuśniey widział nad 

tego, którego c11cąc oświecić o KamienilJ. Fi-
' ' . ·t lozoficznym, powiedzianoby mu, ze to ies 

sposób robienia złota. Nie, moina dosyć bydź 
troskliwym, o zupełne zrozumienie tego po

czątku, ocł którego dokładność w każdym kro„ 

ku szukania prawdy zale.Zy. Gdyby każdy 
przeznaczony do szukania prawcly, i używa-: 
nia rozumu w jakim.kolwiek gatunku pozna~ 

wania, dobrze się chciał zastanowić ttad temi 

drobn€!mi na pozor przestrogami, widzieli

byśmy prawdę, z większą . nierównie łatw~

ścią odzyskuiącą. te mieysca, z których 1
\ 

przesądy lub sofizmata wzrnszyły; niebyłoby 
tyle sp.or6,{r, aż do zgorszenia rozumu trafia

iących si<z, a sporów częstokro·ć z nieporozu

n1ienia sitt, i z złego uzycia wyrazów wyni

kłycl1; widzielibyśmy mniey opacznych rozu

mowań, mniey wniosków nierozmyśluych, 
E 
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słowem niniey ludzi zwiedzonych pozorami 

prawdy. Nizeli przystąpi<& do mówienia o 

innych początkach Nauk Matematycznych, 

zastano\vić tu muszę uwagę maiących się u

czyć Matematyki, nad tą pra:wdą, Że czem 

bardziey zmnieyszamy liczbę zasad iakiey

kolwiek umieiętności, tern ią czyniemy roz.,.. 

legleyszą. Zebranie, i ie tak powiem, zkon

centrowanie początków, stanowi prawdziwe

go system~tycznego Ducha, który w umieię

tuości obłąkać się niedozwoli. Cały ten świat, 

rząclzi się podobno iednem tylko prawidłem, 

które tyle rozmaitych przypadków wiąże, 

tyle przeciwnych I?a pQzor doświadczeń go
dzi, a wszystko w jednym stosunku i związ
ku ogarnia. Magnes np. nad którego pozna

niem wielu pracowało Fizyków, ma własność 

przyciągania żelaza, udzielania mu swey mo

cy, zwracania się ku biegunóm świata, zba

czania z linii połuduiowey podług i·6żności 

mieysca, na którym się znayduie, te wszyst

kie s.zczególne własności, pewnie bydź muszl} 

ogarnione w og6lney iakiey, do którey ie

dnak trudno ie wszystkie zredukować. Toż 
i.ĄlllO mówić należy o tysiącznycl1 w naturze 

I 
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Fenomenach, które bydź muszą związane .ż 

. ogólnym świata układem. Gdyby rozum ludz ... 

ki mógł kieJy dosięgnąć tey powszechnościs 

znalazłby się w ów czM na naywyiszym do

skonałoki stopniu. Cała więc pociech?- i PQ

moc na!lzey niedołężności zostawiona zależy 

na tern, aby w chęci zbliienia się do og6lno

ści początkÓw, małą ich liczbę naznaczać, sta-
~ ' . h . ' raiąc si~ one, ile moznosc1, upowszec mac. 

' Czyniąc zwr6t do Nauk Matematycznych, wi

dziem w nich prawdy czyli zasady takie, 

których cechą iest oczęwis1tość , to iest wy

stawiaią związek wyobraięń taki, iaki umysł 
bez naynl-nieyszey trudno~ci :postrzega. Na

zywaią się z Greckiego Axionz(J.ta. Nie s'ł 
one zapewnie tern, - czem ie bydź rozumie 

wielka liczba Jeometrów, którzy i1a czele 

swych dzieł długie ich kładą szeregi. Cóż 

bowiem iest większa ich liczba, ieieli nie 

wyrażenie iedney rzeczy przez wyrazy od

miennych od siebie Języków? ten który m6-
wi, ze całość iest równa wszystkim części6m 

razem wziętym, czyli moie co więcey wie 4 

dzieć od t rgo, ktuby powiedział, ze wszyst

kie cz~ści razen.1 wzi~te, S<! to wszystkię 

E2 

I 
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części razem wzięte. J tak wyobrazenie c -
ł , . , . . a 
osc1, częsc1, większości, mnieyszo~ci l'. • ~ ,1e sąz 
to, właściwie mó · w1ąc, te same wyobrazen. 

t 
. , Ia 

pros e i me oddzielne ZJa · . . · ie m1 się nawet 
Że większa część Axiomatów bPd ł , . ' c; ąc w asnie 
t, , , em samem czem są w Alaiehrr.e z , . b • rownan1a 
identyczne, iadnego w myślach zwi'ą, k . z u nie . 

czynią, a zatem niczego nauczyć niepotrafią 

Aby takowego rodzaiu prawdy mogły b dź 

rzetelnemi umieiętności matematycznych :a~ 
sadami, należałoby dowieść· ze on . · e są pierw-
sze, które umysłowi 1 cl k' . ' . . u z iemu poznać się 
da1ą: ze komeczme istotny · · mru.ą wpływ do 

dalszych w Matematyce wiadomości. A ileż 

to uwag przychodzić moze nad liczbami i 

ilościami wprzódy niżeli si"' _] ł , ' 0 znarzy s yszeć 

<>. Aryt~etyce lub Jeometryi. Wprzódy dzie

~1ę umie rozró.inić między calem iabłkiem i 
J.ego połową, niieli czytać może na czele Jeo• 

metryi wyryt!ł tę prawd"'· , l 'ć . . '(• ze ca ou· • zest wzęk-

sza od swey części. Co zaś do drugiego: ileż 

to Newton nieokazał prawd· ·i . b' · , l e nie zro ił 

wynalazków nie uciekaiąr. . b . 
• ' v się ynaymmey 

do mniemanych tych początkó kt6 . w,. re am , 

Dekartowi, ani Leybuicowi> ani innym rzad-
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kim Gieniuszóm nie słuzyły za fundament do 

niezmierney budowy, która honor zdatności 
ludzkiey uczyniła. Locke, Helwecyusz, K.on

dyllak i inni Filozofowie uwafali, ze nay

wie,kszą część błędów winniśmy złemu uzy

waniu wyrazów; owoz podobno do tego źrzÓ·
dła odnieść można i A:x:iomata. Przymiot o

czewistości właściwy Axiomatóm na złe uzy

wany bywa, gdy podania, których dowieść 
iest trudno, między .takowe oczcwiste prawdy 

policzaią. 
Euklides nawet tak sławny ze ścisłości 

Jeometryczney, początek linii równoodległych 
nieokazanym zostawił. Inne zasady są, któ
re lubo maią piątno pewności, atoli nie ina -

czey w nich dostrzega się związek, tylko za 

pomocą śrzodkuiących wyobraz.eń, pewnym 

;;posobem z sobą połączonych; nazywaią ie 

pospolicie Twierdzeniami lub zagadnieniami. 

Ucząoy się matematyki naypilnieyszą winien 

zwrócić baczność na Metafizykę, podań, która 

zaleiy na iasnym i ścisłym wykładzie zasad 

umieiętnosć składaiących. Czym ona iest 

prostszą, łatwieyszą i więcey popularną, tym 
ies.t 4roiszą, m(>wić nawet moioą, ze ~;.i.-
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t\VOŚĆ I t t pros 0 a są probierskim oney karnie_ 
niem. Cokolwiek iest prawd . M z1wym w a-
tematyce, może bydź z łat ., . ł , , . wosc1ą wy ozonym 
a zatem kazdemu . t ' 
, , , ies przystępnym. Pró-
znosc Uczących ~ uczących się często bywa 

przyczyną zaniedbania tego Prawidła. Do

gnd.1,a to Ambicyi pierwszych gd . , Y mogą swe 
podania oblec w postać ni'ed •. · ł , . · o:;c1g ey subtel-
nosc1; drudzy lubią zawiłość byle t lk 

dk" . ' y owy-
pa i . z mey podziwienie sprawić mogły. Ta-
kowy sp 'b . oso postępowania nie, tylko śpaźnia 
rzetelne z Nauk M t 
. . . a ematycznych korzyści, 
ale nadto przeciwny iest 

rozumowi ludzkie-
mu, na drodze szukania prawdy ńw „ ' azane1nu. 
Są to smutne zabytki ciemnych wiek6 

k w~ 
w t~rych Scholastycy nie maiąc dosyć obser-
wacy1 nad św" t p · . . ia em w izyce; nie poznawszy 
:i.stotnych Charakterów rozciągłości w Jeome

tryi; nierrzenikłości w Mechanice· . h . , nie c cac;: 
się zagłębiać nad człowiekiem · · . " 

I iego namię-
tnościami w l • · mora nosc1, sami nie moa-li bydź 
w gruncie ok . b prze onanem1, a nastę1mie mus· l' . . ie 1 

~1ę c1e~no. i niezrozumiale tłumaczyć. Mo-

zna. wiedzieć wszystkie d . E kl 'd . po ania u 1 esa 
obiąć pamictcią znaczną liczbę podań Archi~ 
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medesa lub Apoloniusza; można mieć nabitą 
głowt;. wynalazkami dzisieyszych Jeometr6'~; 
możn~ . . wiedzieć, ze Pitagoras za ok.aiame 

propozycyi 47 Księgi 1ey Elementów, 100 par 

Wołów Muzóm na ofiarę poś·więcił; iaki Ar

chymedes miał przypadek, gdy btt<lącemu 

w kąpieli błysneło światło na rozwiązanie za

gaienia o zmięszanym •w Koronie Hierona 

kruszcu; mozna mieć nabitą głowę Dzieiami 

Matematyki; wiedzieć kiedy i przez kogo ia • 

ki zrobiony i est wynalazek, słowem mofoa 

bydź pełnym erudycyi, lecz te wszystkie rze

czy zalegać tylko będą w pamięci człowie
ka, nie czyniąc go prawdziwym '" Jeometrą. 
Nienależy się przeto uczyć Matematyki spo

sobem historycznym, lecz sposobe~- loicz

nym; nietrzeba mniemać, ii dopełnione są 

zamiary tey Nauki, gdy kto posiada nieprze 

liczone tłumy wiadomości od:'osobnionych, ie

żeli mocna uwaga niepotrafi znaleść pr.zed

miotu swey pracy, ieżeli z nich nie zrobi 

ieclney, _że tak powiem, tkaniny rozumowań. 

W 1Matematyce stosowaney, z iednego nie-

. kiedy doświadczenia, lub dostrzegania, wypro• 

wadzić mozna długi ~zereg wypadków' któ-
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'l'e, co efo pewności, nie ustępuią prawdóm 

c:zys~ey Matematyki. J tak iedno doświad

czenie na~ świa~łem odbitem, zrodziło nattk~ 

Katoptryki czyh wi i domość o Zwierciadłach. 

Doświadczenie yvzględem złam 1nego światła,' 
tłumaczy nam pokazywanie się Tcti::zy, i two'"" 

rzy przedziwną Tcoryą kolorów i całą Diop

t~y kę, Z jednego doświadczenia o ciśnieniu 

płynów, okazać mozna wszystkit pni.wa ró

wnowagi i ruchu tychie. - Jedno dqświad

ozenie o prziYŚpieszeniu biegu ciał wolno z gó

i-y spadaiących, dało powlid do pięknęy j po

żyteczney Teoryi wahadeł Zegaf'owych (Pen

dulum )-Ale oiekiedy Jeoinetrowie ni:tdu-
~ . 
zywa1ą takowego Matematyki stosowania, na 

to uczący się pilne oko mieć powinni. 1 

P R A W I D i O S Z O S '1' E. 

Przystąpmy iui do uczynienia niektó

~ych uwag, nad okazaniami, czyli nad sp~-
sohern zupełneg 1_ • • 

Q prze1>.onama Stę_ o załozo-

ney prawdzie: zwykli nayprzć>d niektórz 
zadawnć pyta · . 1· d . y me. czy I w owodzemu więk;-

!Z.J wzgląd mieć naleZ.y na łatwość, czy na 

ścisłość Jeometryczną? Pytanie ta oczewistą 
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2
amyka ~·sobie sprzecznoinównoś9 wszak 

~cisłość ujetyll~.o 11ie pąeszkadza do łatwo-. 
ści, lecz owszem czyni dowod, zrqzumialsz:ym •. 

Pyt:iią znowu czyli w dowodzeniu il'l:kiey pra

'\ydy trzeba si~ przywictzywać do porządku~ 
iakirn szli sami wynalazcy? chcąc na to po

rządni.e odpowiedzieć, iąsna rzecz iest, że to 

11ie 9 wszy&tkich w Matematyce wynalazkach 

powiedzie~ można. Odkrycia wielu prawd 

były bez pra'1Vidcł i porządku, cz~stokroć 
przypadkowi ie winniśmy. Powyższe J;>Ytą-: 

nie do tych ściągać si~ :tno~e wynalazków,_ 

w których &ystemci.tycznie pust~pować, był(ł 
w mocy pierwszych Tworców. Jakoż zga

dim siit z pożytkiem i ukon~entowaniem, aby 

w okazaniu i~ć dr9gą wska~aną od wyna

l~zców. Bo miło iest wcbod~ić W zasług\ 
rozum.u luc\zkiego, przypatl'ui~c się sk\\rbÓD\, 

które go tyle u~ilno&ci koszto':"aty. lNay

celnieysze prawidło clla szukaiącego, pri\ ... 

wdy, i chc~cego 0~nieść k9rzyść z cudzycl\ 

d~wodzeń: aby 8ję ~wiczył, wyc;:iągaiąc ~ pQ

dań róf,ne Wnioski z dowodąmi sobie wł:a
ści wemi, i różne ich czynił przystosowł,lnia;._ 

tuk post~puiąc b~di~e '\'VD~_kał w myśl wyna,-.... 



lazc6w; mie·ć hędżie prawdziwego Jeome

trycznego ducha, kŁOry zależy na umieię
tnoici użycia tego, co umie, na odkryciQ. tego, 

co mu iest nie znane. ll.ożmyślanie iest dra · 

człowieka pracą tak h'rtdną1 iż ieżeli się do 

· niey nie Włoży, zostanie nil.zawsze nie CZU· 

ły na swóy stan, zostanie gościem w wł~
snym dotnu, i znac nie będżie swoich sił i 

zdatno~ci. Nałog iest uaydzielnieyszą w tey 

mierze spr{(Żyną. Owoż przebiegaią~ z uwa

gą okazania podań, uczący się mieć będzie 
obszerne pole duskonalonią. tey władzy du
szy. Myślenie wła sne no.d każdą pra~dą 

więcey ieszcze pomoże, nii samo strawienie 

cudzych dowodów. Myślenie to iest źrzó

dłem Gieniuszu. 'V nim bierze początek 

, sz]achetrte ubiegahie się .w przedsięwzięciach 

trudnych i orygiualnyc/1.; dzielna odwaga 

puszczenia się niekiedy drogą od nikf.>go nie

utorowaną; złamanie przesądów wiekami u

poważnionych , które miftdzy prawdą a czło

wiekiem nicprzC'byte slanowić zdawały si~ 

zapory. Bakkon' Dękart ' JVewion i inne 
wielkie gieniuszp 

' swoie zdatności. 

\ 

winne mu są ~zczfiśliwe 

Pod ćzas, gdy w głę,bo-
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kiem myśleniu byli ,_zatopieni, szczęśliwa ia ... 

kaś o!rnliczność obudziła. w nich gieniusz 

zachwyceni przeż iaki nowy Fenómen, ude

rzeni nadzwyczaynytn iego blaskiem; starali 

się, wyśledzać wszystkie- i ego. zakręty, docho

dzić iego przy~yny, dóchodzić iaki ma sto

sunek do innych skutków; a tak zadziwili 

świat przez wysokie swoie 'l'eoryie, i zasłu
żyli .sobie na wdzię,czrtość i uszanowanie na

stę,pnyc11 pokoleń. Podchlebną i est za pewne 

dla człowieka rzeczą, Że ge1liuszowi Archi

medesa na samym tylko punkcie oparcia się 
zbywało dla dz.wignienia ziemi; ie myśl 
]\Tewtona zdołała się, nieiako spotykać z rny• 

ślą Twórcy, wróżyć pi<awa obrótów Nie

biós, i .11akreślać drogi miliono1.vi światów. 
Ze przenikłość P. Lavoisier potrafiła dzielić 
mniemane żywioły, i nowe wzgl~dem pier -

, ·d k" Ze wotnego składu ciał otworzyc w: O 1• 

Hers:r.el swoim Teleskopem p@SU'W3. odkry

wanie dzieł Wszechmocnego ai do odległo
ści, w którey i naybuynieysza imaginacya 

Matematycznemi \ Kombinacyami uzbro1ona 

gubić się, zaczyna. )Alboż i Mikołay Koper

nik, nasz wsp6ł-rodak, którego nam ościenne 
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:tazdros:r.cz11: Narody, nie zadziwia uczonego 

świata nowym ciał Niebieskich układem? 

Do tego wszystkiego następuiące iesz

cze przydać winienem uwagi. 1. Chcąc doyść 

prawdy w Matematyce, nie dosyć iest o· 

kazać podanie proste, lecz ieszcze potrzeba 

2astanowić się. nad podaniem odwrótnem. 

'Tym sposobem, rozum zostaie w nieprzepar

tey pewności dowiedzionych zasad, odkry

waią si<t nowe pra\vdy, miłe dla rozumu, 'a 

uzyteezne w stosowaniu ich praktycznem. 

,Wielu z dzisieyszych Jeomctrów zaniedbało 
okazań twietdzeń · odw:t'otnyc11• Niektórzy 

mieli ie za oczewiąte, a w ogólności ws,zyst

kie za prawdziwe. Błądzili oni, nie po~trze

gaiąc, że twierdzenia odwr6tne były wcale 

Jałszywe. Biądzili ieszcze, wprowadzaiąc w 

Nauktt przekonania gnuśność umysłową, i po

leganie na cudzem zdaniu. Wszakże odwró

tne tego twierdzenia: '" tr6ykącie pop:rowa

dziwszy liniią od podstawy równo-qdległą, ta 

rozdzieli boki tróykątą proporcyonalne; lubo 

tak iest pewne i niezawodne, przecież niemo

ze stawić się iaśnie umysłowi ąż za po

przedzaiącćm Qkazaniem; ~. · Ahy w 0kazy-
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. h . , si"' sprzeczno-mówności (Para..: 

waniu ć romc "' 

1 
. is). te popełnione bywaią, kiedy ro-, 

og1smt ' . 
zumowania, gruntuiemy na fałszywych po-

czątkach, kiedy tworzemy wypadk,i niewła-
, . gdy zaniedbuiemy okazan istotnie snwe, 

b h 'l'ey wady skutki są te same :potrze nyc · . , . 
. Sofizmatów z tą iednak rózmcą, ze p1er-

co --1 ' • , • 

wsze biorą początekłz błę,du i niewiadomosc1;-

kiedy Sofizmata winny się, systematyczney 

złości, i chę,ci oszukania tych, których prz~
konać należy. 5 Gdy .są wykreślenia długie, 
aby ie rozJzielać na cz~ści, i za każdern li-

• . , 8 ·P- do rozpocz~-nii: pociągmemem wracac I,; 

. 4 St ć si~ potrzeba aby tego ok.azywama. • ara ' 
. · b ło odzie tylko mo ~ 

1•0 związanie zagadmcn Y >:> 

:ina prawdziwie Jeometrycznem. 5. Strzedz. 

1 n'zmu w okazywa""I się. mocno potrzeha mec ia 1 

niu. Jest on naymocnieyszą z a wadą do ~o-
stępku w te~' Nance. Szerzy si~ w miar~ 

Umieią czę.stokroć opieszałości umysłowey. 

okazywania na pamię,ć, mówią poiyczanemi 

wyrazami, i z tak machinalnym przymiotem 

nie zasługuią na imie prawdziwycl;l Jeome-. 

U-6w, równie iak nie iest Ifistorykiem ten; 

który ma nabitą głow~ prost11 wiadomoici1-
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, 
czynów, bez kryt 

F
. k' . y rznego onyc11 rozbioru • an' 
izy iem, maiąc obł· d ' ł a owaną · , 

świadczeniami , " pamięc do-
' mnostwem zdan' cudz b 

P
rzyp , yc uszczen, zarzut, . ' ow l odpow'ed . . . I 

to wszystko nie . i z1, ieze i 
iest nalezycie powiązane. 

PRA 'VID Ł o SI OD ME. 

Znakomitą takie . 

k 
iest za wadą do osi 

P u w Matematyce k. d p ę-' ie y w u . . 
te tylko 'r . czemu się iey 

eorye wybierane b . 
rycł1 widoczne k . ywa1ą, z któ-

są orz ' · · 
bez pośrzednie ysc1, I które można 

przystosowa, d . k' 
ktyce uiycia inne . k c o ią iego w pra„ 

ł . ' ia o próine 
ączaiąc z l czcze wy-

, · tego co się dotąd 

k 
, rzekło 

onac siP. łat . . ' prze-
,; wo mozna iż gd b . 

Teorye d : d ' Y Y niektóre 
o za nych w 

tnemi bydź . pra&tyce uiytków zda-
ll!e moały p . .? 

d 
. , b ' rzec1ez służąc d 

ama rozum . o owi nasz em u nało a • 
do szukania prawd . ou, 1 zwr6tu 

y, nie możn b · h 
niepożyteczne poczytać . a y ic , zą 
schłość słuzyć . . Mmemana ta o-

moze młody 
do pokrycia . h I . m za płaszczyk 

ie en1stwa A . 
człowieka b ·d • iako umysł 

a1 zo ma bliskie b 
·winowactwo 

1 
k . l z łędem po-

' a i udzie częst k , • . 
tleysi, zwykli d . z· ' . o roc sw1e-

ZJ.e ie zdanie tak ł ma o rozsą-
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dne. Trafia !'ię, nawet, ie przez nieiaki ga~ 
tnnek zemsty chętnie nazywamy to czczem, 

oschłem i niepozytecznem, co ~ iły :pasze 

przecl1odzi; podobni do owego kupca, któ

ry naypittknieysze gotów ganić towary, z 

tego iedynie powodµ, ze ich mieć w swoim 

magazynie nie może. Kiedy naywię.ksi i7go 

wieku Jeomelro,yie zaymowali się docho

dzeD:iem własJ?.ości linii krzywey, pazwaney 

cykloida, zdało się z razu, że . to iest czysta. 

spekulacya; sami tego z poczcitku nie do • 

strzegli, kiedy coraz bardzi.ey zagłę,Liaiąc si~ 
W dociekaniach d oszli, iż te były przeznaczo• 

ne do wydoskonalenia wa11adeł zegarowych 

i przyprow„.dzcnia wymiaru czasli. do iak 

naywię,kszey sc-sl'ości, Uczący si<G Matema

tyki, powin]en bydź osrożny i µb ezpieczony 

przeciw łudzący~n Sofizmatóni nieprzyiaci6t 

prawdy, k:!.,6re mog~ niekiedy poczynaiących 
uwieść, a nast~puie spoźnić ich w tey na

uce post1:4pek. Między dawnemi clwie cel

~ieysze sekty biły przeciw Matematyce: Pyr

rona i Epikura. Pierwsza z nich na tern 

cale zakładała usiłowanie, aby wzniecić 
wątpliwość o wszystkich chociaż naype-: 
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Wriieyszych lud~kich wiadom0Ściacl1; 1 dla te

go Matematyczne Nauki na pierwszym zło

sci stanęły celu . . Między zarzutami Pirro

nizmu; na ten tylko da1:10 krótką uv\•agę, któ

ry się tycze przedmiotu Jeometryi: przed

miot Jeometryi, mówią; nie moie bydź rze

czywisty; Iiniie bez szerokości, płasżczyzny 

bez miąższości, punkt bez żadnego wymiaru 

są to istoty i"ma1"nacy· · ' · i, 1 czyste uroiema. 

Niemasz koła żadnego ani kuli dokładney, a 

zatem Nauka ta zatrudnia się rzeczami, któ

rych niemasz w naturze; popieraią te swoie 

zarzuty tłumaczeniem dzikich swoich 0 ilo„ 

ściach wyobrażeń, iedynie zasadzony~h na 

inateryi Wiadomości, którą mieli o naturze 

ciał, a zatem te nie powinny bydź mocne 

:tatrząść wypadkami początków iasnych, i ro

zumowań nieprzepartych; niepowinny za

chwiać niczyiego zdania w rzeczy, która. 

wydziera, Że tak powierri z 1 . d , ezwo eme z ro-

wego rozsądku. Jeometrowie nigdy mieć 
nied1cieli żadn · ego wymiaru samotne"O· a cho·-

i t b „ 
ciaz ciało m · !t . -

aiące v wymiary razem było od 

nich rozkładane, i uważane w wymiaracT1 

odosobnionych, te iednak nie przestały bydź 

- Bi 

iego wymiarami nieoddzielnie złączonemi.· 

Umys~ odrywa się. tylko od iednego z l.ycli

:ie, aby si~ nad dru~im mógł dokładniey 

zastanowić, Można było w ciele. iakiem u-· 

ważać tylko długość i szerokość, co daie wy

obrażenie płaszczyzny. Ten dwoiaki ieszcze 

wymiar można rozebrać~ i przez nowy sto-' 

pie11 abstrakcyi uważać samą tylko długość.· 

Płaszczyzna bę,dąc granicą miąższości, nie iest 

zapewne miąiszą, łiniia granicą szerokości, 

nie iest szeroką, równie iak ostatnia grani

ca długośći, długą nazwać si~ nie powinna. 

Ztąd wypada, Że ciało za skład pła~zczyzn, 

płaszczyna za skład linii, · i linia za skł'.ad 

punktów wzięta bydź nie może. Ta prosta 

uwaga służyć może za odpowiedź na tysi~

czne wątpliwości, które się. łatwo lttgną w· 
głowach dobremi zasadami nieopatrzonych. 

Co do drugiego zarzutu: niemasz . prawda w 
naturze koła ani kuli ściśle dokładney, ale 

czem bardziey koło zbliżać si<t bę,dzie do 

dokładności, tem bliższe btt<lzie przymiotów, 

które J eometra w nim ą.patrui~c, stara si" 

one iak naygruntowniey dowieść. Tu iesz

cze należy iedna dla Vciniów Matematyki 

Lht~a~ F 



przestroga : aby się starali kr6tkie i do Pra~ 

ktyki samey stosowane prawidła dobrze · o

biąć, inaczey mieć mogą przewrótne o ca ... 

łey Nauce wyobrażenie. Mamy tego przy

kład na sposobie dochodzenia powierzchni 

figąr)' który z pierwszego weyrzenia i zasa

dóm Arytmetyki, i początkóm Jeometryi, 

ipt'zeciwiać się zdaie. Podobne krótkie pra

widła są 1•ozrzucone po całt'y Matematyce; 

te dopóty uczącego i;ię zadziwiać n :eprze

.staną, dopóki dla niego nie będą prawidła-

mi rzetelnie użytecznemi d 'k" . · , opo 1 wszyst-
kich pozornych przeciwieństw ni· d · e pogo z1. 

To nakoniec iest znakomitą zawadą do 

wzrostu Matematyki , kiedy nie umieiący. 

wchodzić w właściwe tey Nauki zaszczyty i 

·pomocy, uwikłuią nieostrożne umysły protez 

imieszne i dziecinne oney do wszystkieao 
. 6 

atoc;owame. X. Mersenne w Dziele swoiem (B) 

zacłi(j;ca mówców do ozdobien· h ia swy~ pro-
dukcyi opisami z Matematyki· a . . . . , przecięcia 

ostro„kręO'u zdaią mu s. b d, . k . 
b ię y z nay fJię mey-

s.zym materyałem do porównywania w wy-

(6) Harmonia Universalis. 
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mowie duchowney. Caramuel Lobkowitz(:z) 

nierostropne bardzo czyni Matematyki przy

stosowanie do niezgruntowanych Religii obia

wioney taiemnic. Nierozsądnie Wossiusz {8) 

w swein dziele użytek iey rozciągnął do 

wszystkich umieiętnoś.ci z powodów nader 

komicznych, które, zal czasu, wyliczać. W . 

Nauce Lekarskiey mamy wiele przykładów 
nadużycia Matematyki. Niemo:ina wpraw

dzie przeczyć, aby nńuka ta nie m!ała słu
iyć do oznaczenia stopnia nie których Fena-· 

menów Mechaniqznycb, które widziemy w. 

ciele Ludzkiem i zwierzę,cem, lecz stosować 
rachunek i rozbior analityczny do ruchu od 

sił niedoścignionych sprawionego w budowie 

tak zawikłaney, iak:\ iest ciało .zwierzęce, 

zdaie mi si~ bydź przedsiewzię,cie iedno uro

ionych i niepodobnych. Z tego powodu za.; 

patrywać si~ można na Dzieło Borellego (9) 

iako na szacowny ptód przenikliwego ro

zumu. Niewymieniaiąc tu innych Di:ieł rozu-. 
F2 

(7) :Mathesis audax, rationalis, natwralis etc. 

(8) De Scientiis Mathematicis. 

(9) De motu animalium. 
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miem, że i .Pitkarn w swoi em dziele ( 1 o) 
zbyt daleko si€t zap~dz , ł. Powiada ón, że za 

pomocą Matematyki wynalazł' sposób lecze-: 

nia ślepoty, a prze~ naśladowanie sposobu • 

Matema: tyce właściwego, zadał sobie ogólne 

do rozwiązan i a zagadnienie, Maiąc daną 
chorobę wynaleść pewny spos6b iey uleczenia?. 

Niewiem iak 611 go ?'ozwiązał, ale to pewna 

2e nie ieometrycznie, kiedy wiadomo, Że 
częstokroć wszystkie przppisy sztuki Iekar~ 
Jikiey wyczerpane, nie potrafią przełamać u

porczywości wielu chorób. Zaaleść można 

Pisarzów Metafizyki, którym si~ zdało, jż 
gdy myśli swoie ob loką, w postać sposobu 

matematycznego, daiąc jm nazwiska Teore

matów, Problemmat6w, Korollaryów, i t. d. 

,'Wyniosą ich tą drogą do godności prawd 

Matematycznych, a przy ko1icu swoich opi

niy powiedziawszy: co było do okazania, są

dzili, iż im wyrobili przywi1ey na pewność, 
iaka cechuie Jeometryczne prawdy. ,Zdaie 

im się zapewne, że pomienione wyrazy u

krytą iakąś .rnaią w sobie cnotę, myśl godna 

(10) Elementa Medicin~ Physico·Mathem. 
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. l'ozsądnych, do kt6rych nie może 

gł6w- nie · ze 
. t 1 uwaga· ze pr -f' ć ta prosta l ' na ura na . 

tra i , • stocie i ocze-
konanie winno się iedyme . pro 

' . 6 oraz nieprzerwanemu wistosc1 porzątk w' d . 
. <l iemi Przecho z1-. kowi iednyl.'11 z rug · 
zw1ąz . a dybym chciał 
łob granice zamiaru meoo, g , 

Y . Matematyki powtarzac, w ;;zy-etkie naduiyc1a 
. . ienionych tu przy-

dosyć mi będzie na. wym , . a1· .„ 
. uspraw1e iwa, kładach przestać. abym su=~ h 

d b dź potrzebnem dla uczącyc 
czemu są zę, Y · na rze-
. P idłem, aieby poznawszy się. 

si~ raw , . I i zaszczy-
1 h Matema.tyki korzysc1ac l . 

te nyc dz"e do szukama , 1. · y za narzę 1 
łach, uzywa i ie k do pokrywania 

. :zaś za płaszczy 
prawdy, me . . ybardziey szko-

' li clz1klch, a na 
htę.dów, mys b' · śmiało 
dliwey w szukaniu prawdy , am icy1, 

. wszystkiem. Sl\dzema o 

lll# 

_,, k 'ska Kompaniia., Handlowa Rossyysko-.a.mery an 

· · w dłuPoczątek tego towarzystwa gime . 
. . . dl wych wyp1·aw, !'im ciaaumyśhwsk1ch1.han ° 

.:I .b 



które i I R eg arze ossyyscy od roku 1745 na 

wschodnim Oceanie, pnedsiębrali. Odkry

cie j zai~cie K.amszatki od 1696 do 1706 

:roku dało powód d w6m ważnym podrÓiow. 

W zamiarze odkryciów odbytym „ z których 

pie~wsze w roku. l 'P 5 do 5o„ '1.rugie w l '}':12 

do 45 nastąpiło. Pierwsz0y celem było wy

.śl.edzenie przedzią.łu Azyi od Ameryki, dru

.g1ey winniśmy nietylko dokła.duieyszą wia

~omość 0 Wyspach Kw:y.lskich„ którycl1 by-
tn " o.d k · os_c . ro u ieszcze i 711 była Ross,yanom 

.zna1oma ' ale też odkry~ie la ' h W ncuo a · ysp 

.llleutyckich 1741 roku, ostatnie ta. na.yważ-

nieysze przyniosło. Rossyi korzyści. 

Po ukoi1c~eniu drugiey Kamszatskiey 

w!prawy, to iest od roku 1728 żadney iui 

więcey kosztem rządu nie odprawiano na 

t~ch ~orzach podróży, ale za to tem czyn

nieys1 byli ohywatele prywatni w korzysta-

niu z dawniey zaczętych 1· d I . h ' a ey 1c coraz 

}JOsuwaniu. Mnóstwo futer przywożonych 

o~ wysyłanyd1 tamże wędr<>wników, zachę
ciło w roku 1745 . kt' , rne orych kupców do 
nowey w tym celu wyprawy, pod czas któ-

rey odkrytą została wyspa miedzianą na-

zwana. I od tego to czasu 'żaden iuż rok 

nie minął, że by do t ey lub owey 'vyspy 

Die były posyłane o kręta dla · otrzymania ró

znego gatunku futer, mia~owicie wyder mor

skich, których obfity ku Chińskim granicom 

wy1'\•0Z stał s ię nową i wazną handlu kraio· 

wego gałęzią. Okrę.ta te wyprawi'ano z O

chocka, gdzie od roku iuż 1714 budowa o.

krfttowa zaprcwadzoną została. A ie połów 
źwierząt tych równie Rządowi znaczny przy

nosił pożytek, Rządzcy więc mieyscowi Ir

kudska, Ochocka i Kamszatki nic nit>.opuszrza

li, coby mogło zachęcić kupców i ochotników 

do nowych przedsiębrania podróży, co tak 

się dalece powiodło ie W roku 1750 wszy

stkie prawie tameczne a nawet Aleutyckie, 

wyspy odkrytemi, i panowaniu Rossyyskie

mu poddanemi zostały ; z czasem futra te 

stały się zasadą Rossyyskiego- handlu, a im 

więcey wyprawy myśliwskie na morzu wscho-

dniem miały do niego wpływu, tem bardziey 

handel ten do odkryciów na tem morzu od 

północno zachodnich Amer.yki brzegów po-

magał. 

Długo bardzo sami Rossyanie proWól.": 
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dzili ten arcy-zyskowny ~andel, a inne Eu

ropeyskie narody nie domyślały się ną.wet, a

by związek te.n z Chinami tak waznym był 

c11a Rossyi przedmiotem. Ale nareście od

kryło sitt wszystko w czasie trzeciey Kuła 

(Cook) , podi-óży; i głoś.nem staiąc si«t Euro

pie, było powodem ubiegania się o niego ró

znych kraiów, a mianowicie Anglii. Od te
go wię.c czasu, nie przy samych iuż tylko 

Rossyyskich granicach ale w samem nawet 

Kantonie -Dd różnych E•ropeyskicl1 narodów 

Chińczykowie futrami opatrywani bydź za

częli. W roku 1787, wyszło z Kamszatki 

do 25 Okrętów prowadzących do tysiąca 

Rossyan i Kamszatczanów w celu polowa

nia. Ale w 1ymże samym czasie, to iest 

i786, 87, 88, przywieziono do Kantonu 8,175 

skór wyc.le1• morskich, a to na 12 Angielskich 

i Francuzkich okrętach. Hiszpania nawet i 
ziednoczone stany p6łnocney Ameryki rzuci

ły się do tego zyskownego przemysłu. 

Co do R.~syan w początkach .sami tyl- . . 

ko S,yb)rscy kupcy i Krai6w i~ przyległy.eh 
mieszkańcy podobney podeymowali sif2 że

glugi, ale z czasem gdy te co raz daley siit-

89 
gały, i coraz zyskownieyszemi s1<t Ma.wały, 

czc.t~ć ta .handlu . przeszła powoli w ręce mo

:ii1ieyszych Kupc6w Iekuckic11, .Tobolskich, i 

innych handlowych miast w głębi Rossyi le

zących, pomi~dzy któremi znaiomszemi s; 
Orechow fabrykant broni w Tuli z wspólni

kiem swoi'm Wustiaku i Snlikamsku, toi kupiec 

Hołodylow ~ Totmie, a nareszcie Szelikow i 

Bracia Golikowie, iego wspólnicy. Zaden a-

oli z wyliczonych tych domów niebył nad 

ostatniego czynnieyszym. Sam on odbył kil

ka podrózy do wysp i północno - zac11odnich 

brzeg6w Ameryki, opisał nawet z dokładno

ścią iedną z ważnych tych dla handlu po

clróży, i nowe, cusu. iey, odkrycia, przez co 

znaiomość tych mieysc żegluiącym po nim 

ułatwił. On to sam zaprowadził znaczną o-

sad~ na· wysptt Kadi4k która stała się odtąd 
\ 

całego handlu stolicą. On naypierwszy wziął 

dla handlu swego tytuł Amerykańskiey Kom

panii. Kompania ta w roku i798 złączyła 

się z Irkucką na którey czele był Mielnikolll 

i przybrała imię ziednoczoney Ameryka11skiey 

Kompanii. Liczyła iuż w ten czas 20 ku

pieckich domów które do niey .Akcyami swe-
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mi należały. W roku 1799 nastąpiło nay-. 

wyższe potwierdzenie, przez które uprzywi

leiowaną Rossyysko -Amerykańską Kompa

nią ogłoszon~· została. 

Za głównieysze przedsięwzi~cia tego za

miaru wymienione są w Akcie ziednocze

nia następui ące Artykuły 1. Ułatwienie han

dlu na brzegach Ameryki, Aleutyckich i Ku- · 

rylskich Wyspach, a z czasem w Japonii, 

Kantonie etc. 2. Odkrycie nowy eh kraiów 

mianowicie ua morzu p6łnocmem, 5 założe

nie nowych osad w kraiach uiezam~~szka
łych, którehy z połoienia. lub produktów 

swoich Żegludze użytecznemi bydź mogły. 

Oprócz głównego- 1Kantoru w Irkucku, 

który potem do Peterzhurga przeniesiono , 

wyznaczono ieszcze er.tery pomnieysze, to iest 

ieden w Ochocku, a tny na wyspach : Ka
diak, Unalas.zka i /(µrylska g11Z.~da nazwa-

nych. 
Kapitał Kompanii z: Summ przez Akcye 

towarzystwa na wspólny pożytek zniesio

nych, w ro.ku i798 składał się, z 724,ooo 

Rubli, podzielanych na rj 24 Akcyi każda po 

Rubli i,ooo. W roku 1801 sLUmua ta po-
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wiee,bzyla się do 2,747,004 a zatem w trze<.}1 

latach p6ł czwarta razy pomnożoną została. 
"'V,V. czasie nas.tępł1ym, dla ułatwienia sposo-

bności nowo ~chodzE!cym, akcyą ka:ldą do 

500 rubli imnieyszono. Tak wię,c ostatni 

obrachunek w l5,ooo Akcyi liczył iuż do pół 
si6dma milliona l'Ubli Kapitału. Imperator 

Al~x:and.er dla przykładu i zachęcenia, przy 

11ay~hlubnieyszym dla Kompauii liście, 10,000 

rubli w 2-e- .AkcyacA Kapitał ten powiększył; 

cały ztąd zysk dóbl'oczynnym dla ludzkości 

dare111, na wsparcie ubogich ofiaruiąc. 

Potwierdzenie naywyższe, z ograniczo

nym atoli na lat tylko. 20· przy~ileiem, na.

stą.p.iło za. panowania Impera.tora Pawła w 

roku 1799 dnia 27 Stycmia. Ważnieysze 

przywileiu tego punkta są następu.iące. i. P°""' 

zwolono Kompanii szukać wszelkiey dla sie-. 

bie kor.zyści na pełnocno-zachodnich brze

~ach Ameryki od 55 stopnia Sfl!erokości p.ól.
nocney, aż det Beryf1s.kiey cie&niny-, równie

iak na wyspach które się, Ofl Kamszatki, n 

pOłnoc ku Ame·ryce, na południe ku Japonii 

r~zciągaiai, a na mocy początkowego przez 

ieg1arzy Rossyyskich odkrycia, do Pańitwit 
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llossyyskiego naleią. 2 . Pozwolono także no

we czynić odkrycia , i na Imie Rossyysk.ie 

obeymować kraie, które od zadnego Euro

peyskiego Mocarstwa niebyły ieszcze zaięte; 

toż zakładać osady gdzieby się Kompanii 

pożytecznie zda.wałd. 3. Zawieszaiąc na ten 

ieden przypadek, surowy zakaz ścinania drzew 

w Puszczach skarbowych bez pozwolenia 

Admiralicyi wydziału, pozwolono Kompanii 

użyć na. potrzeby i budowle okrętów, lasów 

Prowincyi Ochockiey tyle ile będzie potrze-· 
ba; toż nabywać za gotowe pieniądze pewne:t 

ilości prochu i ołowiu. z składu Altyleryi Ir
kudzkiey. 4. Główna Dyrekcya Kompanii u

znana za uaywyższą zwierzchn~ść w spra

wowaniu interes6w handlu tyczących, Żadne 

Magistratury ubliżać iey i mieszać się w iey 

sprawy nie rnaią; wszystkie zaś tak woysko

we iak Cywilne urzędy na każde żądanie po
moc-iey dawać obowiązane. 

Do dwóch tych urzędowych Aktów, 

które całą są Ustaw i rządzenia się Kom-

panii zasadą, należy ieszcze trzeci, pod tym„ 
' 

że samym rokiem 8 Julii przez Cesarza. 

teraźnieyszego wydany , w którym surowo 
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b t ii: faden cudzoziemiec pod ia-o os .rzono, 

k
. b cl , tytułem lilie może dohrodzieystwa. im ą .z . 

. 1 1
·u powvższeao "Używać, ale sami tyl-przyw1 e J o . 

K · wi albo za takich raz na. zawsze w ko ra10 , · . 
K raiu zapisani, inny każdy równe> z pozy-

. imienia swecro rodakiem, k.onfiska-cz .uącym b 

cie podpada. . 
Urządzona tym sposobem handlowa Ros-. 

·· z bar ko Am ery kaliska Kompanua co ra -syys - v; • d 
ćlziey kwitnąć poczęła. Obszerne ~ra1e na 

ktoremi, stosownie do powyiszP-go przywile
• ma sobie ustanione prawa Korony, i zu-1u, w1 • • 

pełne cywilne zwierzchnictwo, zamyka1: s1~ 
we czterech głównych podziałach. J. Lancuch 
.wysp Kurylsk;,ch, 2 ~ańcuch wysp Aleuty-_ 

ckich. 5 Zbiór wysp J[enayskich. 4 Brzegi 

O
, 11~ocno-zachodnie Am ery ki. p :!.Jl V • • • 

Pri.estrze11. ta obszernego ""ra1u c1ąg1~m 

naprzód wysp, toż brzegami Ameryki,. z ie

d~ey strony do Beryńskiey, z drug1ey do 
· · w·z · ' 'n1' ny idąca WZilO'"; Czu rraskzey czyli z zams 01es ' 

o l d . ·omnemi a6-· si się w morzu i na. ą; zie ogi o · 
rami które wierzchołki swoie 2daią si~ gu „„ 

' bić w obłokach. Niezmierne bryły lodu co..\. 

raz massfi ich zwiczkszaią, a odrywa.ią;c si~ 
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niekiedy, i tocząc z 1przeraźliwym łoskotem 

po przepaścistych dolinach, zasypuią ie, i na ... 

pełniaią do wierzchu, reszty ich na brzegi 

morskie zwalone, formuią nif>dostępne owe 

. błyszczących się. kryształów skały, które za

zieraiące z ukosa promienie słoneczne oświe• 

uią· tylko, ale stopić nigdy niemogą. ·-yy po

dobnym przypadku, łamią sie w korzeniach 
" 

i rozrzucaią opodal odwieczne lasy; równy 

piorunowemu łoskot rozlega się po brzegach; 

burzy się morze, wstrząsaią okl·ęta a przestra

szony żeglarz widzi z zadziwieniem odnowio

ne pośrócl morza okropne sceny, które zda

wały si<t samych tylko Alpów udziałem. 

Na Żadnym z zmaiomych brzegów lądu, 

niedaią się postrzegać ślady tak gwałtowne

go Morzem zalo.nia, iak na tych, i im pobliz

.kich. Pnie drzew przed dziesif:Gciu laty wy

ciętych, poznawano z od walonemi razem od 

brzegu skał i ziemi sztukami , w niemałey 
o<l brzegów odległości. Ztąd ~iewątpliwy 

domysł, lądll Azyi od Ameryki natem miey-

- ;;cu przerwania, kiedy przeciwnie ciągłe na 

stronę lądu nowey Hollandyi wiatry, nap~
dzaniem piasku, brzegi tameczne coraz bar

dziey wzmacniaif!. Ciefoina Bery11ska. ledwo 
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Da mil kilka szeroka, zda sit:G nayp,odobniey• 

szem Jo wiary, dawnego z nowym światem, 

przedziałem. Ląd obydwóch brzegów zniża 

się ku sobie, a Kuk (Cooi) zapewnia, że oq

wieczne lody. teraz ieszcze, niewątpliwik z 

sobą ie łączą. 

Bydz może iż ląd Ameryki na p6łnoc 

daleko się rozciąga; ie zi(•mia p rzez Lacho

wa i Choynowa na północ Sy beryi odkryta 

częścią iest Ameryki ; ie połącz P-nie Grolan..

dyi z st~łym nowego świata lądem, niewąt

pliwie z· strony p6łnorno-zachodniey przy

pada; ale któi dla spiawdzenia tego potrafi 

si~ przedrŻeć w oJludne te niedostępney do

tad zimy siedJiska, gdzie słońce pochyłemi 

s~emi promieniami ledwo ze oświeca mchem 

porosłe równiny, j, owe głuche doliny,. po 

których echo niepowtórzyło n igdy naymmey

szego, ptasząt nucenia. Mieysca, W których 

dobroczynny wpływ ożywiaiącey natury do 

tąd si~ bezskutecznym okazał , gdzie po

wszechna ta Matka rozległe swoie kończyć 
się inż zdaie panowanie? - Jedni podo

bno Rossyanie zdolni byd:ź mogą do twardey 

tey i pełney niebezpieczeństwa wyprawy;-



96 
Wytrwali na wszystko, oni iedni zwiedze..: 

nia tych okolic otrzymać mogą zaszczyty. 

Wracaiąc · się do Kraiow, które w sro..; 

gim tym Klimacie kompaniia aktualnie po

siad~, miło ie~rt c'.lytać że na wyspie Kadiak, 

fałszywie na większey części kart, nowey na

wet Mantella, Kichlakiem nazwaney, załoźo ~ 

no szkoły, i zebrano Bibliotekę do tysiąca 

Ksiąg, która w ostatniey Krusenszterna po'"'. 

~rqźy miała się ieszcze powiększyć. - Rol-· 

nictwo też i chowanie bydła są tam iuż ·po 

części w prowadzone. - Jeżeli chwalebne te 

towarzystwa zamiary równemi nadal postę~ 

pować będą ·krokami, iak spod~iewać się ka

:łe prosty wzgląd na pnwdziwe ieyże samey 

korzyści , w krain tym, ledwo wys złym z 

dzieciństwa, pocieszaiące dla ludzkości okażą 

się wkrótce owoce. 'Ktoby mógł myśleć iż

by światło nauk, przez niezmierne Syberyi 

pustynię, miało się do północney Ameryki 

przebiiać! i iak na pozor mało było trzeba, 

do :rzygotowania tey inoraloo-polityczney 

Qdmiany, którey J1aymnieyszy skutek · liczyć 

moŻlla ten, że Ilossya J1andlowne swoie zwi<i

ski po trzech czt;,ściach świata. rozciągneła. _ 

I , 

-~. 
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k ~w · jj·· Mięazy 45 i 60 stbpniem szero óśc1, o -: 

inywaiącey brźegi Azyi i Ameryki cieśninie) 

przyrodżenie dałd siedlisko zwietz~ciu, któ

rego ciepłe i pi~kne pokrycie; od lubiącycli 
wygody s.woie Chińczyk6w, ż naywiększym 

iest zbytkiem opłacane. ~ Chęć .Żyskii prd.;, 
wadzi odważri i eyszych Kupców iia. ~eh łd~ 
~-·ienie i ha obce brze~i wyrzuca, gdzie lu..; 
w ' .., . . 
dzkość z interesseiri złądomi cżyni ich do-=. 
brocżyf1.ca111i nieokrzesanych dotąd wycJ:io,.; 

ivańców natury; którzy .się ici1 opiece otlda-: 

Ią. - Tak więc, wydra morska całej tey re..; 

wolucyi sptawciyną. - Leci ciy w sa'mey 

rzeczy G.ieniusz ludzkości :ma się tu hem 
ocieszyć ? ezyli widoki które zapędziły Rós-

p . . h l ' 
syan na te dalekie brzegi poniyślnyc d a. 

kraiówców kaią si€t spbJziewac wy panków? 

Pr6żl1o liiekt6i·zy ż WfGdrbwnik8w · chcą to 

,v wątpliwośc podawac; iSauer w opisaniu 

podróży K.api:ana Bilinga, tnalUiąc okropno..l 

ści W rÓżnych mieyscach przez Rossya11 dzia.; 

łatie, zdaie się prżypominać Pizarów _i kor..; 

tłezóW okr,ucie1~stwa; att1li rzett>lny i niein

t~ressoVVany W a.nkll'\ver ( Vancdu,ver ) przeci;; 

Wne cale pierwszemu Wystawia. tey r'l.eC~" 

Listopad G 
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obrazy. PoCiesznieyszem iest 

kt6ry zbir·g . okoliczności na 

mieyscacb tamtych wysławia. 

w towarzystwo oddzie nych 

icszcze widok 

przyszłość w 

Połączenie si<t 

poieclyi1czych 

~ypraw, połoiy zape'"'·ne k.oniec naduiyc i6m1 

których, powodowani pr-zemiiaiącym zyskiem} 

mog1i si~ partykularni dopuścić. lnterf's cią

głey Kompanii różny iest wcale od urywko

wego prywatnych; ci bez względ11 na dalsze 

~kutki szukaią żbogacenia się przez iednę 

lub dwie wyprawy. Tamta przeciwnie trwa

łe zakłaeła osady. Dobro; i pomyślność osa-· 

dników. nierozdzielnie iest z intercssem Kom-

.· panii złączona. Pr6cz tego, Kra:e te zostaią 

ieszcze pod bezpośrednim Rządu Naywyż

szego dozorem. Co, że nieiest samem tylko 

ko chaiących ludzkość życzenieul., dowodzi in~ 

strukcya Kapit.anóm okrętów do Żeglugi oko

ło świata ".17ydana, mianowicie przeznaczone

mu do Chrn i Japonii Posłowi. Miał on 

rozkaz odwiedzić osady Rossyy.<>kie, zebrać 

naydokł a.dnieysze o stanie mieszkańców, i o

beyściu się z nimi wiadomości, z zaleceniem, 

iżby postrzeżenia. te pvosto i bezpośrednie do 

Monarchy· były przesłane. Ta.k :WiE&c prze-
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zd„rie oko kochaiącego ludzkość Alexandraj 

niezaniedbało zayrzeć · w nayodlegleysze ó.;;: 

gromnego Państwa ustronie, aby i w tey nie..: 

płodney ziemi ludzkość i spraWiedliwo~ć za~ 

szczepić: 

------
IV~ 

' POWIESC 

Naśladowana z l\Tiemieckiego Pana Azi.gustci. 

Laf,.onten. ( L a f o n t a i n e. ) 

Mało u nas źnaioma Litteratura niemid..; 

eka; w cześnieysze ,v-ydoskonalenie' i po~ 

tlobnieysze Charakterów Narodowych rysy; 

tupełnie nas do ftancuzkiey skłoniły• Prócz 

tego, ięzyk franc:uzki stał się ięzykiem Euro.:.. 

py; przyiemność i bogactwa iego sprawie

dliwie na to zasłużyły. Atoli nie zaprze-. 

czaiąc mu pierwszeństwa w . posiedzeniu, w 
wymowie, i wszędzie gdzie si~ głosem do 
duszy mówi, czyż inne

1 
a mianowicie nie

miecki; niemogłyby zostać dla nas ' ięzykiem 

Literackim* ię,zykiem ksiąg; kluczem do 

'łtielu niezn:iiomych dotąd pi1tkności. Przy~ 

G~ 
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Wyknienie do Literatury francuz ki P-Y, tl bar...:: 

dzo wielu osób, kraio,,..·ą w zaniedbanie po

aało. Trzeba s ; ę oba'''i a ć, aby zbylnie u po

d obanie i naśladowanie iey nie zatarło w nas 

do szczętlA. pozostałyd1 śladów pierwiast-

. kowey oryinalności. Szukaymy w każdey 

Littei-aturze co iest pięknego, co poży le

cznego, używaymy obcych ' bogactw, ale nie 

zaniedbuiąc własnyc11; niech ięzyk obcy bę

dzie dla nas zawsze ięii:ykiem, to iest sposo

bem, nie zaś celem; kluczem . do skarbu, nie 

zaś. samym skarbem i rzeczywislem boga~ 

ctweni. 

Przeciwnym cale torem postępowali 

francuzi. Pogardzali długo wszystkiemi ob

cerni płodami. Wolter pierwszy 9beznał ich 

z Literaturą Angielską, a w nasz)ch dopie

ro czasach bezstronne umysły, i do głęb

szych zdolne uczuci6w, niemieckie dzieła 

poznawać, i przekładać na rodowity zaczę- . 

ty. Idźmy za ich przykładem, tem bardziey 

iż w narodowe bogactwa mniey zamożnemi 

iesteśmy. Niema obawy, abyśmy zniem ·ze

li ; przeciwność gieniusz6w zupełnie naa 

~ tey mierze zaspokoić powinna. Zazn~~ 
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iomi.f'nie się z . gałęzią naynowszą Liter&tu...;_ 

ry ogLilney, i oderwanie ocl Gą,llQmarłii ia 

w~in e w ·~.ey mierze liczyć wożemy k;orzyści. 

Nowość, i że tak rzekę, modność Lit

t cratury Niemi,~ ckiey, zr < • dziła w 1ycb osta„ 

tnie.li czasach wielkie międ:i!J Literatami 

walki. Zro?2iiła zapalonych sfJ;onników, i 

$Urowych przy ganiacz6w, co samo CJryi

nalności iey i niepospolitośc i dowodzi. Zga ... · 

dzaią si~ iedna~ prawie wszyscy nato, iż w 

oddaniu piękności Natury, scen wieyskich, ą 

ną.dewszystko scen familiynycl1, wyr6wnywa.ią, 

a może przewyz~zai~ Anglików; i że ieśli 

W stylu ciągle gustownym, w wymowney 

prozie, innym. ustttpuią 1 poezia ich, niekie-i 

dy naditta, nigdy iednak nie iest oziębłą. 

Powieść od którey tu zaczynamy, ró
wnie iak i ta którą w d~lszym umieści~my 

Numerze, cho.ć na króy polski przerobione 
. ' 

wzięte są całkowicie z dzieł Niemieckich P. 

August(\ Lafonten. , Oryin,alnośó w wynay~ 

dywaniu, i natunlnośó w opisywaniu, mia

nowicie tak interessuiącyc~ zawsze domo

Wegc;> życia szczegół?w, cha.rakterysty.czną s" 

J:echą; niewyczer~anego tego w podobny<;h 
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p~smach Autora. Dwie te powieści Vl•yhra

ne są d1a ok~zania obydwóch; przyiemność i 

tok oryinału mogły .Zapewn e w przerabian iu 

~aginąó; treść atoli rzec7.y, tem b trdziey Że 

ogołocona z powierzchowny,h ozdób, tc'g<>, 

~~ ~zekłem, wicl~cznieyszy qi, bę,dL;ie dowodem. . „ 

K a w a Z e. r n. a p r 0 h i e~ 

Co tylko do uszczęśliwienia w miłern 

l>_ożyciu, i pomyślnem postanowieniu, zą<laĆ 
&1ę pospolicie zwykło . ' wszystko to posiada-
ła Juha. Młoda piP.kna 1 b 

' -i; ' c 0 rze wychowa-

:oa, bogata; O'>tatni dar ten fortu_ny lo mia~ 
ieszcze dla niey "Zczeo.t.} , 
, . · ~ -5 v nego, ze go po-

zmey spadkiem po krewnych dostała· a tale . ' ) 

l)Jerwszą młodość Wi miern)rm bardzo i bli-
, . ' ' 
~ey med-0statku niźli zbytku, stanie prze-

bywszy, .t:1H1ła cenę lepszc>ao . . . · - . o m1eiua. 1 nano .: 
io11a. była szlachetnemi z.] · · ~ • ~ . · c an1am1, 1d.ore 1ą 

wyż.ązą nad bo.\!'actw.a ·~ ~ 
• v czym:i.y. W'szystko. 

wiec . k ' .. 
G co p1ę 1Josc1 ł cuoc.ie Mm.ey ·większe -

gą dodaie blasku, z.lało się dopiero na nią 
W roku i8tym wieku Dotąd w k . ; · • u ryc~u u-
s. tr .. onnegQ. życia, i ..... ł d · · ... „_~a ey ną zie1 posagu, :i:iy~ 
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łn spokoynie, mało od kogo postrzeżona, a 

mniey ieszcze . żądana. Ale wszystko oclmie.

n iło się, skoro si<t rozniosło iż wyieżdza w 

M:ńskie obeymowuć sukcessyym: dobra, kil

kanaście tysi~cy rubli rocznego docl10dn 

czyniące. Mnóstwo wielbicielów obudziło 

w kochaiącey ią Matce, i w niey samey u

wagę, ze czas byłby iednak o obraniu stanu 

pomyśleć. Atoli co za okropna niPspokoy

ność w wyborze! „Wszyscy ci, mówiła so

bie, którzy się tu roiem zbieraią, wabieni są 

maiątkiem, i nie mnie, ale moie dobra ko

chaią. Co za nieszczęście, niemódz sict o, Ża-r 

onego sercu zapewnić „Ogólna ta boiaźń 

rozciągała sitt i do iednego kuzyna, officera 

w Pólku, którego iey w tymże samyrd cza

sie Stryy iey rodzony zalecał.„ Niezna mnie, 

a o moią rękę, z innemi sill ubiega, wie za

pewne żem na nies.zcz€tście bogata; n~e, ko

chana Matko, pragnEt znaleść męża, ale nie 

tym nabytego &posobem. Niech będzie ubo ... 

gi ale cnotliwy, i mnie samą, nie maiątek, 

kochaiący; chodzi tylko o to, iakim go zna

leść sposobem. Przywiązana Matka tego:D 

lJyła samego zdania, ~e więc i podobne ro.-. 

' 
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'~o,vy zaymowały czas cały długiey pQ..: 

dróży, któ..rą, ia,k s i ę rzekło, przedsię.wzię~y~ 

Doiez<ltai~c P,l isko rlo stołecznego kraiu tam

tego Il\i~s~a, gdzie ~wykle Stryy Julii ~ie

szkał, z któ l'ym ch~i<1ły się, na.ra~z ,ć, stanełY. 

:µa po.pąs w A~steryi, obok k·r órey poczto~ 

wa byłą .sta~yia. Izbą go~cinn~ ob.o . g9Spo-: 

~arskiey iak zvryk~e, qała im sł:ys~~ć ppru""'. 

$.lai~cą fO'ZID:OWę d~im;i~cio-lętnięgo chłop--: 

czyka ~ g~spo~ar~e~ d~m1:1~ k1(>rą nie~ie-: 

9-y rzewne~i łza~i pr~_erywał. „ Nie, Panie 

.'VVc:>-!ciechu „ mówil mu., niebę<l~.iemy wa~ 
wi~c.ex "'° nieszczęścią nasz.em uprzykrzo·iy;-

~i~ ~ ~o. c9.ście z. m~losierd~ia. na iy "'ie u.ie, 

~~s P,rzez. tę ql'\i kil~a \yydali., będzie wa,·~ 

~ wdzię,~.zno.ścia, powx:ó,cone. Opa~rzność ze~ 

~łała: i;iam Ąniołi\ pociechy w mł'odym tym: 

1 Panu; kt9.rego~cje \Vczora, w:ldz~eli, ~m n~s, 

wynxał ~ rozpac~y, i l?yle tylko Mątka przy-:: 

~z~a 4o zdro.wi.a •. bttd~i.er'r,i ·mogli wfgodnie. 

~o d9.mu J?.Owró9ić„ .Ciekawość ~obic<;:a i ny-: 

:;n,uią9a p9~t,t~ nę~zn,ie r;ipziąnęg<;> (,Jh~opi;:zy-. 

JłY,. z~os\f'zyła. v;:. D1:1JĄach n~s~y,;h chElć do~ 
~iedzęni.~ si~ i.n~eressn~ącego tego zdąrzenia., 

~~~o~a;n~ ~~.s.J?od.ari opowiedział l"Zecz całą.11 
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~czor.a1 ,, :rzecze „ o t ey właśnie porze prze

ieżdżał t:u pocztą młody iaki~ i nrzysloyny 

pmcef, i z naywiększą ·niecierpliwością zą~ 

pał kąni, nieprzestaiąc pqwt11rzać, ~e iedzie 

w wą.żnyąi interessie oq ktąregp los iegp 

~alszy zależy. Kpni iednak nie było, zabrąf 

ie przeieżdżąiący godziną wl>rzódy Jenerał, 

'\'V reście nądeszły, a skłpnłony Pocz~aiste~~ 

proźbą iego, i inter.essuiącą fizyonqmiią, klq

:ra za nillł rnówił,ą, choć k..1lku bylu czeka

if1,1·ych razem pod~:óinych, d .,ł mu nad in

:pymi pierwszeństw9. i -.tczt;.to iu* zakła<lać, 

gdy biedny ten Chłopiec zbliżył się~ prosząc 

wspomozenia,które tc,ż od razu oirzym ... ł. TeJ1ł 

9śmielony· „ Ach łaskawy Panie ,,, rzecze ~ 

fłaczem 2, gdybyś więd~iał ialt Rodzice rąoi 

pieszczęś lnvi, i iak c~ule za to b~ogosławi~ 

~p h~dą„~ \'\1 spomnienię Rodzicó,w uroczr.ię 

Hobiło na nim wra~enie, któż są twoi ~o

~z1ce? rzecze.. Oycie~ ~~óy ie~t fab:i;ykant 

~ Niemiec,, g~zie te? i nazad wrljlramy. Bar

~Z9, nam n.ie.!ł_zcz~śliwie pos.zło, bylismy .wro~ 

':Vad~e~i pod korzys.lnem,i rn,tde; warunkam~ 
'19 wa:ineg9 iednego zakładu, któregD dowodz~ 

~~ za; f rz,riaząem _ D~szym zbankrutowa.~ ~ 
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~traciliśmy cośmy mieli dawnieyszego zapa_. 

su, i zostali bez żadnego sposobu, tak dale-. 

ce że czt(Sto iuż głód nam dokucza , do tego 

ieszcze MJ.tka moi a zasłabła, i leży w te y 
()to chacie, gdzie doury gospodal'Z przyiął 

nas, i mnie doradził, abym Żebrał u przeid

dża1ących wspomożenia. Gdy chłopczyk 

tak się tkliwie tłómaczył, nadszedł Poczma

ister, i chciał go od poiazdu odp'tdz ,ć, ale 

poruszony litością , Officer, gniewliwie nań 
spoyrzawszy,, mam czas, rzecze do biednego„ 

prowadź mnie do twoich Rodziców, nie ie

stem wprawdzie bogaty, ale to co przy so~ 

bie mam, chę.tnie z niemi podzielę, „ Idzi€ 

wittc ~o Chatki, gdzie znayduie dwoie niesz

cz'tśliwych, wspomaga ich hoynie, i dzieH 

łzy wdzię.czności które ludzkością swoią wy

cisnął. To zrobiwszy powrócił na poczt~, 

ale konie znowu były zabrane, przymuszony 

więc czeka.S, nocował u mnie, i ieszcze do-

1ąd bawi, w maley tamtey izdebce kt6rey 

okna na ogród,, Opowiadanie to, c:włe zro.

biło na Damach naszych wrażenie; zawołały 

chłopczyka, i kazały mu się do Rodziców 

~ego p:rowadzić. Chłopczyk wzb.xamał sit'l j; 
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pp('zątku. ,,Nie, m6wił im„ Pan ten młody 

dosyć nam inż dał, wię,cey uawet njż nam 

było potrzeba: czekam tu abym mu raz 

i~szcze podzię,kował. Damy iednak nalega-:-

ły, i niemógł im odmówić. Poznały zatem 

dobrych owych ludzi, i z wię,kszemi ieszcze 

szczegółami interessuiącą dobro.czynnego Of

ficera słyszały bstoryą: nie mogły się ie~ 

dnak do\\ iedzieć i akie było i~cro nazwisk.o. b ' 

Czyklnikóm naszym można ten sekret 

~yiawić, Był to kuzyn ich, młody Cnolli

'\'' ~k~, o którym się wyżey wspomniało. Wy
~zedłszy ze szkół, a niernaiąc wiele do spo

uziew.ania się po szczupłym Ro.dz1ców ma-
, ' 

i~tkn, umyślił: w woyskowey służbie ązukać 

losu dla siebie, choc .ai stan ~en łagodnemu 

charakterowi iego nie mógł bydź bardzo 

dogodnym. Rozsądny a dobrze mu życzą

cy VVuy, który to dobr.ze znał, myślił szcze

rze iakby go wyd-0być z &tanu kt6ry nie 

odpowiadał cale pr~wdziwemu iego powo-. 

~aniu; a nie mogąc nic innego wynalesć, po

stanowił go ożenić. Naylepsza do tego zda.

wala si ę sposobność w młodey kuzynce, D!1 
~tó.~l\ swi-eżo znaczny spadał maia.tek. At~.łi 
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,te tenie sam powód n\ógł wielu wspól u
biegaiących się · przyciągnąć, trzeua było ial.r. 

naypilniey przyieżdżać, i d ta tego to interes„. 

~u śpieszył młody Cnodiwski. Dzie:i;l s1ra,

,wiony na stacyi niemałe zrobił w 1JroiP~t1ac·h 

iego, .zamieszanie bo stanąwszy w M· ń.skl\ 

dowiedział się, że V\ uy iego, niemogąc si~ 

$'o na czas wyznaczony docz~kać, wyiech"ł 

na . wieś, gdzie go interesn na tygodni kilka 

wzywały. Tak więc przymuszony czekać ną 

:niego, trawił Qaywictcey czasu na poznawa

niu okole mieysca, i uczęszczaniu do pubJi..., 

f;Znego ogrodu, kt6ry w mieście tem od lat 

ft ilku otwarty, przyiemńością mieysca, dC>

brym smakiem załozenia, i rzadkim w przy ... 

~pieszeniµ wszystkiego tego 11r·zemyslem, 

fr~wdziwie kazdegC\ zadziwia. Zu~ęty tern~ 

myślami, kied.y . si~ samotnie po kr~tych Ście

szkach przechadza, ~ostrzega niespod~ianie 

Chł9p.czyka 0:wego, kióry tą rą,zą przystoy""\ 

;n.ie u~rany, b,iegł z przY.mileniem do nieg_o, 

~by r~k~ <lo.bro.ciyąną ucałowal. Duwia<luie 

si~ od. niego„ ie dw~e iakieś pq;eieżdżaiące 

parny Rodzicó.w tu iego przywiozły, zkąd 

~as~a.nią sią dąley !atwieyszą .m.ie~ moa\ 

~' 
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spowbność. To · rn6wiąc Chłopczyk ·tcliy~ 
lił · się, nagie, i podiął z ziemi zapieczętowa

ny bjlet z napisem.,, Do przyiaciela ludzko

ści. Cnotliwski oderwawszy pieczęć prze

czy1ał co nastę,puie.„ Dwie nieszczęśliwe 

osoby p1·o!$zą tego, kto ten bilet znaydzie; 

ieśli iest dobroczynnym i mężnym, aby sjEZ 

il.dał do doJll.u pod Nrem l '.}5. i tam spytał 
się, o przybyłe od dni kilku podróżne; ie.,;, 

śliby zaś niechciał, zecl1oe bilet ten na' xµiey~ 

sce, gd~ie go podniosł, odłożyć.;, 

W a bał się ' długo Cnotliwski czy prży..: 

ia,ć tak osobliwsze za prastanie, ale wreście; 
· ze żndaią? o dwagi i lud~kości! CZPgoz, rzec '\ 

czuię, w sobie iedno i drugie„ schował za-. 

tem bilet; udaro"'ał ieszcze Chłopczyka, i od-! 

szedł z pośpiechem do domu. rram raz go 

ieszrze przeczytał, dziwił · si~ nad szczegół_. 
·nieyszym zapraszania sposobem, które uczy

nione na tak publicznem mieyscu, mogło by

ło nieiednego cieka w ego gościa Damom o

wym sprowadzić; postanowił iednak bliiey

t~ riecz wy1aśnić. Idzie zatem do wymie

nionego domu, i dopytuie si~ o przybyłe nie 

ilawno goi~inne esoby. Wp,rP,wadzonP i~ 
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do pokoiu, gdzie niespodziany cale vvidolt 

naymocniey go zachwycił. . Postrzegł siedzą

cą przy krosienkach Panienkę; w wieku oko

io lat dwudziestu, skromnie przybraną, aie 
cudney, iak mu sil'! zd~ło, piękn " Ści. S'-.ło...: 

niwszy się grzecznie; prosiła go siedzieĆ; 

bn tym <'zasem wyiął hiiet z kieszeni, i po ... 

flał gd, nic nie mówi.ąc; poważney Wete

rance wycho<lzącey z drugiego pokoiu, 0 kto-· 

rey domyślał się, iż była malk·~ '. · "l pierwszey 

bwey młodey osoby „ W W Pana tedy ręce 

wpadł móv bilet, rzekła JP.an· M" . k. · i 1enn1c a, 

tak ią bowiem w Domu owym ' na21wano .1 

Mci Panie! okoliczności nasze s~ tak ' ·i szrze-

gólne, . i sposób którym sznkamy dla siebie 

znakomitego rnęslwem i Illdzkością przyia....: 

ciela, tak os~hliwy; ii nayprzód muszę WPand 

proźbą moią uprzedzić, abyś niechciat źle 

sądzić o nas z poz , ru „ Cnotliwski nalegał u...: 

silnie, nby odkryły przed nim rodzay niesz..: . 

CZftŚ ·ia, i sposób iakimby mógł im bydi 

usłużny~. Matka wyminviała się iż tak 

prrttko uczynić tego nie może, gdyż po·

trzebne do tego papiery nie są iey ieszoze 

nadesłane. P t b : . orze u1emy mówiła daley; 

11.l -

wspaniałego i rostropnego prŻyiaciela, ktl>..~ 
ryby czuł w sobie dosyć odwagi do naraża-. 

nia si~ nawet, gdyby tego było potrzeba, 

rnoinemu iakiemu Magnatowi. To rzekłszy, 

poczfiła z ciekawością wypytywać się o ie

go interessa i familiią. Dziwno . zclało si~ 
Cnolliws kiemu, że be.tląc względem siebie 

tak skrytą, od niego iednak formalney wy

ciągała spowiedzi. Krótko więc tylko po

wiedział, że się zowie Cnotliwski; niedawno 

tu przyiechał; i stara. si~ o mieysce w Rzą-

dzie. 
W przeciągu całey tey rozmowy i>anrta. 

Miennicka nie odstępowała krośienek, na 

każdą atoli młodego Officera oclpowiedź spo-. 

glądała na niego wskróś przenikaiącemi o

czyma, które iednak zaraz na robotę, spusz

czała. Znudzony wreście osohliwszemi sta

ruszki pytaniami, rzekł z przyciskiem nieia

kim Cnotliwski„ zdaie mi sią Mcia Dobr. iż 
sama ludzkość, i chę,ć byd:ź iey usłużnym, do 

domu mnie Jey sprowadziła, nie zaś abym 

Jey moią ienea]ogiią wywodził. Tu pier

wszy raz ot ·worzyła. C6rka ko1~alowe swo

ie usta, odzywaiąc si~ pełnym przyiemności 
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głosem„ ieste~ nieszt:zę,śliwą zapewne; _ie aio~ 
ii los całego życia moiego na sekrecie na-

szym zuieży, proszę V\7 Pana, niemiey Mat.; 

ł . . 1· bl". chce poznać ce moiey za z e, iez i 1zey • 

-t 0 komu &ię, mamy całkowicie powierzyć; eg , 

Urocznytn tym i zniewa i aiącyni gtoseni 

nietrudno iey było z pod serca mu wszyst....; 

ko wyl'iągnąć , przepraszał więc .za swoil{ 

pr~tkość, Matka tym czasem wy szła: a mię~ 

tlzy d woygi e1il młode mi ciągneła s i ę daley 

rozmowa. Niepoymt1i.ę,, rzekł Cnotliwski, iak 

to bydź może aby WPannie mogło obroń . .; 

cy brakować; zdaie się, owszem i z kazcJy ź 

iyiąr.ych samby si~ do iey pomocy nastrę_.::, 

cznł. Mości Panie, odpowłedziala ż żywością, 

i rtieiakiem niby za~muceniPn1, szlacl1etny za..: 

miar \V którym do nas przychodzisz, powi• 

nien go wstrzymywać od użycia pospolitegd 

pochlebstwa. 'I;on wyzszości, z którym to 

rzekła, zmieszał nieco Cnotli wskiegd; u pe..; 

'\vniał ią że nie pocl1lebia; ale odtąd posta..:; 

nowił wię,cey się, w słowach pilnować~ Przy\ 
pożegnaniu pytano gdtie mieszka, i prosz<J~ 

no o czę,stsze c>dwiedzanie. . 

Powróciwszy do dornu, nie mógł wyyśe 
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z zadz:wienia Cnolliwski ro 1. bieraiąc w my

śli całe 10 osobliwsze zdarzenie. Mimo sza~ 

cunku który nakazywały mu mimowolnie 

nowo poznane osoby, nie mógł przewieść 

tego na sobie, aby starszey ż nich za do

godną, i pozory pokrywa i ą <'ą powierni<'zkę,, 

młodszey zaś, choć zdawała s i ę samą tchnąć 

niewiono:icią, za układną kokietkę niepoczy

tał. Przychodziły mll na myśl oszukaństwa 

tego rodzaiu w miastach, chwytania nuwo 

przybyłych. Atoli bilet ten niemógł bydź 

wyraźnie dla niego i cdnego przeznaczonym, 

podięty był z ziemi w publicznym ogrodzi<ł, 

w mieyseu otwartem, gdzie tyle ludzi uczęsz

czało; mógł bJł równie wpaść w ręce ia· 

kiey kobiety, starca, a nareście Urzędnika 

policyi, widocznie więc że nie mógł mieć 
I . 

iego 1ednego na celu. Do tego ieszcze Pan-

na Mieonicka, tak grzeczna i przystoyna Pa

nienka, niepotrzebowała tym sposobem wiel

bicielów sobie sprowadzać, dosyć iey · było 

pokazać się w ty t~Że samym ogrodzie, aby ich 

tłumem pociągnęłri, dotąd atoli nigdy iey tam 

niewidział'. Stane.ły mu w myśli piękne iey 

błękitne oczy, nadobne usta, uymuiąca nie~ 

Listopad. H 
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. , , w całey iey anielskiey postawie mnooK · 

Niespokoyny porwał się, z mieysca, i w tym 

momencie życzyłby był ahy naypotę,żniey

szy iaki Minister znalazł się Dam tych ~ci

, · h przeciwnikiem iżby mógł w1do-smonyc ' 

czniey okazać, ile czuie w sobie męstwa tam, 

gdzie idzie ó ich przysługę,. z tern przy

gotowaniem wys.iedł z clomu, aby im to o

świadczyć, przeszedł razy kilka około ich 

okien, ale niemiał odwagi weyść do środka. 

Powr6cił równie niespokoyny, takąż i noc 

prz ·p~dził, po długic.h nad tem namysłach nic 

'*ięce~ niewidząc, iak tylko iz w p1ękney 

nłeznaiomey był prawie do szaleńst\'Va roz

kochanym· 

Nai.aiutrz z rana chciał się, przec11adz

ką rozerwać, i wyszedł z domu w inną wca

le stronę, ale zamyślony' sam niewiedząc 

· k znalazł się przed dompm wczorayszey 1a , 
·ey znaiomości. Namyślał się czy go nie SW Ol , 

· ć ale niz przyszło do decyzyi, wszedł mrną, 

iuż był na. schody , i stał u drzwi które 

w gwałtownem serca biciu mimowolnie o

tworzył i . . . . nie małe zrobił zamieszanie. 

Panna Miennicka była pl'Zy gotowalni, i 
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ledwie miała czas biał·ą chustkę, na piękne 

ramiona zarzucić. Tak rano, rzekła M<.1tka 

zb ' i:iaiąc si~ do niego.„ Prawrla .Mcia Dobrorłz. 

odpowiedział z1·.niesz ,rny Cnotliwski, sam nie

wiem iak się, to stato. .l\16y zegarek .•.. 

wyciągnął go w tym momencie z kieszeni, 

ale postrzegł, że nie on był przyczyną, by-

'ła na nim osma iak wszędzie, zawstydzony 

sam niewiedział co powiedzieć, ale wy J ,ro

wadz .ta go z zmieszania tego Jul-ia
1 

ofiaruiąc 

filiiankę herbaty, któl'ą przyiął ze drżenil'm. 
Wszczęła się, rozmo ~"a o pogodnym ran ku, i 

IJrzechadzce; na którą się Matka z Córką wy

bierały, i w którey chęć iego, towarzyszenia 

im, przyięły. Idą,.., rozmawiali o cuocie, o 

sz · zttściu, o czułuśc:; ani słówka zaś o przy

słudze którey po nim Żądano. Powrócili 

wreszcie do domu, Matka na chwilę odeszła, 
a Cnotliwski korzystał z tego cza5U, zape

wniaiąc z nayżywszem ucz9ciem Julią, iż we 

wszystkiem pewną bydź może naygorliwszey 
iego posługi. 

Proszono go aby został na ohia61; u 

stołu wszczęła się rozmowa, o książkac11 i 

Literaturle. Julia okazała z wielkiem zadzi

J-!2 
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wieniem Cnotliwskiego, nietylko wiele wro

d,.:onego dowcipu, ale też :wyraźny dowód, 

iz wychowanie iey niebyło cale z p (lspoli

tych. Im więcey się nad tćm zastanaw.iał, tern 

mniey poiąć mógł zagadki względem tych 

osobliwszych kobiet, o których od nikogo 

dokładney niemógł powziąść wiadomości. Ze 

strachem przychodził mu na myśl bliski po

wrót \7Vnia, a z większym ieszcze proiekt 

owey kuzynki dla którey przyiechał. Czał 

bowiem że niepodobna ma było żyć iuż pra

wie bez tey nie porównaney Julii choć 

wszystko w niey tak było niezrozumianem i 

dziwnem, iż w głowę prawie zachodził. 

Razu iednego gdy do nich przyszedł, 

oddała mu Matka pak papierów, prosząc aby ie 

przeyrzał, niż Córka z przechadzki powróci, 

i swoie o nich dał zdanie.„ TreŚl~ papierów 

tych może zdziwi nieco .\VPana ,, przytlała 

tonem poważnym,, z tem wszystkiem, papiery 

te bliżey nas obchod:1:ą, niż się WPan możesz 

domyślać.„ Z niewymowną ciekawością za

:;iadł nad papierami Cnotliwski, nie mógł 

bowiem mysled aby one mogły co innego 

zawierać, iak tylko los kochanki, a zatem ca-
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ł . dalsze nadzieie. Ale iakie było iegQ 
e iego 

zdziwienie, kiedy naypierwey zaraz napadł na . 

romans w listaoh, o którego charakterach są-
dzić mu kazano. Daley znalazł papiery ty

czące się sprawy rozwodowey, o którey zda

nie miał dawać. Treścią romansu było mał

zeństwo uprzeymie sict z razu kocha;ące, ale 

które z czasem przez zwady i oziembienia 

z nieporozumienia się wynikłe, stało się pra

""dzi\vą dwoyga młodych ludzi mę,czarnią. 
W'rozumieniu że . to mowa o ~ameyże Julii, 

wzfa.ł Cnotliwski pióro, i pomyśli wszy nieco, 

krótko p.apisał, iż mężowi zbywało na sta

łości i pewności Charakteru, która powinna. 

zawsze .chcieć co iest dobrem i sprawi7-. 

dliwem, choć by tez niebyła wil'Ocey przyie

mn.em; tenie zaś na cierpłi,vćm bł~dó'v m~

za. ~noszeniu. Przyszła koley na proces ro

zwodowy, na~ tym niedługo si~ .l.iabawił; da

wszy pokóy strqnóm , Adwokatów nazwał 

oszusta~i, bo się widocznie okazywało, że 

gdyby nie ci, sttonyby si~ łatwo pogodziły. 

Przyszłą. wreście koley na proiekt wy

chowania, które matka clla dzieci swoich pi

~ąła. Zasad1 iego nie zdały mu si~ naylep-
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sz
0

, ale przys·do mu nr1 rnysl, co nieraz sam 

sobie w tey maleryi ukłc1dał. Rzeczą o któ

rey pisał nayżywiey był przeięty, bo zapa

lon:i imainacya, wystawiała mu w Julii, 

która w ten własnie moment powróciła, i 

spokoynie prży krośienkarh zasiadła, Ma . kę 
pięknegp synka, który na ręku iey do niego 

się iako Oyca uśmi<"hał. Myśl ta zrobiła 
płynnem iego pióro, i zagrzała snce, aż do 

porusz<>nia łez, l..tól'e na papier zpctdały; 'zJa

wała się i Ju lia podobnie bydź dotkniętą, i 

witlać było niekiedy piękną ręk~ dotykaią~ 
cą się oczu d ·a u krycia przed nim "zru-

SZ<:.'nia, albo też . , , . ach ta myśl truła słod-
kie iego uczu ia, da udania iakoby była 
roZl'zewnioną. S~oro zakończył, i raz iesz

cze pracę s"· oią odczytywał, osobliwsze 1·0-

fożcnie, w iakiem się w ten moment znaydy

wc1ł, tak s i ę zy·wo w myśli jegp wystawiło, Że 
się na cały głos rozPśmiu ł, Matka z Córką 
py ' ały się o przyczynę, odpowiediiał, le<lwo 

niogąc mÓwi_ć oJ śmiec11u, iż zrozumieć nie m9-

żr, 1ak się to slało, że kil:'.dy podłng biletu zda

w„ ło się pot.rzi:bą na męstwo się i odwagę 
·zdobywac, tu dos.)'ć mu na słowac4 i szypko„ 
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lk romans6w i · b aby pisał ty 0 

, ci w palcac b d . nato crłośmey 
s t k o y wie o 
rozwodów kry y «t· . mało Cnotli-

. ze rozśmiały, co me 
się, ieszc . m że one przy-

. beszło sądził bow1e '; . ' 
w skwgo o ' . ł owinny, spoy-

. y śmiać się meby Y P i-

naymn1e tu Postrzeg1.a 
wyrzu · ł a nici oczyma . V\ · _ 

rza n omieszama. „ 1 

t Julia„ i rzekła tonem P l" '·ć a to 
o odeyrz iwos ' 
dzę, w oczach WPana P tk' go co 

. ze wszys ie 
byłoby nayokropnrnysza, - . b d. ze 

fi ' Moze Y z m siP. mogło przytra ie. h 
na -i; ' e rzeczy śmiec em 
nam nienależało, wazn y h obraz 

, I kt 'Ż z patrzącyc na 
przerywac, a e 0 

. . h się wie-
. . którym ś1me1ącyc 

MLchelzna, W . kolorach wstrzy-
. eh wystawia , 

śniak6w w zywy fp Smiech nasz 
' . d "miechu patra l . 

mac się, o s . pocbodził z rze-. 
b b ł tamtemu, me 

Podo ny Y ·em na śmie-· 
b - ł poyrzem 

czy ale wzbudzony y s . . lu doda-
.' . 1 ecz przy1ac1e ' . o SIP. w .Pana. • . . 

iąceg -i; • z czar.mącem 
ła kładąc rękę na sercu, i. czyż mo ... 

. o weyrzeniem, spoglądaiąc na nieg ? nie od-
. to serce „. ' zesz m1ec w p9cleyuemu ·a prze-

. k' do oruntu serc Powiedział Cnothws 1, t:- 'b na-
. , będct choc Y 

jt(ty, oczóm tym wierzyc ' Nieba! ie-
' , , dl · crotowały. . · 

wet przepasc a mme o miałoby sobie 
lili ieszcze to nie w inne serce 
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czynić ze mnie · k' d · b igrasz i, g zie y więcey szu-

kać szczerości. Julia spoyrzała na niego 
0

_ 

czyma, w których zd· ~ · . ł , , 
ąwaJ.a się mi usc samą 

malować a Cnot11·\„sk· · . ' • 1 zapomniawszy p1t-rw-

szych podf:'yrzeń, nie pnsiaduł się z rądości, 

Nietrzeba zapewne czytelu;} om powta

rzać, czego iuż domyślili się zapewne Że dwie 

te niezrozumiane osoby były w same~ rzeczy 

damy owe o których iużeśmy mówili. Wzru-
szaiąca scena z ub · J 1. . . ogun c 1 opczykiem na po-
czcie, a dotecro pię· k fi . . 

b • na gura, i uymu1ąca po-
sta wa o(ficera młodego kt, I .1 , ore~to na c iw1 e 
tamże U.}' zrzałv moc • . 

. , . .; ' ne na sercach icl1 uczy-

niły wraz,·nie. Chciały go bliżey poznać, a 

chłopczy& z fłilete11ł był do tego zą narz~dzie 
użyty. KonlP.nte były 2i danego o romansie 

i spr iwie rozworło~ey wyroku? pełnego lu

dzkości i roz$ądku. Zdawało siit tylko mat

ce, że nac.lto wiele na 1ytule męża zasadzał' 
wzięła ztąd po~vo'd ' · · · . mow .ema o tyrarn1 mę-
zczyz · 'k · n, 1 wym aiącyrn ztąd większey części 
kobiet · , · , . meszrz~scw, Julia utrzymywała z ży-

woscią, ze męzczyzna wyzszość płci swoiey 

czuć kon;ecznie pow'nien. Latwo się ztąd 
było domyślić, że młody człowiek niebył iey 

:pl 

cale oboiętnym, Pos ! rzegąłą ieszczę w nim 

maika. wiele twardości i 4u1ny, co niebyło 
la ·Jzo zgodne z przymiotami, l.tóryrh wprzód 

zimną krwią po przyszłym męiu żąJały. Ju

lia ierluak z chlub'\ i o tern mówiła . iakże wspa

niały iak m~żnyl Tak io miłość wszystkc> umie 

uh.; nviać, j przebacza rzeczywistym nawet 

sli.bogciom, Widzieć się roman~owo kocha

ną, bez okazania nawet wzi.i.iemności, naywyż

szem iest kobiety tryumfem, bo naywi~c''Y 

n iłość własną podsyca. JuLa używała wro

dzo ney tey płci swoiey żądzy, i ,chciała iak 

naydłużey panowanie swoie przedłuzyć. Gdy 

iey matka mówiła~ Nu Julio, znalazłaś tedy 

mę,:ia, o którego wyhor tyle byłaś troskliwą. 

Odpowiadała na to z zmieszaniem. Ach mat

lw koi hana, wieleż to ieszcze wiedziećby o 

.nim polrzl ba. Coż wi~c chcesz więrey Ju

lio.?Czy ma dla mnie szacunek? przyiażń? czy.„. 

bo zapewne rucLmy nieiakiś skłonności W po

:iyciu małzeiiskim kon iecznie iest ządany. 

Tak więc schodził czas, Cnotl1wski choć 

coraz barlłziey zak.o ,·Jrnny, sam iedoak niewie

dział, co miał myśleć o nowey tey swoiey 

znaiomości. Przychodziło mu czę.sto na myśl ' 
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za co tak się przed nim taiły, czemu praw

dziwego nieda-ły mu wiedzieć nazwiska, do

myślał s i ę, bowiem ze Miennickich było tyl

ko imyślone. W wzbu<lzo11ey tey r clzu ie

duego więcey iak kiedy niespokoyności, spo

ty ka przypadkiem 'biednego owego chłopczy

ka,, dowiedz i ał się od nieg9 że oyciec iego 

.żn alazł dogodne sobie rnieysce, niewyiechał 

więc ale w tern tu mieście pozostał. Ucie

szony tą nowiną Cnotliwski, poszedł go od

wiedzić, przyięty iak zawsze z grzecznością, 
z nieiakimściś atoli, mianowicie od podczci

w1;y staruszki, pomięszaniem. Zapytana . o 

przyczynę, wyznała ze łka niem, iż niemoże 

dłuż <'y p rzewieść na sobie, choć niewinnego 

z strony swoiey przeciw wspólnemu ich do

broczyńcy podst~pu. Przyznaie się więc, iż 
podan}' mu bilet w ogrodzie ktory on przy

padkowo znalezionym rozumiał, oddany mu 

iest za namową dam które ich tu przywio -

zły, a znim razem na poczcie popasały. U

derzony iak piorunem Cnotliwski, struchlał na. 

tę wiadomość; niewątpił więcey że iest ce

lem podeyścia i ura;gań. Z wspaniałości iego 

dfa bitdJJey familii sądząc go bydź bogatym 
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h . ł e.-.·ne dla siebie go ułow;ć~ teraz c cm y zap " . 
. . 1 c przeciwnie chcą s i ę, koszlem ie-zas WH zą ' 

bawić· daią mu processa i romanse kry-~o za i • 

I r ać aby SiP do woli z iego łatwow1erno-ty" oV\ ' " 
, · ' 1 iahr O fałszywe kobi , ty! ., zawo..,. sc1 nas11 J. " . 

łał . ni i· po'>iadaiąc się ze złości, a porzuc1w.sz_y 

tko pobiegł do nich natyd1miast. Dz1k1e 
WSZ)S ' • • 

w eyrzenie, i ni e słychanie pomięszarne, ktore-

'ł mymwstP.-cro niern • >gł Qtaić, pr1.eraz i o na sa -i; 

o . . 
p ie JuLą , k tóra poclług zwyczaiu z mewin-

nem uśmiechem na przeciw niemu śpieszyła. 

Cofi1ę ła s·ę nazad miCf!owolnie, nie.pozna ąc 

· · ł d t rł przvia-w ni m łagodnego, 1ak1m zna a o ą ' J 

. l k d biorąc ią awałtownie za r<t-cw a; Il y un o . . 

k ·kł z rzeraża;ąryrn przyciskiem. Mo-
ę , rz P . . 
. p Miennida ieśJi i to P ' awd~ 1 w1e śc.ia anno ' 

iest twoim n azwisl.. o, czy nie czas byłby zLl i ąć 

·em maskP któraśmy d.1 tąd nos ili. Są-1rnwza1 ,.., • 

d ziłyście może, że podstęp biletu ud ał się wam 

pomyślnie; ~ozwó c'ie ie<lnak od i ąć s bie pitz

kne to omarnienie. Wiem dubne o wszy

slkiem,· i · ieśli im dłuższey pozwcliłem roz -

ryw ki, to dla tego, abym się. też i sam ~a~a
wit. Ale dość iuż tego; W Panna możesz smia

ło przeslaĆ, cnotliwą dłui.ey udawać, bo iey 

\ 
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się przyznam, ze roli wzdychaiącego dłużey 

iuż grać przy niey niemyślę ! Julia na te sło

wa zdrętwiała, i bez zmysłUw prawie padła 

omdlała na krzesło. Matka sama zdobyła się 

na męstwo. MPanie; iesteś albo zwieclzio

nym, albo nieuczciwym człowiekiem; cożkol

wiek bądź, oddal się z domu naszego i nieważ 

się więcey do niego przybliżać, szkarądny 

twóy sposób myslenia w żadnym sposnbie 

bydź wymowionym nie może. Tero czasem 

przys.ła i Julia do siebie, i tonem ~zlachetnego 

poruszenia,, oszukułem s;tz, rzecze, na \VPanu 

okropnie; dzięki iednak Opatrzności, że mi 

wcześnie obłudę ie0Q odkryły. Pogardzilm 

nim , bo niewarteś moich nawet wyrzutów. 

Cnotliwski chciał, coś mówić; ~le .gwf'ltowne 

poruszenie mowę mu prawie odięłp. Widać 

było w nim okropną naµiiętności walkę, kló.;. 

ra cale ~kazywała go dalekim, od przybraney 

zimney i szyderskiey postawy, iaką w mowie 

swoiey udawał. Wyszedł w s1anie okropnym. 

Matka zmęczona tą sceną, rzuciła się na krze

sło, Julia w gwałtownem uczuciu kroków kil

ka · zrobiwszy, staneła z załamanemi rękami. 

,Dzi~ki Niebu, zawołała nareście , iz nadę-

-„ Ach kochano matko ! co ten n111a czuvva"'o. . 

ł · 1
·ek 0 mnie rozumiał, lecz czyź do te-

cz oW . • 

go niedałyśmy mu powodu.· .. ledwo me umie-

ram ze wstydu .. '. tak w1~ć od początku za 

odną mię wzgardy p~czytał. Ta sz '. ache-
g , ć była tylko bar-' ' duszy ta czułos serca, tnosc ' . , 

, h t , , „,0 : ll pokrywał .. „ .. pmąc 
wą, ktorą c y roso s„ i.l • • 

dla czego sie, dopiero odkrył,. iakie nie mogę 
były iego zamiary ? Tak więc wyrzeka~a 

Julia raz siebie, drugi _raz niewdzięcznego wi-' , . 
nuiąc. Ale do iak tkliwey przyszło naresc1~ 

sceny, gdy późno iui w wieczór z rzewnem1 
· • ·ma pogardy łzami llrzyznała s1ą matce, ze ~1 . ' ' 

b . .rzbudza czuie ieszcze m1łosć 
którą W SO ie '' ' . • • 

I 
. . przypominała sobie, ale iak mo-d a mego, , 

. . słowa starego stryia "Ze ser-
wiła po czasie, . . 

• obierać ale rozsądek powinien wy-ce moze ' 
, I 

bór Lroztrząsac. ,, 
Noc Julii była okropna; nazaiutrz prze-

. · k · tam iuz niosły się do innego m1ę,sz ama; 

zaczęła bydź spokoynieyszą, i powiedziała mat

Ge, że nieczekaiąc daley, umyśliła błąd swóy 
poprawić, ofiaruiąc ręk).. zalecanemu sobie ku

zynowi, ieśli tylko na samey przyiaźni pr~e-

N. d b ' bym oo mia-· stanie ,, ie po o na,, rzecze„ :1;e o 
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fa kor·bać, ale powolności moich nie uchybię 
za pe w 11e. 

Nn czas właśnie powrócił ze wsi Strvi 
" ' odkryły p :·zed nim wszystko. Pocz:ciwy St.t-

rzec wysrawił im niebezpieczeństwo, ha które 

się lekkomyślnie narazały.„ Choćby, rzecz ~„ 
młody ten Officer niedowiedział się Higcly, 

ze lńa<'ie na niego widoki, zawsze ie<luak. 

źlcby o was pomyśli}, kiedy ta;emnice wa

sze i k ryci się przed nim postrzegał. Dzię
kuycie Niebu, ·· ie się tak ieszcze skn1iczyło„ 
pochwalił potern przed-.ięwzięcie Julji, od

dania ręki Siostrzanowi ie go, za k tóri>go rę-
czył ucz ·iwość, to sobie tylko war·>wał, aby 

rzecz ta starodawnym odbywała się zwycza

iem, i ahy mu nic z formalności zwykłych nie 

darować , ,Niech cię nayprzó<l pozna, potem 

kocha, toi dopiero o twą rękę proś1.,, Ztem 

odszedł, obie_;-uiąc przywieść go z sobą naza
iutrz. 

Powróciwszy do domu, znalazł Cnotliw

skiego, powie<.lz . ał mu o determinacyi ku .• 

zynki, a ten nawzaie.rn wyznał mu szczer~e 
osobliwsze swoie zdarzenie. Zdziwiony Sta

rzec ledwo się wstrzymał od .~miecliu, zbli-

HJ7 

b dw 6ch stron zwierzania. Po-• · z sobą 0 Y . 
:ta1ąc . postanowił przeczękać d111 
myślawszy meco' s· zapro-

. , skoro te upłyneły ...iostrzana 
kilka, . okoiu Ju-

d ·t do Ciotki. Gdy weszh do P 
wa z1 . lk" . 

k ł C tł .wski spoyrzał wie iem1 ra krzy nę a, no i 
i C ' to dzieci? rzekł z flegmą oczyma.,. oz wam K 

to Julia twoia kuzynka, a t,o a-
starzec, ł Matka od-
ról tw6y kuzyn. Przebóg, zawoła a ' 

- wszak to ten prowadzaiąc brata na stronę, 
. . , dpowiedział z sam oszust „Wiem o tern; o 

C l . k · zachodząc z flegmą Staruszek. not iws 1 

k t taż sama· szepcze drugiey strony, wsza o ' . . 

h "{,v· tern· tai była i iemu mu do uc a.„ ' iem o ' 
. d , Pr ·•yszła i Julia z kolei, z drzą-odpowie z. 1.1 

. . ł skiem: to ten sam Stryiaszku cym swoim g o . 

Tak tak, powtorzył, wiem o tern; ten to sam „ ' . ' . t 
którego kochasz, a o którym, upewmam~ z~ ie.s 

czciwym człowiekiem. W zadz1wiemu po . 
wszystkich dobry starzec odezwa~ się wre-

, · h cl1ceciez wiedzieć, co to ście ze sm1ec em,, 

wszystko znaczy? oto iest krótkie całey tey 

rzeczy rozwiązaniP '' Pan móy Siostrzeniec ie

dzie w zaloty do Julii, gdy ta z swoiey stro

ny robi proiekta, aby słusznego iakiego Czło

wieka na męza sobie upatrzyć. Traf szcze-
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gólriy zhliża ich razem. '/, Początku idzie 

wszystko wybornie ale nareście dowiadui ·~ się 

Pan młody, . Że pevrny bilet. wyraz n ie był · 

dla niego przewaczonym. 'Vnośi ztąd ii ma 

z pod <:'yrzanemi do czynienia; i sądząc się o-. 

szukanym, w spr!""iedliwym gniewie łaie 

swoią kuzynkę, g<ly ta nawzaiem obłudnym 

go mianuie, w czem prawdę mówiąc niewio

pie go posądza. 

\. Tu Julia zwróciła oczy na młodego kuzy

na, który ośmielony tem, parlł iey do . nóg, 

i piEtkną rEtk~ łza111i radości oblewał. Stryi 

tym czasem opowiadał Matce rzecz całą, 

pokazuiąc listy szt,1feta: w tych d niach zyska

ne, k16re Cnotliwski w ciągu tego czasu pi

sał do iednego z przyiaci6ł. Koniec i zeczy: 

iż szczęśliwa para wieczną sobie miłość po

przysięgła, która ·wkr6tce utwierdzoną 

świętym związkiem została. 

- Hg 
v. 

Znaioma iest z dziel Juliana Niemce-

wicza D~ma Perska, z 01·yginału tegoż ięzy ... 

ka na francuz ki przełożona przez znanego 

w Kraiu i Litteraturze szanownego mf<~a, 

kt6ry <lwie~a rzadkiemi w ie<lney osohie 

dar$Jmi, gorliwością w zach~caO:iu, i wła
snym przykładem · w działaniu, Muzy Pol

skie podzwignął. Niemcewicz: przełożył ią, 
na ięz:yk polski prozą, zdawało się iednak 

wielom, iż rymowanie byłoby iey właści

wszem. Częste otem wspominanie, nakłoni
ło teraznieyszego tłómacza do poświęcenia 

miłości własney powszechnemn ządaniu, i 

ocl<lauiu iey wierszem, ile mogła mała zda

tność pozwo lić. Co do powieści i dowci

pnego iey zakończenia, odsyh się do dzieł 

Niemcewicza, tu tylko sama si~ duma u

mieszcza. 

M e d z n o n. D u m a P e r s k a. 

Wstrzyib.ay się wdzięczny krukn, lot twóy brać sj~ ;:dai• 

W stronę, gdzie leżą hlbę L y e ąi eau kraie. 

Listopad. I 
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Ach pewnie L c I i szuhsz? bo c6ż iest na ziemi, 

Coby Leli wdziękami równało swoicmi ! 

Ja iey także 'od rana do nocy szukałem. 

Nie z takim śJc'dzi ł~nią '!' · rnys 1w10c zapafem, 

Z iakim ia ciebie Le I i; bo cóż icst na ziemi, 

Coby Leli wdziękami równało swoiemi ! 

Gdyś do c?.ystcgo zclroiu clążyl'a rankami, 

Lagoclny wietrzyk igrat z twoiemi wiosami. 

Patrzyfem nali z zayzdrością; blask twego weyrzcaia 

się przez krzaki, gd?.iem szukał schronienia. l'rzcdzicral' 

W słodkiey zamianie myśli powierzauych słowu 
Czas zrnodżif; toż odszedłem b · 

' ym cię szukał znow·u. 

Bo choć się cały w moich marzeniach zanurzę, 

Nic podobnego Leli nię widzę w N lłturze, 

W wieczór, gdy .się twe zeszły przyiaciołki razem, 

Zclafaś się Róży owcy wysmuHcy obrazem, 

Co się wzniosła nad inne dzielno:icią wychowu, 

R•ekfo!,D to, i odszcdłe111, bym cię szukał' znowu. 

Do clio~ •ię caty w moich marzeniach zanurzę, 

Nic podobnego Leli nie widzę w naturze, 

Nigcly z gór Dur amen tu wypnszczona strzała 

Nie ma mocy tycl1, któreś z twych oczu rzuoata; 

Nie żyluym, każdą razą grotem ich rażony, 

Lecz wsl;azała§ na serce, i bylem zleozony. 

r. 

Toż odsz~dłein, by .z11owu szukać ciebie Leli; 

Bo któraż kiedy z tobą równać sii; ośmieli?- _ 

Co za kray był L y em en ! kiedyś go zdobiła; 

Gdy sit w nim thnienia l twego wonno~ć rozchodzifa; 

Leli ! ś viatłość twych oczu przyiemnością tchn"cca, 

Powiększała blask słońca, powabność 1\'1.iesiąca; 

Ozdoba L Y em" n u twą była ozdobą, 

Rzucałem cię, ażeby zeyU się znowu ztobą. 

Bo gdzież tobie podobna? i kto się ośmieli 

Mowić, iż iest ua świecie ..:o sii; równa Le li, 

Przeszło wszystko; iuż me te L y em en u kraie; 

Burz li wy teraz A u z o n wiać tam nie przestaie, 

Słodki uśmiech opuści! !wdzięczne Le 1 i ,warlili 1 

Radość ią otaczała, teraz same ~kargi. 

Zwięrlla cloli!l murawa pływa w łez topieli, 

W sercu tylk.o swym Medznon znale:ić może Leli. 

Wdzięczny kruku, bądż moiey posłalicem tęsknoty; 

Gdzie mnie nie wolno, w Le I i przedrzyi się uamioty, , 

Mów iey, Że piór twych kolor Medznon w sercu nosi; 

Ze nędzny dzikie rola łzami swemi r isi, 

z' zwieszoną n~_ dót głową wlepił o czy w łono„ 
Bo tam Le li, tam mu i'1 tylko zostawiono. 

Mów, że cała dla niego Natura ~mieniona, 

Przedziału dui i nocy na:mąsz dla M. e d z_n o n a; 



Smutek mu czas popycha; gdzieś przyidzie, miia, 

Dla niego zawsze smu~lm godzina wybiia. 

Wszystko na świecie stracił, kiedy stracił Le I i, 

Miłość tylko została, co z nim troski dzieli. 

To rzekłszy, le~ gdzie zechcesz w wolnym twym. zapędzie, 

Ani szukay Med z n oln a, bo go iuż niebędzie l 

Tak nucił Med z 11 o n, słowa czcze! na wiatr rzucone; 

Bo kruk rozpi~ł awe skrzydła, i odleciał w stronę. 

J. J(. 

UWIADOMIENIE 

Dz IE N N I~ ten, utrzymywany od kilkunast~: 
poświęconych naukóm osób, które w zamiarzl' 

rozszerzenia powszechnego oświecenia, w jedno 

się Towarzystwo złączyły; zawiera<: będzie wszy
stkie przedmioty tyczące się Umi.eiętności, Km:, 

sztów. Rolnictwa, Rękodzieł , i .Rzemiós1; tu• 

dzież wybrane kawałki Literatury wie'ruem lub 
prozą; wyiątki, rozbiór, i krytyk~ pism polskich, 

lub obcych wainieyszych; ogłoszenie i wykład 
nowych wynalazków, mniemati, i systemat0w; 

Życia sławnieyszych uczonych, tak kraiowych, iako 
zagranicznych; postanowienia i urz'łdzeuia tyo. „ 
ce si~ edukacyi publiczney; uwagi iiad stanem 
pświecenia i wykształcenia różnych społecze1ist\v; 
zgoła: to wszystko,co tylko pod dwoiakim wzglę
dem pozytku i przyiemnaści zainteressować mo

że powszechność, oprocz tylko materyy polity

cznych, których Dzieiinik dotykać się zgoła nie 

b~dzie. 
Ktobykolwiek, chocia:i niewchodzący do To

warzystwa, chciał prace swole w Dzie1iniku tym 

umieścić , może ie prosto do Kancellaryi reda · 

kcyyney przesłać; krytyka nawet pism w Dz1eń11i· 
ku umieszczonych przyymowana będ ~ie, aby się 
ylko od tonu należyteY nieoddalała 11rzystocy110JŚ 



Cudzoziemcy, w kram naszym osiedli, którzyby 
pisma swoie umieszczonćmi mieć chcieli, mog'l ie 
'W jakimlfolw1ek bl!dź europeyskim ii:zyku prze• 
syłać, a Redakcya za wierne ich tłómaczenie zarc· 
cza. K.l:ida praca pierwszemi przynaymniey li
te1 ami imienia Autora ozuaczona hfdzie, wyit· 
wRzy: gdyby pismo warte ogłoszenia bezimien-
11ic do Redakcyi przysłane było, lub sa111 Pisarz 
p utaienie własnego prosił .nazwiska. 

~ JP. Prenumeranci względem abbonowania na 

Di je~lt Wileński, na rok następny 1807, zechct 
nt kU uwiadomieo.iar + ~ ~watim. 
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